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Szlachetne sunm *  
W i e f k i w y b 6 r 
N i s k i e  c c n y  
Artyst, opakowanie

Wszolklo artykuły wchodzącą w zakroi handlu towarów

kolonialno-spoiywczych
oraz wina, wódki, koniaki I likiery

poleca po najniższych cenach

WOJCIECH OLSZOWSKI
UWAGA: Dla P.T. Duchowieństwa wino mszalne.

Na właściwej drodze.
O statnie wiadomości z konferencji w 

S tresie brzmię, bardzo optymistycznie. Po­
dobno we w szystkich zasadniczych spra­
wach doszło do porozum ienia między przed­
stawicielam i Francji, Anglji i  Włoch, a  nie- 
uzgodnione dotąd poglądy m ają dotyczyć 
szczegółów. Oczywiście może się później 
okazać, iż te szczegóły posiadają w yjątko­
we znaczenie, ale o tern będzie m ożna są­
dzić dopiero wówczas, gdy zostanie ogło­
szone" wspólne oświadczenie trzech mo­
carstw, reasum ujące w yniki obrad konfe­
rencji.

Narazie trzeba się ograniczyć do ustale­
n ia  pew nych faktów , k tórych  kon tu ry  za­
rysow ują sę dość w yraźnie z pośród depesz 
l inform acyj, przepełniających pism a za­
graniczne.

A więc przedew szystkiem  w ynika z nich, 
iż lansow ana od dwóch dni wiadomość, że 
po konferencji trzech w Stresie nastąp i 
zwołanie konferencji sześciu z udziałem  
Polski, Rosji i  Niemiec jest niepraw dziw ą 
Przeczy ta j-u  kategorycznie agencja Hava- 
s&, zapewniając, że podobny projekt wogó- 
le nie był brany pod uwagę.

Wiemy csdy, czego nie bqdz.it,* teraz zo­
baczmy, co pozytyw nie zostało dokonane 
podczas dwudniow ych obrad konferencji 
w  Stresie. Zastrzegam y sią znowu, że opie­
ram y się na inform acjach dorywczych i  nie- 
zupetoyołi, z k tórych  n iejedna ulegnie je­
szcze uzupełnieniu, a może naw et sprosto­
w aniu.

Jedno da się stw ierdzić bez obawy po­
pełnienia omyłki, że nastrój na konferencji 
był bardzo pojednawczy. Doświadczenia 
wyniesione przez ministrów brytyjskich, 
podczas podróży do Berlina, Moskwy, W ar­
szawy i P ragi, nie pozostały bez wpływu 
na stanowisko delegacji angielskiej. Decy- 
dującem  w tym względzie było n iew ątpli­
wie oświadczenie kanclerza H itlera , k tó­
re nie pozw ala na dalsze złudzenia co do 
planów i zamierzeń Trzeciej Rzeszy w naj­

bliższej przyszłości. Nie m ogła także 
przejść bez w rażen ia konw encja francusko- 
rosyjska, ogłoszona w przeddzień zebrania 
się konferencji w Stresie. Te dw a fak ty  mu 
siały uprzytom nić Anglji, że spraw y zaszły 
zbyt daleko, by można było i nadal ograni­
czać się do roli biernej, do arb itrow ania  
bez b ran ia  n a  siebie odpowiedzialności i kon 
k retnych  zobowiązań.

Już w czasie konferencji zaszedł nowy 
fak t, k tó ry  nie mógł pozostać bez wpływu 
n a  jej przebieg i  k tóry  niew ątpliw ie ^prze­
sądzi ostateczne jej wyniki. Jest nim dalszy 
k rok  na drodze do ścisłego zbliżenia mię­
dzy F rancją a  W łochami. W edług inform a­
cyj dzienników paryskich. Mu&solini miał 
zaproponować F ran c ji sojusz wojskowy, 
z równoczesne®! zapewnieniem zawarcia 
układów  w ojskowych z państw am i Małej 
E ntenty  i porozum ienia B ałkańskiego. — 
F ran cu sk a  rada minusirów, k tó ra  rozwa­
żała tę propozycję dała prem jerow i Fiandi- 
nowi i min, Lavalowi dużą swobodę, w  jej 
traktow aniu. Nie jest znana jeszcze ich od­
powiedź, ale nie u lega wątpliwości, żc 
w  S tresie pow stał so lidarny front francu- 
śko-włoski. M anifestacyjnem  podkreśleniem 
tej solidarności jest wyjazd do Rzymu 1500 
kom batantów  z m arszałkiem  Petainem  na 
czele, k tó ry  doręczy królowi w łoskiem u i 
M ussołinieimi najwyższą francuską odzna­
kę wojskow ą „M edal żołnierski*1, bojowy or 
der^ szeregowców7-, hierarchicznie zaszczyt- 
niejszy od wielkiej wstęgi Legji Honoro­
wej.

Obok więc Stresy, ale w najściślejszym  
związku z n ią  pow stały w ostatn ich  dniach 
dwa silne filary, n a  k tó rych  oprzeć się bę­
dzie. mógł system bezpieczeństwa: z jednej 
strony  konw encja francusko-rosyjska, z  d ru  
giej więcej, niż  prawdopodobny, sojusz 
francusko-w łoski. W orbicie tych dwóch 
wielkich koncepcyj znajdą się wkrótce in ­
ne psństw a, stojące na straży nienaruszal 
•noś ci trak ta tów  pokojowych i zagrożone
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d a m s k i e  półmatowe
Nowość: POŃCZOCHY oraz skarpetki męskie t guma
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gwałtownemii zbrojeniami Niemiec.
Wobec tych wydarzeń zeszły do pewnego 

atopnija n a  d rug i pian inne spraw y, którem i 
zajmowała się konferencja w7 Stresie. F ran ­
cja w ystąp iła z wnioskiem, aby n a  przy­
szłość każde ponowne pogwałcenie t ra k ta ­
tów pokojowych pociągało za sobą autom a­
tyczne sankcje gospodarcze i finansowe, 
zapowiedziane zawczasu przez jednom yśl­
ną rezolucję m ocarstw  zebranych w Stre­
sie. Co do togo punktu  według dotychcza­
sow ych informacyj, nie nastąpiło  jeszcze 
poa*ozumienie. Anglja jakoby pragnie uni­
knąć imiennego napiętnowania. Niemiec za 
jednostronne pogwałcenie tra k ta tu  W er­
salskiego, proponuje natom iast ogólnikowe 
bezimienne przypom nienie podstaw  między 
narodowego praw a, żeby nie zamykać d ro­
gi do współpracy z Niemcami. Mniej za&trze 
żeń wywołał zdaje się wniosek francuski 
do rady Ligi Narodów w sprawie dozbro­
jen ia  Niemiec. Trzy m ocarstwa uczestniczą­
ce w konferencji w d re s ie , zgodziły się 
w spólnie przedstaw ić ten  wniosek radzie 
Ligi Narodów, rzeczą jednak rady będzie 
ustalić tek st rezolucji, w której ma być po­
tępione naruszenie traktatów  międzynaro­
dowych przez Niemcy.

Is tn ie ją  więc obiektywne dane, które 
uzasadniają w dużym stopniu optymizm, 
tow arzyszący konferencji w Stresie: Tern 
więcej* że w ostatniej chwili zaszła rzecz 
dość nieoczekiwana... Niemcy w yraziły go­
towość przystąpienia do pak tu  wschodnie­
go. Telegram o tem  otrzym ał premjor Mac 
Donald od am basadora angielskiego w Ber-

! linie i natychm iast zakomunikował go 
uczestnikom  konferencji. Niemcy są goto- 

j we wziąć udział w pakcie, naw et gdyby in- 
j ne państw a m iały  zawrzeć między sobą da­
lej idące układy. W arunek od którego Niem 

j  cy uzależniają swą zgodę, polega n a  tem , 
że pak ty  te nie byłyby łączone ze sobą. ale 
każdy z nich u jęty  byłby w odrębny do- 

- kum ent.
Decyzja Niemiec o przystąpieniu  do pak 

; tu  wschodniego jest m iędzynarodow ą sen­
sac ją  polityczną. Nie znamy jeszcze jej m o­
tywów', ale sądzić można, że konwencja, 
francusko-m syjska i przewidywany sojusz 
francusko-włoski odegrały w tej spraw ie 
decydującą rolę. Dowodziłoby, że F ran c ja  
weszła na właściwą drogą. Umiano to oce­
nić w Berlinie i wyciągnięto z tego konse­
kwencjo. A. D.

Kap uf f g l k o  
W  D R O G E R J I  im. SW. T E R E S Y

STEFANA HYLY S m.
mydła, kromy, perfumr, wody kolońskio 
kosmetyki, gąbki, g a l  an t .  o r j a  toaletowa 

zioła, chemikalia i t. d.
TOWAR W WIELKIM WYBORZE,
X A J L E T  S Z E ,J j  \  o  S C I.

Teńy niskie, c env u iskje>
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0  czcm piszą Inni? .! P r z e g l ą d  r e l l g i f  n  y .
Nowa konstytucja O sprawach Donieśliśmy przed k ilkunastu  dniam i,

katolickich. |* e fran cu scY •.nieśm iertelni4’ wprowadzili
j do swego grona powicsciopisarza, KI. Far- 

Ks. Z. Choromański przypomina w „Ku- jrere‘a, przeciw wielkiem u poecie katolickie 
rjerze Warszawskim** ogłoszone w 1931 r j mu, Pawłowi Gaudel/ow i. W glosowaniu 
„Uwagi Episkopatu w przedmiocie zmiany | nad tern i dwiema kandydatura*] ni Fa-rrere 
konstytucji4*. Uwagi te były przedstawione (Z(lobył 15 głosowy Claudel — tylko 10. Do- 
wówczas premjerowi p. Sławkowi i preze- tąd  jeszcze nie może sobie prasa francuska 
som klubów parlam entarnych. Zachodzi to- j zdaUć- sprawy z tego, co właściwie zadecy- 
raz pytanie, czy je większość rządowa n - !dowalo o odrzuceniu kandydatu ry  Uliaude- 
wzgiędniła przy opracowywaniu nowej kon-;p, \ y ^ ak „A kadem ja F ran cu sk a- uchodzi 
stytucji... Przed o wszy stkiem u owa- konstytu- w francuskiej za grono raczej o ideo-
cja robiona była w pośpiechu, skoro do niej log-ji traclycjoiiaHstyczucj i trochę katolic- 
wprowad/ono ait. 111. starej konsty tucji-k iej? k tó re j ' najsilniejszym  wyrazicielem 
z następującym ustępom: 1 dziś w literaturze francuskiej jest Claudol.

..Stosunek Państwu ik» Kościoła bidzie jn j wolnomyślnej i am oralnej, którą, wyra- 
ukreślouy ca podstawi*.* układu zo Stolicą yjLi twórczość F a ire ro ‘a. W edług relacji „Fi- 
A[u>stolską. który p(,dicga ratyfikacji przez jgai*a u za kandydate|gą Claudela,.oświadczy - 
Sejm44. li się następujący^Skadein icy^ ': Fr. Mau-
Tak, jakby p. p. Gar i Makowski nie 

wiedzieli, że konkordat został już zawarty 
i ratyfikowany w r. 1925... Nie uwzględnio­
no w nowej konstytucji postulatu Episkupa- 
tu. by art. 11-1 nadać następujące brzmienie: 

..Religja rzymsko-katolicka wszystkich 
obrządków, będąca rcligją przeważnej więk­
szości narodu, zajmuje w państwie naczel­
ne stanowisko. Urzędowe nabożeństwa pań. 
stwowe odbywają s'e w kościele, katolic­
kim4*.
Nie wprowadzono także projektowanego 

przez Episkpat dodatkowego artykułu:
..Państwo przyznaje skutki cywilne mał­

żeństwu, zawartemu według przepisów kato 
lickiego prawa kanonicznego i uznaje, że 
właściwym sądem do orzekania w spra­
wach takiego wę/da małżeńskiego jest sąd 
duchowny44.
Nie uwzględniono wreszcie żądania, by 

wprowadzić trybunał konstytucyjny dla o- 
rzekania. czy dana ustawa jest* zgodną z 
konstytucja. Brak ten może dać pole do 
nadużyć... Wreszcie podnosi ks. Oho romań­
ski, źe usunięto wstępną, deklaracją starej 
konstytucji: „W imię Boga Wszechmogące- 
g*ou, —  i podnosi, że usunięcie tych słów 
..przekreśla zasadę, że Bóg jest źródłem o* 
stateczncm władzy**. Je s t to wniosek, na- 
szęm zdaniem, zbyt daleko idący. W przy­
toczonych słowach starej konstytucji nic 
była zaw arta myśl. że Bóg jest ostatecznem 
źródłem władzy, chyba tylko pośrednio. 
To samo jednak należy powiedzieć i o no­
wej konstytucji. Niema w niej tej katolic­
kiej zasady, chyba tylko w pośredniej for­
mie (odpowiedzialność Prezydenta przed 
Bogiem i katolicka jego przysięga)... Jednak  
trzeba przyznać rację ks. Choromańskiemu, 
gdy autorów- nowej konstytucji oskarża o 
zlekceważenie ..Uwag Episkopatu".

Czy znosić proporcjonalność przy 
wyborach?

Prasa zajmuje się pogłoskami o ‘zamia­
rze zniesienia proporcjonalności przy wybo­
rach sejmowych.

..Zniesienie zasady proporcjonalności —- 
pisze żydowski „Nasz Przegląd'4 — stano­
wiłoby dla mniejszości narodowych w pań­
stwie dotkliwy cios. gdyż przez wyelimino­
wanie proporcjonalności liczyć się należy, 
że jednocześnie oznaczać to będzie wyeli­
minowanie przedstawicieli mniejszości na­
rodowych w przyszłym parlamencie, wzgle*- 
dnie ograniczenie ich reprezentacji parla­
mentarnej do bardzo skromnych rozmia­
rów'4.
Ale to samo zagadnienie oświetla słusz­

nie z drugiej strony ..Kurjcr Poznański":
„Z tą proporcjonalnością jest kłopot. j 

Zupełne jej zniesienie jest niemożliwe ze j  
względów narodowościowych. Przy uczci­
wych wyborach byłoby ono klęską dla lud­
ności polskiej na ziemiach wschodnich, na­
tomiast wewnątrz kraju mogłaby być nie- j 
korzystna dla Żydów, których ..sanacja" nie | 
ma ochoty „krzywdzić44. j

Nagonka na „galileuszów".
"Wileńskie „Słowo** prowadzi bezsensów- j 

na  kampanję przeciw „galilouszom" (przy-j 
byszom z b. Galicji). Znalazła się jakaś Mało-j 
polanka, k tó ra poirytowana tą  nagonką zer- j 
wala z pismem, i w ten sposób odzywa s ię , 
do W ilnianj

..Przestańcie patrzeć na nas. przyby­
szów, jak na ową „kadrę oświatową" 
z przed lat kilkunastu (t. j. tych, co po ro­
ku 1920 napłynęli do Wilna); popatrzcie; 
na nas bez uprzedzenia, — mamy serca j 
takie jak wy. tutejsi, i chęci nic gorsze od } 
waszych; potrafimy kochać waszą ziemię; 
i was".
Na te szlachetne słowa odpowiada gbu- 

w w ato „Słowo*4:
„Nazwa „Galicja*4 dawno już istnieć prze 

itala. To prawda. Ale raki galicyjskie że-

riae, G. Goya u, P. Yalery, Arryb. B audril- 
j lait, marsz Petain, M. Paleologue, gon. Wcy- 
gand, .T. Cambon, B onuard i jeszcze któryś 

I k tórego nazwiska ..Fisraro" nie mógł zdu- 
'być.

„MA PRZECIW SOBIE GENJUSZ’*.
Cała ta h isto ria  pachnie nieprzyjemnie... 
Paul Claudol jest bezsprzecznie najw ię­
kszym poetą współczesnej Francji. Jest rów 
nocześnie poetą naw skróś katolickim . To 
mu jednak  w oczach „Akad. Francuskiej*4 
nie powinno szkodzić. Jeśli w niej może 
zasiadać tak i świecki apostoł, jak  sędziwy 
Goyau, — nawet A rcybiskup B audrilła rt,— 
to chyba nic katolicyzm  zaszkodził poecie 
podczas wyborów. W iec co?

Klasyczną odpowiedź na to py tan ie da­
ły „Nouvelles L itterairesT  stw ierdzając, że 
v„dzi'eło (Cla.udola) m a przec-iw sobie ge- 
n ju sz  }pocty’;... ., P ię tnastu  ludzi wt Ak. 
F rancuskie j — pisze tygodnik „Sept4- — 
boi się geniusza".

Lewicowy tygodnik literacki, „M arian- 
ne;*. nastrojony wrogo do „A kadem ji", gra­
tu lu je  Claudelowi o d b żu ^ń ia  K andydatu ­
ry... „Niech sio inni '-  pisze oburzają. 
C laudel jest najw iększym  p o e tą , współcze­
snym, lecz zawsze nienaw idził literackiego 
konformizmu, a naw et - -  o zbrodnio! — 
konformizmu gramalykalnego... Dlaczego 
m iałaby go Akadem ja  wybierać, skoro w 
niczem nie przypom ina A. B ellessort (wy­
branego na tern Sławnem posiedzeniu) ? — 
Postaw ienie przez Claudela kAndydatjury 
do Akadem ji upokarzało tych, co go ko­
chają. Jego klęska pociesza ich4*.

K atolicki tygodnik  „Sept", piszy: „cli 
p iętnastu , (którzy głosowali przeciw Ciau- 
deTowi będą zapomniani, co się zaś tyczy 
icli w ybrańca (F arrrere‘a), to dali mu spo­
sobność przejścia do h isto rji, ponieważ 
wprow adzili go do biografji P aw ła  Clau­
dela*4.

Można powiedzieć, że cały św iat lite ­
racki uznał odrzucenie kandydatu ry  Glau- 
dela za krzyw dę w yrządzoną poecie; także 
prasa, naw et niekatolicka... I za dowód nie- 
objektywizTnu. Za Claudelem jest F rancja , 
przeciw* — „tych. p iętnastu". K lęska zamie 
n ia  się. w trium f. Taki byw a los poetów, 
tzw. trudnych. „Zwycięstwo" odnoszą naj-

. rują jeszcze w stawach wileńskich. Co na 
to poradzić?** .
Ta niem ądra nagonka, mająca cechy za­

ściankowości, parafjańs zezy zny i partykula­
ryzmu, idzie w piśmie roszczącem sobie pre­
tensje do miana* — , .państwowo -twórez ego 
organu44.

Frazesy w konstytucji.
P. A. Romer sławi w ..Dzienniku Poznań­

skim" now*ą konstytucję.
„Konstytucja z r. 1935 — pisze — nia 

tą właściwość, która — mojem zdaniem — 
nadaje jej trwałość historyczną, że stwo­
rzona jest dla szarego, odartego z kwietyz- 
mu i barwności maskarady, dla tego, jakim 
dziś jest. Narodu Polskiego. Konstytucja 
ta, koncentrując władzę w Państwie i to 
w chwili, gdy znajduje się ona w ręku czyn­
nika, który* skuł w sobie współczesne ogni­
wa realizmu f romantyzmu, daje dwa nie­
zbędne warunki dla rozwinięcia się samoist­
nego życia polskiego, mianowicie umożli­
wia rządzącym służenie Państwu w sposób 
całkowicie legalny, a całości Narodu pozwa­
la rozwinąć życie myślowe, społeczne i po­
lityczne w oderwaniu od codziennej walki o 
władzę i bez obawy, że każda teza i anty­
teza ścigając się wzajemnie zachwieją pod­
stawami Państwa".

częściej „za g ro b e m M u s z ą  um rzeć, żeby 
zdobyć uznanie 1 chwałę. Claudol jest na 
drodze do zdobycia uznania jeszcze, za ży­
cia. Tylko nic u „iych piętnastu" Ale to — 
drobnostka.

GENJUSZ POETY. — Claudol -  piszą 
,,Nouvelles L itte ra ires"  — „ma przeciw so­
bie genjusz poety". Cóż więc reprezentuje 
ClaudeT?

Ten były am basador Francji (w Tok jo, 
w* W aszygtome i w Brukseli) nie jest w 
niczem podobny do u tartego  typu „poety", 
igrającego ze słowem dla w ykazania jak 
rau to „słowo*4 jest posłuszne i jakie ,,efck- 

jty  poetyckie" przy jego pomocy osiąga. — 
L,Słowo" jest dla niego tylko środkiem eks- 
I presji największych idei i najgłębszej filo- j  

Izofji. Dlatego jego poezja jest kondensa- 
| cją, zgęszczemern pojęć do tego stopnia, 
że jej spokój zewnętrzny, zda się. grozi każ 
dej chwili rozsadzeniem formy, przez na­
brzmiałość treści. Dlatego jest „ trudny44 i 
„niedostępny’*. Ale też dlatego kusi naj­
lepszych krytyków  francuskich i także po­
etów do studjów  (J. B iriere. Mada ule. Ch. 
Du Bos, i m .\ Jeśli o kim, to o CUuidePu, 
można powiedzieć, ż c  się w nim sprzęgła 
myśl filozoficzna z geujuszem poetyckim. 
Każdy jego dram at, każdą jego poezję mo­
żna pokrajać, pociąć na wspaniale zdania, 
któreby należało ryć w marmurze i w bron- 
zie. tak są głębokie, — a które równocze­
śnie można uważać za szczytowy punkt, 
prawdziwej poezji stanowią bowiem n aj­
piękniejszy wyraz artystycznego piękna.

KATOLICYZM CLAUDELA. — Lecz 
nie w formie — powiedzmy jeszcze raz — 
leży siła Claudela. Leży w tej skondensow a 
nej treści, dla której forma, jest tylko b ar 
d>zo pośłusznetn — narzędziem... Treść tę 
stanow i — katolicyzm zgłębiony przez stu- 
d ja  i przetraw iony przez rozmyślanie. —

Claudel przypom ina naszego Kasprowi- 
.(uą. Obydwaj są jakby pod usławicznem  w ra 
»ćńiom Boga. Tylko, gdy Kasprowicz zda­
ję się od Niego uciekać i bać się Go, — to 
C laudel Boga szuka, gdy go nie czuje, — ubli­
ża się. do Niego z miłością, i wgłębia się w 
Jego tajem nice z szacunkiem  i pokorą.

Jest C laudel wrogiem niew iary, a  na- 
wet lekkom yślnego trak tow an ia  rzeczy świę

tych. W strząsające wrażenie robi jego „Ma- 
gnificat" w ustępie następującym : „Nie
trać mnie. Boże, razem V ołtaire‘ami, Re.na.na 
mi, M ifheletami. V. H ugo’ami, i wszystkim i 
bezbożnymi... Są um arli, a ich imię naw et 
po śmierci jes t trucizną".

Claudel jes t katolikiem . Nie tym. co to 
„szanuje wiarę ojców** (co w Polsce daje 
paten t na „katolickiego p isarza’*) ale tym, 
co przez pracę um ysłu., serca i woli osią* 
gnał zjednoczenie z duszą Kościoła i wni- 
kiiienie w jej tajem nice. Jego uwielbieni* 
Trójcy św., jego cześć dla Najśw. M arji P., 
jego k u lt E ucharystji — dowodzą że k a ­
tolicyzm jes t mu i księgą otw artą i p okar­
mem duchowym.

We wzruszającem  opowiadaniu „Ma eon- 
version;: (por. Cli. Du Bos: „Approxima-
tions" VI serie. Paris. 1934, sir. 261—269) 
mówi. że wychowany był w środow isku 
obcem rolLgji. Dom rodziny był indyferon- 
tny, w szkole „panował Re/nan" (było to w 
latacli 80 ub. stulecia)... Jako 18-letni chło­
piec (w roku 1886). wszedł przypadkowo do 
katedry  \o t r e  Danie w dzień Bożego N.aro- 
dzenia. Parę c:nvil przebytych w katedrze 
stały  się momentem zwrotnym  w jego ży­
ciu. „W jednej chwili — wyznaje — serce 
moje zostało tknięte i uw ierzyłem ’*... „Jed­
nego popołudnia — opowiada dalej — przy­
stąpiłem  do konfesjonału w kościele św. 
M edarda... Znalazłem w nim starego czło­
w ieka m ało. jak  mi się zdawało, przejętego 
moją liistorją, k tóra dla mnie była tak  dziw 
1 1:1 ... Odszedłem upokorzony i złamany. \ nie 
wróciłem, aż dopiero w następnym  roku*. 
W tym sam ym  kościele znalazłem księdza 
młodego, miłosiernego i braterskiego, Ks. 
Menard,... i potem Ks. Yilaume, k tó ry  był 
moim kierow nikiem  i mym ojcem ukocha­
nym, a którego opiekę z nieba, gdzie dziś 
jest, czuje bez przerwy**.

Jest to drobny uryw ek pięknego opo­
w iadania, którem u szczerość i prostota, po­
kora i miłość dają  szczególny czar. Tego 
poetę odrzuciła „Akad. F ran cu sk a '’. Lecz 
może i dobrze się stało, że nie został Clau­
del „nieśm iertelnym 44... Zielony frak. szpa­
da i kapelusz dwurożny, w k tóre się „aka­
demicy stro ją, nie dałyby mu nic. Itaczej- 
by odebrały autorow i „Zw iastow ania P an­
ny M arji4' coś, czego nie można dobrze 
określić, co się jednak czuje: czar czystej 
praw dziw ej poezji. (Pcjot).

Te zagmatwane frazesy są próbą wytłu­
maczenia społeczeństwu, że jest lepiej, gdy 
o państwie myśli jeden tylko człowiek... 
Zresztą naw et nie wiadomo, co wdaściwie 
autor chciał powiedzieć.

Wybory na
W yniki wyborów do parlam en tu  wę­

gierskiego, k tóre sic ciągnęły od 30 m arca 
do 7 kw ietnia, zostały ostatecznie ogłoszo­
ne* Z 245 mandatów otrzym ały: Jedność
Narodowa 169, p a r t ja niezależnych m ało­
rolnych 24, p a rtja  cłirześcija ń sko-sipołeczna 
14, bezpartyjni 12. socjaliści 11, liberalna 
opozycja 6, reform iści 2, narodow i socja­
liści 2, legitymiści 1 dem okratyczna opozy­
cja 1, narodow o-radykalna opozycja 1.

Z tego widać, że partja rządowa Goem- 
boesa odniosła zdecydowane zwycięstwo i 
rozporządza w  nowym parlamencie 2/3 wię­
kszością głosów, co w h isto rji parlam entu 
węgierskiego jes t zjawiskiem dotychczas 
niespotykanem ; jedyny w yjątek  stanowi 
parlam ent z 1905 roku, w którym  p a r tja  rzą 
dząca posiadała podobną większość, po­
w stałą jednak wtedy przez koalicję kilku 
p arty  j.

W ybory na W ęgrzech z w ielu wzglę­
dów zasługują na to, aby im trochę uwa­
gi .poświęcić.

Jak  wiadomo, W ęgry są  „m onarchją 
ko nsty tucy jną4’. Spraw a króla, nie jes t jed­
nak jeszcze rozstrzygnięta i  do czasu jej 
uregulow ania szefem państw a je s t wybrany 
przez Zgromadzenie Narodowe w 1920 roku, 
adm irał H orthy dc Nagyba-nya, jako  regent 
Królestwa. W ładzę praw om ocną spraw ują: 
Izba W yższa, licząca 238 członków (wiry- 
litstów i wybieralnych) i Izba Niżwa licząca 
245 członków.

Stosunki polityczne na W ęgrzech uło­
żyły sio. w ten  sposób, że o<d chw ili s tłu ­
m ienia rewolty kom unistycznej Bela Kuny, 
główną rolę w państw ie odgrywało stron­
nictwo hr. B ethlena, k tóry  w polityce w ę­
gierskiej do ostatnich jeszcze czasów był 
osobistością decydującą stojąc nieprzerw a­
nie od roku 1921 n a  czele rządów  jako 
premjer.

H r  Bethlen, był kontynuatorem  czasów 
przedwojennych i przeciwnikiem reform ra ­
dykalnych w życiu go-spodarczeim, zaś w po 
li.tyce zagranicznej reprezentow ał um iarko­
wany p u n k t widzenia. M ając władzę w swo 
im ręku, rządził nieoględnie, szczególnie w 
dziedzinie finansowej p ań stw a poczynił ca­
ły  szereg kroków  nierozważnych, zacią­
gając pożyczki zagraniczne i szafując pie-

Węgrzech.
niędziini. co znacznie przyczyniło się do po* 
gorszenia i tak  ciężkiej sy tuacji gospodar­
czej W ęgier. Te przyczyny zadecydowały o 
jego ustąpieniu.

Obecny prem jer Ju ljusz Goemboes. kon­
serwatyzmowi B ethlena przeciw staw ia so­
lidarność i jedność narodow ą oraz kon­
cepcje śm iałych reform ta k  politycznych, 
jak i społeczno-gospodarczych.

Goemboes stanąw szy n a  czele rządu sta, 
le um acniał swe stanowisko i uniemożliwiał 
powrót do władzy p. Bethlenowi, k tó ry  na­
dal jednak  m iał dość duże wpływy w łonie 
p a r tji  rządzącej, której posłowie zawdzię­
czali jem u w łaśnie m andaty.

W  ten sposób zrodził się konflikt między, 
Goemboesem, a Bellilenem. Zaczęły zacho­
dzić coraz częściej w ypadki biernego oporu 
partji rządzącej w stosunku do gabinetu  
Goemboesa, co niewątpliwie poważnie m u­
siało u tru d n iać  m u pracę.

Goemboes postanowił skończyć walką 
z Bethlenem, oczyścić stronnictw a z jego 
zwolenników i dobrać sobie ludzi, którzyby 
harm onijnie z nim pracowali. W  tym  celu 
parlam ent rozwiązano i zarządzone zostały 
noTcc wybory.

„Jedność N arodow a’4 teraz już pod ko­
m endą Goemboesa, w ysunęła program  za­
w arty  w 95 punktach , zaw ierających refor­
my polityczne, z których najw ażniejsze są: 
reform a system u wyborczego i wprowadzę 
nie tajnego głosowania, rozszerzenie u p ra ­
wnień R egenta i reforma Izby W yższej o- 
raz reform y gospodarcze, m ające n a  uw a­
dze szczególnie w ielką akc ję  osiedleńczą 
dla powiększenia m ałej i średniej własności 
ziemskiej, celem stw orzenia nowych jedno 
stek  gospodarczych (jeszerze dotąd 1/3 ziemi 
należy do 2.000 rodzin, gdy jednocześnie 
W ęgry m aja 3 miljony bezrolnego p ro le­
ta ria tu ).

Do najw ażniejszych grup w starej Izbie 
po p a rtji rządowej należały: stronnictwo
chnześcijańsko-społeczne (31 m andatów), 
socjaliści (14 m andatów ) i stronnictw o ma -̂ 
łych rolników (14 mandatów), którego przy 
wódca E ck h ard  skłaniał się w k ie ru n k u  
w spółpracy z Goemboesem.

P u n k t ciężkości wyborów leżał w sam ej 
ordynacji wyborczej, k tóra się charak tery -



Nr, 103. ,,GŁOS NARODU‘r z dn. 14 kwietnia 1935, rtr a

żuje tem, że: 1) wybory odbyw ają się w kil 
ku  term inach , 2) glosowanie z wyjątkiem  
Budapesztu i kilku miast, odbywa się Ja­
wnie i 3) je s t w ielka przew aga okręgów  je 
dnomandatowych.

Przy tak ie j ordynacji wyborczej rząd  
miał bezw zględną przewagę. W  całym sze­
regu wypadków różnica głosów, oddanych 
na k andyda ta  rządowego i  opozycyjnego, 
była bardzo m ała n a  niekorzyść tego dru­
giego, głosy jednak  wszystkie przepadały .

Pozatem  p ra sa  zagraniczna podkreśla, 
źe w czasie wyborów stosowany był szero­
ko te ro r ze strony czynników rządowych. 
W miejscowości Endroed na wiecu stronni­
ctw a małych rolników, czynniki adminiistra 
cyjne sprow okow ały zajście, w którem  p a­
dło 8 osób zabitych i szereg rannych. Hitle 
row ski ,,Der Angriff4* z dnia 4 kw ietnia br. 
pisze: „Wynik wyborów jest nietylko dla 
Niemców, lecz także dla Węgrów wysoce 
godny pożałowania. W łaśnie, W ęgry podno 
szą zawsze skargi na polityczny i k u ltu ra l­
ny  ucisk  swoich braci, m ieszkających w 
Czechosłowacji, w Rum unji i Jugosławji. 
Jak  bardzo słabe są ich skargi, kiedy we 
własnym  kraju , lo jaln iej d la  państw a nie­
m ieckiej grupie ludności nie chcą pozwolić 
n a  wybór choć jednego p o s ła ć .  Aczkolwiek 
hitlerowców można słusznie uważać za 
m istrzów  tenoru, niem niej jednak uwagi te 
świadczą, że i rząd węgierski „umie’* prze­
prowadzać wybory.

W  gorączce w alki in)tenvenjowali b isku  
pi' węgierscy i s tara li się uspokoić nam ięt­
ności.

W  miejscowości Nagy Kanyzsa został 
wybrany do parlam entu  hr. Stefan Bethlen. 
Z jego przemówienia, jak ie  na zebraniu 
przedwyborczym  wygłosił, należy wnosić, 
że przechodzi do skrajnej opozycji wobec 
rządu.

W  ten  siposób w yniki wyborów zamknę­
ły  erę Bethlena. Rządzić będzie obecnie 
Ju ljusz Goemboes, k tóry m a stronnictw o 
złożone z w łasnych przytem  młodych ludzi^ 
wchodzących w większej części po raz  
pierw szy do parlam entu. T.

NIEZBEDNE NA ŚWIĘTA Czaruj
zębam i. •  •

J f ta  z i e m i a c  h0 t* i» fife f
Prace konserwatorskie w bazylice 

wileńskiej.
W związku z pracam i konserwatorski©- 

mi w bazylice wileńskiej przybył do Wilna 
konserw ator generalny Jerzy  Remer i kie- 
równik państwowej pracowni konserw ator­
skiej prof. Jan  Rutkowski, którzy dokonali 
szczegółowych oględzin stanu prac. Na za- 

. proszenie kom itetu wykonawczego ratow a­
nia bazyliki na posiedzeniu tegoż kom itetu, 
k tóre odbyło się w obecności Ks. Metropo­
lity  Jałbrzykow skiego pod przewodnictwem 
Ks. Bisk. Mi tchalkiewicza omówiono spra­
wę konserwacji kaplicy św. Kazimierza oraz 
program  robót w samej bazylice. Program  
robót w kaplicy został ostatecznie ustalony. 
Prof. Rutkowski będzie osobiście przepro­
wadzał konserwację malowideł, i kierować 
całokształtem  robót pod względem a rty sty ­
cznym.

Zjazd Katolicki w Wldkopolsce.
XV. zkolei Zjazd K atolicki w Wielkopol- 

Bce odbędzie się zgodnie z wolą Ks. K ardy­
nała Prym asa, w Borku ̂  z okazji odpustu 
Matki Boskiej Boreckiej i 300-lecia Kościo­
ła na Zdzieżu. Myślą przewodnią Zjazdu bę­
dzie,* hasło: „Marja — Królowa Apostołów .

Cztery miesiące więzienia za oszustwo 
wyborcze.

Sąd okr. w Tarnowie skazał St. Schaba 
* Tarnow a za fałszerstwo wyborcze przy 
wyborach do rady miejskiej w Tarnowie 
w r. 1933, polegające na oddaniu głosu za 
Bacharskiego, siedzącego w więzieniu — na 
4 miesiące więzienia bez zawieszenia.

Niezwykły proces o wyspę na Wiśle
W wydz. cywilnym sądu okr. w W arsza­

wie toczy się interesująca sprawa o ty tu ł 
własności wyspy. W ub. roku na Wiśle 
w pobliżu wsi Dziekanów Polski, powstała 
wyspa o dużej powierzchni. Kępa ta  została 
-zajęta przez mieszkańców wsi. — Obecnie 
skarb państw a wystąpił do sądu, stając na 
gruncie, że wyspa powstała w skutek robót 
regulacyjnych, a zatem stanowi własność 
skarbu państwa. — Prokuratorja generalna 
skierowała powództwo przeciwko radzie 
gromadzkiej wsi, żądając od sądu zabez­
pieczenia spornego terenu. Sąd postanowił 
wyznaczyć na wyspę sekwestr.

Znany lekarz nie miał dyplomu.
W swoim czasie wielką sensację w kołach 

miasta Warszawy wywołał ujawniony fakt, że 
pewien znany na terenie warszawskim lekarz 
internista, praktykujący zgórą 20 lat, nie po-

Męskie b?<mwe
i czarne pasowo szyte

Chłopięce 
broniow e
wygodne I trw o lc  

wlelk. 27-30 zł 7 *  

wlelk. 31-35 zł 9 *  

wlelk. 36-39 zł 1 1 *

Piękny jak wiosna**
aerne I bronzowe 
Popielnie xf 1 8 *

O p ró c z  tych trzech  popularnych bucików
posiadamy na składało

setki n a jn o w s zy c h  m o d e li, aż do naj­
wytworniejszych i luksusowych gatunków.

Do nabycia we wszystkich filiach.

Z tym pięknym motywom reklamowym 
ś spotykamy się obecnie w naszych tramwajach.
| Plakacik ten zamieszczony na drzwiach wa- 
| gonu, tak treścią jak i ilustracją przykuwa 
| wzrok pasażera.
\ W tych uwóch słowach mieści się duma 
i i kłopot całych pokoleń. A kłopotu z zębami 
! nie powinniśmy mieć, mając całą nowoczesna 
I wiedzę do dyspozycji. Poza udoskonaloną 
I technika dentystyczną posiadamy również 
i środki profilaktyczne jak pasta „Chlorami1', 
| która tak wdzięcznie reklamuje się w na- 
| szych tramwajach. Zapamiętajmy: „Czaruj zę- 
; barn i używaj Chlorami*.

siada dyplomu lekarsskiego. Władz© dowie­
działy się o tem i wszczęły dochodzenia, w wy 
niku których ustalono, że lekarz wprawdzie 
miał ukończone studja medyczne, ale nie o- 
trzymal formalnie dyplomu lekarskiego. Wo­
bec tego pociągnięty został do odpowiedzial­
ności karnej i prawomocnym wyrokiem ska­
zany na 6 miesięcy więzienia. Jako okolicz­
ność łagodzącą uwzględniono fakt, że niedy- 
plomowany lekarz był w istocie bardzo do­
brym lekarzem. Po uprawomocnieniu się wy­
roku skazany odniósł się do Prezydenta R. P. 
o ułaskawienie. Mając na względzie niezwy­
kłe okoliczności sprawy Prezydent ułaskawił 
oskarżonego. Lekarz oczywiście więcej już 
nie wykonuje praktyki.

— '*—0 0 0 — 1

Hrabia hersztem opryszków?
Z Brześcia nad Bugiem korespondent 

„Chwili** — donosi o nieprawdopodobnym 
wprost wypadku: Oto onegdaj nad ranem
włamali się trzej złodzieje do mieszkania W. 
Kosickiego. Złodzieje skradli garderobę i sze 
reg bardziej wartościowych przedmiotów’. Ko- 
sicki natychmiast zaalarmował policję, która 
zorganizowała pościg. Posterunkowi natknęli 
się na opryszków, wezwali ich do zatrzyma 
nia się, ci jednak poczęli strzela/; do policjan­
tów. Policja odpowiedziała ogniem. Dwaj zło 
dzieje zdołali zbiec, trzeciego ujęto. I tu wła*j 
śnie nastąpiła sensacja. Okazało sie, że uję­
tym opryszkicm jest Jan hrabia Dąbski. Zna­
leziono przy nim część skradzionej u Kosicie i & 
go garderoby.

60-LECIE KS. BISK. ADAMSKIEGO.
W kościele św. P iotra i Pawła w Katowi­
cach odbyła się Msza pontyfikalna z okazji 
60-lecia urodzin Ks. Biskupa Adamskiego. 
Mszę św. celebrował Ks. Biskup sufragan 
Bromboszcz, obecny na niej był wojewoda 
Grażyński, prezydent miasta dr. Kocur, s ta ­
rosta dr. Seidler oraz przedstawiciele władz, 
instytucji i organizacji. Ks. Biskup Adam­
ski, jest, od pewnego czasu chory i przeby­
wa w W arszawie na kuracji.

PRZEKUPIONY ROBOTNIK CHCIAŁ 
ODDAĆ DZIECI DO SZKOŁY NIEMIEC­
KIEJ. W miejscowości Ruda śląska w yda­
rzył się wypadek, k tóry  rzuca jaskraw e 
światło na kwestję przenoszenia dzieci ze 
szkół polskich do niemieckich. Oto robotnik 
Urbańczyk, Polak, nie władający nawet ję­
zykiem niemieckim, zmuszał swoje dzieci, 
aby chodziły do szkoły niemieckiej. Dzieci 
sprzeciwiały się temu stanowczo, wobec 
czego ojciec bił je i katował. Zona Urbań­
czyka wniosła skargę o rozwód i zwróciła 
się do urzędu gminnego z prośbą o zaopie­
kowanie się nią i dziećmi. Jak  się okazało, 
robotnik został przekupiony i zmuszony do 
należenia do „Jungdeutsche Partei“.

JUBILEUSZ LUDWIKA SOLSKIEGO. 
Uroczystość jubileuszow a 60-lecia pracy a r  
tystyc&nej Ludw ika Solskiego rozpoczęła 
się w W arszawie uroczystą Mszą św., odpra 
w ioną w kościele Kanoniczek przez k-s* Ste 
fańskiego* Na nabożeństwie byli obecni 
przedstawiciele lite ra tu ry , sztuki i tea tru . 
W  sobotę w spaniale w ypadła uroczystość 
w Teatrze Polskim* Ze sceny przemówił 
min* ośw iaty W* Jędrzejewicz, poczem lioz 
ne przem ówienia wygłosili delegaci insty- 
tucyj artystycznych i literackich W arsza­
wy.

POS. ZDZ. STROŃSKI PREZYDEN­
TEM STANISŁAWOWA. Wobec rezygnacji 
posła, W acława Chowańca ze stanow iska 
prezydenta m iasta  Stanisław ow a, dokona­
no w tych dniach nowych wyborów. Prezy 
dentem został w ybrany poseł z B- B* Zdzi­
sław Stroński*

ZARZĄD MIEJSKI M* PŁOCKA WY- 
BRANY* W  P łocku  odbyły się w ybory Za 
rządu m iasta. P rezydentem  w ybrano St. 
Wasiaka z B. B. (19 głosów)* K ontrkandy­
dat z P* P* S* W* Kępczyński otrzym ał 12 
głosów. W iceprezydentem  w ybrano Al. 
W ernika, również z B* B. Podczas wyboru 
ław ników  charak terystyczne stanowisko za 
jęli żydzi* Oto wszyscy żydzi, bez względu 
n a  przynależność party jną , oddali swe g ło­
sy na kom unikującego k an d y d a ta  B urszty- 
na* Głosował za  nim naw et żyd s  vsanacji“*

NADZÓR SĄDOWY NAD MAJĄTKIEM 
HR. POTOCKIEGO. Hr. Maurycy Potocki, 
właściciel dóbr ziemskich Jabłonna, Nieporęt, 
Choszczówka itd. wobec kryzysu w rolnictwie 
znalazł się w trudnościach płatniczych i wy­
stąpił do sądu okręgowego o odroczenie wy­
płat. Sąd okręgowy, podzielając motywy, pray 
toczone przez hr. Potockiego, udzielił mu od­
roczenia wypłat, jednak powyższą decyzje 
wierzyciele zaskarżyli do sądu apelacyjnego. 
W tych dniach odbyła się rozprawa w drugiej 
instancji i sąd apelacyjny z uwagi na ciężkie 
położenie rolnictwTa decyzję sądu okręgowego 
o odroczeniu wypłat u trzymał w mocy.

Z  całego św ia ta .
Ku ezci ojca Marka d’Aviano.

Ojciec św* przyjął na audjencji genem  
Zakonu Kapucynów, k tóry  przedstaw ił P  
pieżowi prowincjała, te g o  zakonu w Wi 
dniu oraz delegatów’ w iedeńskiego komit 
tu uczczenia pamięci O. M arka d ‘Avian 
legata papieskiego przy armji polskiej, k 
ra w r. 1683 przybyła na odsiecz Wiedni 
oblężonego przez Turków. D elegacja ta  z 
żyła Ojcu św. podpisany przez prezyden 
M iklasa i w szystkich członków* rządu 
dres dziękczynny na pergam inie, w który  
naród austrjacki dziękuje Głowie chrześ< 
jaństwa za przychylną dla Austrji dziak
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ność Papieża, zwłaszcza w stosunku do inlo 
dzieży w la tach  1923—1933. Prócz pergam i­
nu delegacja złożyła Ojcu św- rep rodukcji 
k rucyfiksu , który O- Marek d\Aviano miał 
przy sobie w czasie zwycięskiej b itw y  Re­
prod u k c ja  ta  wykonaną jest z drzewa trum ­
ny, zaw ierającej śm iertelne szczątki sła­
wnego kapucyna- Delegaci zwrócili się 
przytem  do Ojca św  z prośbą o wbicie w 
ten krucyfiks złotego gwoździa, gdy drugi 
tak i gwóźdź um ieści następnie . prezydent 
Miklas. W  czerwcu b. r. w W iedniu nastą­
pi inauguracja  pomnika O. M arka j*.-Wia­
no, wykonanego z inicjatywę zamordowa 
nego w roku ubiegłym Dollfussa przez k a ­
pucyna b ra ta  Urbana. Papież serdecznie 
dziękując za odwiedziny, gorąco zebranym 
błogosławił. (KAP-'-

Ksiądz skazany za krytykę
„Mitu 20 vrieku“ na półtora roku.

&t?l specjalny w Rostock w Niemczech ska­
zał tamtejszego proboszcza kościoła katolickie­
go prałata Leffersa na półtora roku więzienia. 
Prałat Lełfers w dyskusji z trzema studentami 
na temat ..Mitu 20 wieku* Rosenberga, czy­
nił uwagi, wykraczające przeciw ustawie o 
podstępnych atakach przeciwko państwu i 

partji. Uwagi swoje traktował k&. Lefforą jako 
w sk a. z ó w k i d 11 ą z pa s t e rs k i e.

55.000 książek
obrazków i reprodukcyj pornograficznych 

spalonych na stosie.
Od szeregu miesięcy z całą energją pro­

wadzona przez policję amerykańską w-aika z 
pornografją zakończona została uroczystem 
spaleniem na wielkim stosie przed prezydjmn 
policji około 25.000 książek, obrazkową rysun­
ków i ihiistracyj o charakterze nn tym oralnym. 
Ogólną wartość spalonych objektów szacuje się 
na dziesiątki tysięcy dolarów. Cala akcja zwal­
czania pomografji była prowadzona przez ka­
pelana policji New Yorku, ojca Mc. Caffrey. 
(KAP.)

Tajemnicze bomby
porzucone na przedmieściu Wiednia.

W Hitzing (przedmieście Wiednia) policja 
zaalarmowana została wybuchem bomby na 
niezabudowanym terenie. Ofiarą wybuchu padł 
pies, który najwidoczniej dotknął bombę i zo­
stał rozszarpany. Na miejsce wypadku zjawił 
się radca Fenchtiuger z prezydjnm policji. — 
Znalazł on na miejscu drugą bombę. Gdy ma­
nipulował przy niej, nastąpił wybuch. Feuch­
tinger został okaleczony, tracąc trzy palce u 
ręki. Zaznaczyć należy, że rozbierał on już w 
;eiągir swej długoletniej kar jery' eksperta py- 
rotechnicznego bomby bez najmniejszego wy­
padku.

Bunt francuskich garnizonów
przeciw przedłużeniu służby wojsk.

Komunistyczna „Humanite” zamieściła wia­
domości o buncie w garnizonach francuskich, 
który ma być protestem przeciwko przedłuże­
niu służby wojskowej. Demonstracje miały wy­
buchnąć w czwartym pułku kawalerji w Ver. 
dun. Pułkownik zmuszony był celem stłuAiiohia 
buntu do zastosowania ostrych represyj. Pię­
ciu prowodyrów- zostało osadzonych w więzie­
niu! Będą oni odpowiadać za bunt przed sądem 
wojskowym. Podobne zajścia miały się wyda­
rzyć — według ,.Humanite” również w A- 
miens, Nancy i Miluzie. Francuskie władze w-oj 
śkowe zaprzeczają tym wiadomościom. — W 
każdym razie demonstracje te uważać należy 
za powiew agitacji komunistycznej i socjalisty' 
cznej we Francji.

Kuzyn Yenizelosa skazany
na 20 lat więzienia.

Sąd wo-jcnny w Atenach skazał za udział w 
powstaniu kuzyna Venizelosa, Pistolakisa i 
porucznika marynarki Canarisa na 20 lat więzie 
nia, ll-u  oskarżonych skazano na kary więzie­
nia od 2-ch do 20-u lat. 9-u uniewinniono.

Groźny pożar w rumuńskiem miasteczku
W mieście Pascani w Rumunji pożar z nisz- j 

Czyi dzielnicę handlową. Spłonęło przeszło. 60 j 
domów wraz z mieszczącymi się w nich skD -; 
parni i składami. Dwie ulice były w pewnym 
momencie ogarnięte całkowicie płomieniami. 
W mieście zapanowała panika. Ze wszystkich 
okolicznych miast i miasteczek przybyły na 
pomoc oddziały straży’ ogniowej.

 oo*o-----
W kilku zdaniach.

Okolico Bordeaux nawiedził gwałtowny hu­
ragan, który wyrządził znaczne szkody. Zda­
rzył się przytem wypadek z samolotem woj­
skowym, który został rzucony przez wicher 
niezwykłej siły.

W pobliżu Pragi zderzyły się podczas ćwi­
czebnego lotu dwa samoloty. Jeden z nich 
spadł na ziemię i spłonął w pobliżu miejsca 
wypadku. Drugi spadł i rozbił Je  w odległo­
ści 6 kim. od miejsca zderzenia. W katastrofie f 
zginęli lotnicy i dwaj mechanicy.

Do gmachu sądu w Nicei włamałj się zło­
czyńcy i zrabowali z kasy gotówkę oraz kosz­
towności ogółem wartości 2 miljonów franków.

TtlEBISI DAMSKIE
nowości

Necesenj, Manicnr, Teki na akta, 
Koirg, wallzg, Portfele, Papie­
rośnice, Portmonetki, ra. 172-68

m s t m n m is s s a .

Szlak, który połączy wschodnią Azją
z zachodnią Europa

SYEN HEDIN O REZULTATACH WYPRAWY DO PUSTYNI GOBI.
W

(.'hm
tych dniach powrócił ze środkowych 

do Europy znany szwedzki badacz 
i Azji. Svcn ITedjn. W powrotnej drodze za- 
j trzymał się dla odpoczynku w Moskwie, co 
[wykorzystali dziennikarze miejscowi i kore- 
j spondenei pism zagranicznych. Sven Hedin 
I mimo widocznego zmęczenia, chętnie po- 
I  dzielił się z nimi wrażeniami e ostatniej 
| wyprawy chińskiej.

Ekspedycja zwiedziła prowincję Sin- 
Kian, badając głównie odcinki pustyni 
Gobi. Wyprawa, została zorganizowana na 
zlecenie chińskiego m inisterstwa komuni­
kacji a celem jej było zbadanie drogi k ara­
wanowej, ciągnącej się przez pustynię Gobi 
i łączącej północny zachód Chin z sowiecką 
siecią drogową. Wyprawa. ITedina była czę­
ścią pracy w planie chińskiego m inisterstw a 
komunikacji, które projektuje w przyszło­
ści wybudowanie olbrzymiego traktu, na 
lin j i S za u gh a ,j—Bord ea u x.

Sven TTedin rozpoczął tę podróż w paź­
dzierniku 1933 roku, wyruszając z Pekinu. 
Droga wiodła następnie przez Su-Yan. pu­
stynie Gobi do Urumci. Wlokąc się k ara­
waną. przebyto 2.000 kilometrów". Prowin­
cja chińska Sin-Kian, przez k tóra przejeż­
dżał »Svęn TTedin .jest największą prowincją 
w świńcie. Jest' ona większą mż Europa bez 
R osji sowieckiej. Obszar jej wynosi 5 miljo- 
nów kilometrów kwadratowych, na których 
żyje tylko trzy i pół miljona ludności. Koło 
Urumci znajdują się bogate a niewykorzy­
stane złoża złota, srebra, miedzi. Cały chiń­
ski handel w tych okolicach zależy od kup­
ców sowieckich, ponieważ wszystkie drogi 
prowadzą do Sowietów.

W ciągu tej długotrwałej wyprawy by­
wały nieraz niebezpieczne sytuacje. W yru­
szając w drogę, Sven Hedin upominał swych 
towarzyszy, by nie wdawał? się w żadną 
politykę i aby nie interesowali się lokalnemi 
rozruchami czy nieporozumieniami między 
gubernatorami. Z początku podróż upływa­
ła,, przyjemnie. Dzięki listom polecającym 
władze chińskie pomagały ekspedycji. Opie­
ką. otaczali Europejczyków również książę­
ta mongolscy a nawet władze turko-chiń- 
skie. W prawdziwą matnię wpadli dopiero 
koło Urumci. gdzie wybuchło wielkie pow­
stanie mongolskie. Właśnie w tym czasie 
(o-go marca 1934 r.) Urumci oblegał maho­
nie tański generał Ma-Dżun-Yin. Koło miej­
scowości Koiła wyprawa Sven Hedina zo­
stała zatrzymana przez żołnierzy zbuntowa­
nych. Nie licząc się z protestem Hedina, 
odebrano białym samochód ciężarowy, k tó ­
rym miano przewieść ważne wiadomości ge­
nerałowi Maa. W raz z samochodem zabra- 

mechanika Szweda. Gdy Sven Hedin 
— żołnierze związali 
ekspedycji, wyprowa­

dzili ich na dwór 1 obnażyli wszystkich do 
pasa.

Przystawiwszy następnie wszystkim re­
wolwery do piersi, rozpoczęli pertraktacje. 
Ta ..przyjemna rozmowa” przeciągała się, 
przy dokuczliwym mrozie, do 11-tej godzi­
ny w nocy. Ostatecznie Sven Hedin odstą­
pił żołnierzom samochód. W  kilka dni póź­
niej generał Maa został pobity przez guber­
natora prowincji Sin-Kian, generała Szen- 
Szi-Tseją. Także i ten zatarg odczuła ekspe­
dycja, gdyż rozbite wojska plądrowały oko­
licę i koniecznie chciały obrabować Sven 
Hedina. Po tygodniu nowe niebezpieczeń­

stwo stanęło przed wyprawą. CfeneraI Ifitt 
wzmocniony rezerwami, zdobył miejsco­
wość. zabrał wszystkie samochody ! upro­
wadził dwóch mechaników. —  Na dobitek 
wszystkie rządowe samoloty, krążące usta­
wicznie nad terenem , objętym rozruchami, 
zrzucały bomby akurat na obóz Svett fft-  
dina i jego samochody* Niepewny los nie 
skończył się naw et z chwilą wkroczenia do 
m iasta wojsk rządowych. —  Sven Hedina; 
oskarżono o „lekkomyślne** wydawanie sa ­
mochodów wojskom powstawców. W  takiej 
niepewności upłynął cały miesiąc.

Jakież zdumienie ogarnęło^ członków 
ekspedycji, gdy pewnego pięknego dnia. 
zobaczyli zajeżdżające ich samochody. Zdrcr 
wi i cali mechanicy przywieźli od generała 
Maa listy z usprawiedliwieniem i bogate 
podarunki, wśród których znajdował się 
spory zapas benzyny. W tedy dopiero moż­
na było ruszyć w powrotną drogę. 14-go lu­
tego 1935 r. ekspedycja powróciła do Nan- 
kinu. Cała wyprawa traw ała 15 miesięcy, 
zamiast ośmiu projektowanych przy wyjeź- 
dzie.

Z rezultatów  ekspedycji jest Sven Hę- 
din bardzo zadowolony. Ustalił bowiem sta­
ry  szlak drogi t. zw. „jedwabnej”, którą
ciągnęły karaw any z Chin na zachód i prze­
prowadził szereg naukowych badań w nió- 
znanej dotychczas bliżej prowincji Sin-Kiań.

Wielki badacz Azji, mimo podeszłego 
wieku i trudów przebytych wygląda rzeźko. 
Po kilkumiesięcznym odpoczynku w Szwecji 
podejmie znowu wielką wyprawę, lecz tym  
razem w głąb Ameryki Południowej, celem’ 
zbadania olbrzymich przestrzeni leśnych na 
tym kontynencie. Podróż tę odbędzie na po­
kładzie storowca ,,Hr. Zeppelin” w towarzy­
stwie kilkunastu uczonych niemieckich. Bę­
dzie to pierwszy lot nad dziewiczemi pusz­
czami Brazylji. F . P-

„Zabójstwo z litości*.

no
osiro zaprotestował, 
wszystkich członków

SZALE JEDW ABNE 
KOŁNIERZE

PULOW ERY NODNE

m  J A S I Ń S K I
Rynek Linia A-B

Z ł ó ż  s k ł a d k ę  n a
Arcybiskupi Komitet Ratunkowy!

Toczący się ostatnio w Warszawie głośny 
proces Wolickiego, który zabił swą kuzynkę, 
powodowany chęcią skrócenia jej cierpień, 
wywołał ożywioną i gorącą dyskusję dokoła 
pytania, czy zabójstwo z litości ma swe uspra­
wiedliwienie moralne. Nie ulega wątpliwości, 
że zabójstwo z litości jest przestępstwem i mu­
si być jako takie karane przez prawo. Ale ko­
deks kamy, przewidujątc tego rodzaju prze- 
śtępstwio, odróżniając jo od zabójstw zwykłych 
i zaliczając do zbrodni „uprzywilejowanycb“ 
— stwarza już swoiste podejście do tego czy­
nu, skomplikowanego wielce z punktu widze­
nia etyki i prawa. W świetle kodeksu czyn 
Woickiegto nie jest zabójstwem z litości, gdyż 
ustawa zalicza do tej kategorji zabójstwo, uwa­
runkowane wyrażnem żądaniem ofiary, aby 
pozbawić ją życia. Woicki zabił w afekcie, po­
wodowany chęcią skrócenia cierpień nieszczęr 
śliwej dziewczyny.

Czy wolno pozbawiać życia człowieka ska­
zanego na męczarnie z własnego impulsu, lub 
też na jego żądanie? ZabieraJi już głos w tej 
sprawie przedstawiicielo prawa, nauki... Co 
myślą i mówią o tej kwestji ludzie wybrani 
przygodnie z tłumu, ludzie różnych zawodów 
i sfer, nie 'wyspecjalizowani w analizie praw­
niczej i kierujący się w swioim sądzie jedynie 
własnem uczuciem?

Zwróciliśmy się zatem do kilku osób przy­
godnie wybranych. Oto jak brzmią ich odpo­
wiedzi (zachowujemy przytem styl i formę wy­
powiedzenia się):

Pan J. O. (woźny): „Z litości zabiłbym tyl­
ko męczące się stworzenie, które samo nie 
umie odebrać sobie życia. Dobiłbym psa prze­
jechanego przez samochód. Ale człowiek, jak 
się tak męczy, że nic chce żyć, może sam 
wejść na czwarto * piętro i skoczyć. Jak sam 
tego nie robi — to nikomu nie wolno go za­
bijać44.

Pan K. P. (inkasent): „Gdybym miał dzie­
cko, które byłoby nieuleczalnie chore i ska­
zane tylko na męczarnie — dałbym mu bez 
wahania truciznę. Cobym sam potem zrobił — 
nie wiem”.

Dr. W. N. (lekarz-psycbjatra): „Zabójstwo 
z litości uważam za objaw psychopatołogiczny. 
Nikt niema prawa odbierać życia drugiemu 
człowiekowi bez względu na motywy. Inna 
rzecz, że w naazej etyce lekarskiej kwestja 
skrócenia cierpień człowieka, któremu pozosta­
ją. już tylko godziny męczarni — stanowi lu­
kę, która powinna być wypełniona jakimś 
przepisem, normującym tę zawiłą sprawę. My, 
lekarze, w wypadkach beznadziejnych mamy 
tylko prawo i obowiązek zmniejszania cier­
pień umierającego, niesienia mu jak najwięk­
szej ulgi, „uprzyjemniania44 mu śmierci. Pyta 
pan, czy te zabiegi nie sprowadzają się w 
gruncie rzeczy do skrócenia ostatnich cier­
pień? Proszę pana, czasem istotnie może za­
trzeć się tu różnica między środkami, niosą- 
ceini ulgę. a skracającemi życie44...

Panna A. R. (urzędniczka): „Wolno zabijać

CO MYŚLI O NIEM CZŁOWIEK Z TŁUMU.
z litości, aby skrócić męczarnie ukochanej 
by. Tylko ludzie są za mało litościwi, żeby w 
takich wypadkach zabijać. Trzeba się wyzbyć 
egoizmu, żeby zabić z litości człowieka, które­
go się kocha44.

Dr. K. S. (lekarz i działacz społeczny): „W
świetle obecnych pojęć bezwzględnie lekarzowi 
nie wolno skrócić nawet życia człowieka któ­
rego godziny są policzone. Bo zdarzają 
wypadki nagłych przemian w organiźmie, któ­
rych lekarz nie jest w stanie przewidzieć. Zda­
rzają się poprostu cuda, których medycyna ufe 
potrafiła dotąd w żaden sposób wytłumaczyć. 
Zniszczone części organizmu odżywają w nie* 
zrozumiały sposób. Wiemy wszyscy o cudach 
w Lourdes i w Częstochowie. A jeżeli lekarz 
nie może w zgodzie ze swem sumieniem „za­
bijać z litości44 — to tembardziej nikt inny.,.*4.

Pani T. T. (nauczycielka): Zdaje mi się, że 
wolno zabić z litości człowieka nieuleczalnie 
chorego, jeżeli jest on niezdolny do tycia. Nie 
idzie tu o to, czy człowiek ten przynosi poży­
tek społeczeństwu, ale o wielkie i stałe cłójfc 
pienie fizyczne, lub głównie o stopień nietiołpt. 
wa, które prowadzi nieraz do całkowitego Uh 
7/wierzęcenia, tak strasznego dla chorego i oto­
czenia. Zrozumiałe jest jednak, że zalegalizo­
wanie zabójstwa z litości ułatwiłoby szereg 
zbrodni na tle zupełnie innych pobudek4*.

Pani M. Ch. (urzędniczka): „Nie zabiłabym 
n igdy . drogiej mi osoby, choćby najbardziej 
cierpiała. Może to egoizm, ale nigdy w takim 
razie nie byłabym w zgodzie z mojem sumie­
niem. Nie podźwignęłabym takiej odpowiedzial­
ności, przez całe życię myślałabym, że popeł­
niłam zbrodnię44.

Pan Z. P. (inżynier): „Zabiłbym drogą ml 
osobę, nieuleczalnie chorą i skazaną na strasz­
ne beznadziejne cierpienia, jeżeli nie mogłaby 
sama chwycić za rewolwer z racji swego uf** 
dołęstwa fizycznego. Może nawet zabiłbym me­
czącego się człowieika, który sam nie miałby 
odwagi pozbawić się życia, a prosiłby mule, 
żebym przerwał jego cierpienia. Bo fakt, że odm 
ma on sam odwagi — nie znaczy, że nie prag­
nie umrzeć. Zadałbym mu śmierć bezboleśnie I 
w taki sposób, żeby nie widział wycelowanej do 
siebie lufy, żeby ani przez moment nto mfe! 
świadomości, że nadeszła ostatnia chwila”.

Pan A. K. (goniec): Gdybym spotka! w la­
sie człowieka poszarpanego przez wilki, cabi- 
bym go odrazu, żeby skrócić jego męki. Mu­
siałbym tylko mieć tafcie narzędzie, żeby go 
zabić na miejscu. I żeby nikt o tem nśe wiu- 
dział44.

Jak widać z przytoczonych powyżej oplnji, 
przekonanie o konieczności szanowania tru s i 
istoty ludzkiej jest głęboko utrwalone w spo­
łeczeństwie, albowiem każdy z nspmwiedHwia- 
jących nawet zabójstwo z litości, szuka moty­
wów etycznych i warunków fizycznych, które 
by tłumaczyły w ten czy w inny sposób po­
pełniony czyn. Nie mniej jednak — powiedzieć 
trzeba — „zabójstwo z litości” jeot c*yu«u 
niemoralnym, jak każde zabójstwo.
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lak kaszubi łowią ryby.
, s 7^s'a jeziorze Wdzydzkiem, należącym  do 

większych jezior kaszubskich, p rak ty ­
kowany je s t ciekaw y , sposób połow u ryb  
tosty pomocy ognia- N a połów tak i rybacy 
w ypraw iają się zwykle na dużem czółnie. 
Na środku łodzi, na ubitej ziemi
specjalnie tam naniesionej u k ład a  się z to r 
i u  stos. w k tórym  zatyka się drzazgi smol­
ne. Po zapaleniu stosu i smolaków, rozpo- 
: ^ g a  się połów, m ający swój charak tery ­
styczny i osobliwy czar. K rąg nikłego świa­
tła , zwabia ryby, które rybacy łowią przy 
pomocy ulubionych sieci zwanych więcior- 
kąm i, lub bardzo zgrabnie przekłuw ają 
szybkim uderzeniem  oś len ia , zwanego bo- 
doreią, ością. Połów tak i udaje się zwykle 
podęzas ciemnych nocy.

Połów  ościeniem wym aga dużej w pra­
wy, gdyż jes t to d ługa tyczka, zakończona 
ostrym kolcem. Przy pomocy tej jakby dzi­
dy, należy trafić w rybę tale. aby ją zabić 
ddrązu i nile, zniszczyć tułow ia. Rybacy w 
połowach* ościeniem posiadają niesłychaną 
wprąwę tak , iż zręcznością swą budzą po­
dziw.
< Wiosną;V.gdy łąki kaszubskie w pobliżu 

Jezior, n a  skutek opadów deszczowych itd. 
są  zalane, można obserwować w  okolicach 
K artuz i Kościerzyny na Kaszubach cieka­
wy-; sposób połowu szczupaków, tak  zwane 
..m u sz tro w an ie* Jez io ra  i łąk i są zwykle 
pokryte cienką w a r s t w ą  lodu, pod 
k tó rym  ryby zwłaszcza szczupaki szukają 
m iejsc płaskich do tarła . Ryby zachowują 
się spokojnie i  trzym ają głowę tuż  pod lo­
dem. Rybak wówczas jednem uderzeniem  
ciężkiej pałki w lód ogłusza rybę i w yciąga 
ją  ręką. Szczupaki łowi się też na zalanych 
wodą łąkach przy pomocy ościeni. Polów 
tak i udaje się tylko podczas tarła . Na je* 
ziorz© W dzydzkiem rozpowszechniony jest 
połów ryb przy pomocy pochodni św ietl­
nych.

Dal* l coWziennłe
f f WANDO w its tr z*  świetlnym

Arcydzieło filmowe, kióre wywołuje niebywałe wrażenie. Najlepszy amerykański film
doby obecnej.

JESTEM ZBIEGIEM
Gigantyczny epos filmowy mówiący o wiecznym konflikcie jedno-tki z otaczającym ją świa­
tem brutalnych p*ra°raló\v surowej we wszystkich * « ■  B A J I  K r e a c j a

dziedzinach dyscypliny życ a. W roli tytułowej ' r A W K Ł  n U N I  tego geu- 
jamego arstysty w tym filmie przejdzie do historji filmu tak jak przeszły kreacje Lon Chaney’a 
;w Dzwonniku z Notre Dame“ i Charlie Chaplina w „Gorączce złotatf. — W filmie bierze 
przeszło -000 artystów. O filmie „Jestem zbiegiem* nie można pisać żadnych supertatywów 
każdy musi go zobaczyć. — Początek seansów w dnie powszednie o g. 5. 7 i 9'10. W nie­

dzielę i święta o godzinie o popołudniu.

W sobotę dnia 13 bm. o godz. 3 pop. W niedziele dnia 14 bm. o godz. 10 i 12 przedp:
PO RA N K I------
FILMOWE: l& f w głównej roli Maurice Chevalier Jeanelte

WW c * W M I W W P U B  Mac Donald. Ceny miej*c od 50 groszy.

ANTONI KOTKI
Fabryka świec kościelnych

poleca

znane ze swej dobroei wyroby

Kraków, ul. Sławkowska 20
lei, Nr. 121-74. Rok zah 1879.

I t u c i  i p i f d a v f n i € s i r
„IDEAŁ KOBIETY“. Kraków. 1935, str. 55.
Ukazała się na półkach księgarskich mała, lecz 

.bogata w treść książka p. t.: „Ideał kobiety“ . Jest 
to wolny przekład z francuskiego. Zaleta jej po­
lega na tem, że w każdym stanie kobieta w każdej 

• chwili, życia. swego znajdzie wskazówki, jak je 
przeżyć nawet w najtrudniejszych momentach z 
uśmiechem na ustach, choćby z cierniem w sercu. 
Tajemnice takiego życia wyjaśnia autorka na pod- 
fetświe wiary.

„Sechselaeuten“ w Zurichu.
Z urich 9 kw ietnia 1935. na którym  m iała być spalona zima, napły- 

,,S echselau ten '4 (Dzwonienie o godz. 6) wały tłum y ludzi. I my zajęliśm y sobie zaw­
iesi równoznaczne ze świętem wiosny. Sech czasu dobre m iejsca na prom enadzie nad 
selauten jest oficjalnem paleniem i grzeba- jeziorem. Z zam kniętych sklepów’ i opusto- 
niem zimy, a. powitaniem  najm ilszej pory szałych domów w szystko co żyło wyległo 
roku. Łączy się to święto z uroczystem świę na. ulice już od dworca począwszy; stam tąd 
tem cechów, obchodzonem w Szwaj carji w bowiem nadciągał powoli pochód cechów , 
roku  bieżącym po raz 599. Tak. Na przy- Byłoż na co patrzeć! Około godziny 5-tej 
szły rok  przypada 600-lecie. ! ukazało się na  zakręcie Bellevue czoło p o

Cechy trzym ały w swoich rękach od 600 chodu: die Zunft zum Kambel: Oddział
la t kierow nictwo wszelkich ważniejszych beduinów n a  w spaniałych koniach, a  za 
spraw  m iasta.. Każdy z nich posiadał wda- , nami jadąca na umajonym wozie oaza z 
sny dom, k tó re do dziś oglądać można w !palm am i, pełna barw nych dzieci. Tóż za 
Z urichu wraz z oryginału cmi malowidłami lnami oddział czerwonych dragonów i infan 
herbam i, podsieniam i i latarniam i. jte rja  zuryska, należąca do cechu St. Niko-

Raz do roku, gdy pokryw a śnieżna, u c ie . laus. Cechy m arynarzy i rybaków* z olbrzy- 
k a  w głąb gór i pierw sze drobne lis tk i okry-jm ią rybą i statk iem  jako  godłami. Cech 
ją  drzewa, powolni i pracowici Szwajcarzy j kupców, częściowo na koniach, częściowo 
urządzają pełne 'radośc i, rozm achu i gwa-1 piechotą* G rupa cechu W ollhishofen w 
ru  święto wiosny, nadzwyczaj barw ne i ory stro jach ludowych, s ta ry  cech Trzech Króli 
ginalne. Dzieli się ono n a  dw a obchody: tak  [wraz z 40 dzieci, przedstaw iającem i bajki, 
zw. K inderum zug i Sechselauten a odbywa Cech m iejski na koniach i  pieszo, otacza- 
się dizień po dniu  w* pierwszą niedzielę i i%c>T w ie lii  krzak bzu, posuwający się na 
poniedziałek kwietnia. Podobno św ięto to zaprzężonym w czwórkę koni wozie. Olbrzy

mi kapelusz jedzie w  otoczeniu dzieci i ka- 
peluszników w cylindrach i błękitnych far­
tuchach. Za nimi sunie dziarsko in fan te ija , 
należąca do cechu H ottingen i  cech zur 
Meisen; b łęk itn i dragoni. Jadąca kuźn ia  
szeregi kowali w7 fartuchach  reprezentuje 

już od lutego. Gdy kiedyś zapytałam , co ich cech. Cech W iedikon prezentu je gru- 
to takiego, spotkało mnie pytanie pełne (pę generała Dufour n a  koniach w otocze- 
oburzenia: „wiese? Sie wissen n ich t, was n iu  dragonów. W ysoko na w ietrze powie-

obchodzone nader uroczyście z zawiesze­
niem  naw et prac biurow ych i zamknię­
ciem sklepów, — prześladuje stale zła po­
goda i wiosenny deszcz zlewa odświętnie 
przybrane tłumy.

O Sechselauten mówiło się tego roku

Sechselauten is t? “ To tak , jakby  u  n as  za­
py tał ktoś naiwnie, czem jest obchód Trze­
ciego M aja Ale wszystkiego trzeba się do­
piero nauczyć.

W  ubiegłą niedzielę przed naznaczonym 
na godzinę d rugą pochodem dzieci wisia­
ły nad  Zurichem te k  czarne chm ury, że 
m ożna się było spodziewać niety lko desz­
czu ale gradu, śniegu, czy burzy. Do ostat

wa chorągiew cechu krawców z w ielkiem i 
nożycam i. Cech F lu n te rn  znowu na koniach 
w strojach ludowych. Teraz suną, garbarze 
z zawiniętemi rękaw am i z nożami i w cia­
snych czapeczkach, tokarze, szewcy z ogro­
mnym butem, poprzedzani groanadą podo­
bnie ubranych dzieci. Przepięknie prezentu  
je się cech w iniarzy: za chorągwią z gro­
nem winnem jedzie zastęp dzieci z harmo-

I Dziś1*- ’
w

Kinoteatrze „s w ir
kolosalne arcydzieło filmowe z udziałem

NAJWIĘKSZYCH SŁAW EUROPY

Piotr Benoit, autor scenarjusza, 
Harry Baur, genialny tragik,
Anna Bella, wiośniane zjawisko ekranu, 
Splnelll, najpiękniejsza kobieta, wampir, 
Richard W lllm , najbar. rasowy amant 
Alfred Rode i jego słynna orkiestra, 
Dmltlievltsch, na czele najlepszego 

chóru cygańskiego,
A. Granowski. genjalny realizator film.

FILM —  REWELACJA ARCYOZIEŁO NAJ­
W YŻSZEJ KLASY! —  Dzil w kinie „Śwlt“.

1 aniej niż za cenę
glLETU II. KLASY 
możemy podróżować

SAMOLOTAMI P. L. L. „L0T“

k a  niewiadomo było, czy pochód się od-, n ijk a iri ubranych biało-niebiesko,  ̂ dalej 
będzie; dopiero chorągiew wywieszona na dzieci w strojach ludow ych: maleńki do

m ek-w iniam ia cały w kw iatach  i gronach 
winnych. Cech m yśliw ski na wspaniałych 
koniach. Grupa halabardników  z cechu Con 
staffel. Cech m urarzy, cieśli i stolarzy, o ta­
czających wiązanie dachowe i długie belki 
wiezione czwórką koni, przybrane kw iata­
mi. Cech Oberstra&s: starzy Szwajcarzy u- 
brani biało-niebiesko, poprzedzani przez pa 
ziów. S ta ry  cech Riesbach: strzelcy i  ryce­
rze, otaczający wielkiego Vogta z K usnacht. 
Rzeźnicy wiodą tańczącego niedźw iedzia i 
u g in a ją  się pod ciężarem bogato kwieciem

wieży kościoła św. Piotra rozwiązała wą­
tpliwości mieszkańców. Pochód sformował 
się nad jeziorem i ruszył po głów niejszych 
ulicach m iasta. N ader to wdzięczne było wj 
dowiisko. Na czele 19 m injaturow ych cho­
rągw i 19-tu byłych gmin m iejskich; potem 
cech dzieci zuryskich z kw itnąoem  wiosen­
nie drzewikiem. Za dziećmi w kostjum ach 
z Appenzell i Tessinu jechała na przybra­
nym k w iatam i wozie cała zajęczarnia w iel­
kanocna. Za n ią  regim ent czerwonych kap ­
tu rków  z wilkiem pośrodku, następnie kop 
ciuszek, czarow nica i domek z piernika, Przybranych toporów, niesionych na ramio- 
ko t w  butach, królewna-śnieżka, karzełki ijnach . Zjednoczeni piekarze i młynarze w 
inne postacie z bajek. Dalej m aleńcy ara- j bieli. N ajpierw  grupa na  koniach, drabinia- 
bowie, indjande, m urzyni. Specjalnie p ię - , sty  wóz, pełen snopków i kwiatów, dalej 
kny  i  pełen gracji je s t oddział B iederm eier, olbrzymi wóz w czwórkę perszeronów, pe- 
w prześlicznych k ryno linkach : m alutkie łen worków z m ąką, dalej jadąca i dymią-
dam y z wdziękiem noszą swój strój, postę- ca p iekarn ia , z której dzieci rozrzucają buł 
pu jąc param i. Za nimi kostjum y rococo z ki w śród publiczności, 
cdężkiemi perukąm i na małych główkach. W szystko z muzyką, radością, p ieśnią 
Dalej m ali m yśliw i rosyjscy i angielscy z n a  ustach . K ilkanaście orkiestr cechowych 
chartam i n a  smyczach. Naistępnie dziieci g ra  naprzem iany. W idzowie i cechy rzuca-
cechów: maleńcy piekarze, rzeźnicy i ka- 
peluszmicy, w yglądający jak  barwne lale-cz

ją  sobie nawzajem kwiaty. W idok jest nie­
zwykle malowniczy i piękny. A tymczasem

ki. Pochód zam ykała (kapela chłopięca i | n a w ielkim  traw iastym  placu czeka już 
klub harm onijkowy a n a  końcu w trium fie stos ofiarny, ułożony wysoko z jedliny, 
jechał Bbgg, ogromny bałw an z drzew a i chrustu i siana i na palu umieszczony bal
w aty, k tó ry  nazajutrz miał spłonąć na sto­
sie. Pogoda, k tó ra  była zimna, chm urna i

wan zimy z waty z olbrzymią miotłą. Do­
chodzi szósta. Z wież kościelnych rozlega

w ietrzna nie w ytrzym ała do końca i lunął się nagle koncert dzwonów, gdzieś blisko 
puzed tozwiązaniom >si!ę pochodu ulew ny “ ^  T ™  e'r,'n,Kh' nrnWtp
deszcz. Po przem aszerowaniu głównend u li­
cami Zurichu, przyjęto dzieci w Tenhalle
smacznym podwieczorkiem. r  . . . . .

W  poniedziałek od drugiej popołudniu raz chciwiej liżą stos, objeżdżają go w sza- 
panow ał w mieście ruch  niezwykły, tem- lonym galopie. Na jeziorae ryczą syreny 0 - 
bardziej, źe oddawna nieoglądane słońce krętów, biją dzwony, krzyczy rozradow any 
zabłysło srebrem na jeziorze. Od ra n a  mia- 'widowiskiem tłum . Ustawione we wzoro-

p ad a  salwa. I już szybki oddział arabów 
chw yta pochodnie i podpala stos. W szyst­
kie oddziały na koniach g rupu ją  się n a o k o ­
ło bałw ana i podczas gdy języki ognia co-

się przeraźliw y h u k : to petardy zawarte w  
drew nianym  brzuchu „zim y{‘ zaczynają pą 
kać; teraz radość dochodzi do zenitu. 
W śród coraz gęstszych strzałów  i  huku  
p e tard  bałwan pali się jasnym  płomieniem. 
Po kw adransie zostaje tylko żelazny szkie­
let la lk i na  dopalającym  się stosie, a  tłumy 
rozchodzą się w porządku, rozradowane 
oficjalnem powitaniem wiosny.

Przez cały wieczór i noc barw ne cechy 
snują się po ulicach z la tarn iam i i pocho­
dniam i, odwiedzając się nawzajem i popija 
jąc po domach cechowych dobre winko. 
Nie pozostajemy w tyle za innym i i z ca­
lem rozbawdonem towarzystw em  pensjona­
towym ruszam y n a  .Jum pkęs . Zaczyna się 
posiedzeniem u  jednego z naszych pensjo­
nariuszy p. M aurera przy Tadju. Następnie 
zjaw ia się entuzjastycznie witaaiy nasz ro ­
dak tenor Salecki. N astępuje serja  p roduk­
cji m uzykalno-wykalnych. Po dobrem 
Chianti ruszam y w okropną ulewę n a  m ia­
sto, by zobaczyć ilum inację i pochody ce­
chów. Potem  jeszcze posiedzenie w „Cor- 
so“ . P. Salecki wróży wszystkim z ręki, 
francuzeczka p. Sauccy p rzep lata  niemczy­
znę swoim jurajskim  djalek tem  i cieszy się 
głośno. S taruszek patronujący nam p. Hóse 
bawi się jak  dziecko. Poważny p. Bolliger 
prom ienieje radością- I oto po lampce k a ­
wy i wody m ineralnej ruszam y o 1-azej w 
nocy do domu*

Ulice Z urichu  rozbrzm iewały do rana 
gwarem i muzyką z okazji św ięta wiosny* 

MARJA SANDOZ*

OBUWIE w sz e lk ie g o  
rodzaju tak :

spacerowe, wieczorowe, sportowe, na chore 
nogi, do polowania, jakotei buty * chole­

wami oficerskie i do konnej jazdy 
p oleca  ze  składu i na zam ów ienia  po 

cenach  niskich
Pierwszorzędny magazyn i pracownia obuwia

Idawniej
Kraków, ul. św. Tomasza 29.

Sp«jałnjr dni! ripiracyjn? ds dyspozycji P. T. Klieateil

fport.
Polscy żeglarz* zaproszeni de Szwecji.

Oddział Morski Yacht-Klubu Polski został w 
b. r, zaproszony przez Królewski Yacht Klub Sizwe 
cji na zawody żeglarskie państw bałtyckich w Fa- 
rdsund, na wyspie Gottland, w dniach 3—6 lipca. 
Podobne zaproszenie nadeszło również od Yaćht- 
Klubu w Tallinie na zlot yachtów państw wschod- 
nio-baltyokicb w zatoce Ryskiej.

Zjazd w Farosund zbiega się z terminem regat 
morskich, organizowanych corodznie przez Yacht- 
Klub gdyński, wobec czego postanowiono regaty 
na trasie Gdynia—Vi®by rozegrać w dniu 30-ym 
czerwca, poczem wyruszyć do Farósund.

Nawiązanie stosunków sportowo-żeglarskich z 
krajami o tak wspaniałej tradycji i kulturze żeglar 
sklej winno przynieść naszemu młodemu żeglar­
stwu ogromne korzyści.
30.000 ZL. NA PRZYGOTOWANIA OLIMPIJSKIE,

Polski Komitet Olimpijski opracował już swój 
preliminarz budżetowy w zakresie kredytów na 
przygotowania olimpijskie w roku 1935. Prelimi­
narz budżetowy przewiduje na ten cel kwotę 30 ty­
sięcy złotych.

JESZCZE ZAWODY NARCIARSKIE. 
Wykorzystując znakomite warunki śnieżne w 

naszych górach, Narciarski Klub Zjazdowy organi­
zuje drużynowe międzyklubowe zawody w kombi­
nacji alpejskiej o puhar Zylbermana. Zakończenie 
zawodów przypadnie na dzień dzisiejszy.

AUSTRJACCY PIŁKARZE W KRAKOWIE.
Na święta Wielkanocne przyjeżdża do Krako­

wa austrjacka drużyna F. C. Wien, która rozegra 
dwa mecze: 21 bm. z Garbarnią, 22 bm. z Craeo- 
vią, Pozatem wiedeńczycy rozegrają jeszcze jeden 
mecz na Śląsku.
BOISKA SPORTOWE ŚLĄSKA POKRYJĄ SDg 

DRZEWAMI I KRZEWAMI.
Wojewódzki Komitet WF i PW w Katowicach 

przydzielił poszczególnym organizacjom sporto­
wym 10 tys. sadzonek drzewnych i 1500 krzewów 
ozdobnych dla boisk sportowych, znajdujących się 
na terenie zagłębia węglowego i przemysłowego. 

— 000—
POLSCY ŻYDZI NA PIĄTEM MIEJSCU W 

W KLASYFIKACJI MAKKABJADY. Igrzyska
Makkabijskie w Palestynie zostały zakończone. — 
W klasyfikacji ogólnej państw żydzi polscy zajęli 
piąte miejsce po: 1) Austrji, 2) Stanach Zjednocfeo 
nyeh, 3) Niemcach i 4) Palestynie.

sto udekorowało się chorągwiami, k tóre 
pojawiły się naw et na czubkach wież ko-

wym porządku cechy tworzą przepiękny 
barwny wieniec wokół stosu. I w krótce o-

ścielnych. Na plac Bellevue przed teatrem  gień sięga już stóp bałwana \ wne t rozlega

PISRWSZORZCDNY

ZAKŁAD POGRZEBOWY
„CONCORDIA" 
lana Wolnego

plac Szcxepa*sfcl 2, Telefon 108-21

urządza pogrzeby od najskromniej­
szych do najwspanialszych, prze­
prowadza ekshumacje i przewozy 

zwłok do wszystkich krajów. 
Mnit] zasabiiym daleka idąia ustępstwa
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Z if cie io s p o d la rc M .
Regulowanie należności

za towary importowane z Niemiec. STOŁ ŚWIĄTECZNY
Wobec nieporozum ień. jalvie nastręcza-1 

Ją, się przy regulow aniu należności za towai 
ry  im portow ane z Niemiec, Izba Przemyslo! 
wo-Handlowa w Łodzi na zasadzie in fo rm a; 
cyj Polskiej Ambasady w Berlinie wyj a- ‘ 
śnia, że niem ieckie władze dewizowe uzna­
ją  tylko dewizy jako prawny środek płatni 
czy za eksport-

Niema wprawdzie zakazu płacenia mar 
kam i w banknotach ani przywożenia, czy 
też przesyłania ich do Niemiec, jednakże!
nie wolno ani eksporterowi niemieckiemu i . . . , . , .  .
przyjąć zapłaty za towar inaczej jak w de-j Mr* j»c “ i W  “ jnkir.ęto w budżecie 
wizach, ani też władzom niemieckim dyspoj Państwowym deficytem w kwocie 19.3 milj. 
nować w jakikolwiek sposób banknotami i zk, dochody bowiem wynosiły 184.5 milj. zł., 

...markowami, nadesłanemi z zagranicy, cby-1 wydatki, zaś — 203.8 milj. zł. 
ba tylko przez złożenie ich na zamknięte: w  t m  sposól> całoroczny deficyt
konto (sperrkonto), a zatem zamrożenie.

można gustownie 
nakryć

P O R C E L A N A  C M I E L O W I K A  o r a z  s e r w i s a m i
szklannemS w znanej solidnej firmie

ADOLFA EDERA, Kraków, FlorjaAska 6. Tel. 122-31.

Całoroczny deficyt w budżecie państwowym:
236 milj. zł.

W tym sianie rzeczy banknoty m arkowe 
nadesłane z zagranicy nietylko nie są uzna 
wane w' Niemczech w żadnej formie za. śro ­
dek płatniczy, posiadający praw ną moc u- 
m arzan ia  długów z ty tu łu  obrotu  tow aro­
wego, lecz także nie są  zw racane firmom 
zagranicznym , choćby te  ostatnie wybrały 
ten sposób zapłaty w dobrej wierze.

Katolicka Wytwórnia Świec Kościelnych 
„L U M E N " 

Kraków, Biskupia 12.
Tftl. 154-96. Ta l. 154-96.

p o l e c a
świece kościelne paschały świece sztuczne 
ozdobne, świece stołowe, świece pierwszej 

^ ^ ^ ^ ^ ^ J a k o ś c i  eeny niskie. ^

Opodatkowanie cukru skrobjowego.
W Dzienniku Ustaw z 12 b. m. opublikowa­

ne zostały: ustawa z dn. 18 marca r. b. o opo­
datkowaniu cukru skrobiowego oraz roz/porzą­
dzenie wykonawcze ministra Skarbu z dm. 9 
kwietnia r. b.

Ustawa postanawia, że cukier skrobiowy, 
wyrobiony w kraju oraz przywieziony z za- 

/ granicy lub z obszaru W. M. Gdańska, w sta­
nie naturalnym lub w wyrobach, podlega po­
datkowi spożywczemu. Wolny jest od podatku: 
cukier skrobiowy, wyWiezlony zagranicę lufb 
na obszar W. M. Gdańska, cukier skrobiowy 
w stanie skażonym, przeznaczony dla przemy­
słu, nie produkując eg o środków spożywczych. 
Podatek od cukru skrobiowego wynosi 15 zł. 
od 100 kg. Od powyższego podatku nie będzie 
pobierany 10 proc. diodatek. Do uiszczenia po­
datku od cukru skrobiowego, wyrobionego w 
kraju, obowiązany jest wytwórca. Przy przy­
wozie cukru z zagranicy dio uiszczenia podat­
ku obowiązana jest osoba, uprawniona do roz­
porządzania towarem, przyczem podatek płat­
ny jest razem z ciem. Od cukru skrobiowego, 
przywiezionego z obszaru W. M. Gdańska, 
podatek uiszcza osoba, dla której przeznaczo­
na jest przesyłka.

Rozporządzenie wykonawcze do wspomnia­
nej ustawy zawiera, przepisy, dotyczące wywo­
zu cukru skrobiowego zagranicę, zużycia, cu­
kru skrobiowego do przemysłowego

za
okres budżetowy 1934/35 wyniósł okrągło 
236.1 miljonów złotych. Przypomnieć nale­
ży, że także i rok poprzedni, 1933/34 za­
mknięty został deficytem i to o 100 milj. zł. 
wyższym, bo wynoszącym przeszło 337 milj. 
złotych.

W racając do budżetu z marca b. r. nie­
podobna nie zauważyć wzrostu deficytu 
w porównaniu z lutym b. r., wrzrost ten 
bowiem wynosi równe 4 milj. zł. i to mimo 
znacznego zwiększenia się wpływów z1 da­
nin publicznych i monopoli. Dzięki znanej 
energji organów skarbowych, zdołano z da­
nin publicznych i monopoli wyeksploatować 
o przeszło 10 milj. zł. więcej niż w poprzed­
nim miesiącu. Same daniny publiczne przy­
niosły w marcu 90.2 milj. zł., monopole 47.5 
milj. zł.

Dochody budżetowe w roku budżeto­
wym 1934/35 wyniosły — łącznie z wpły­
wami z Pożyczki Narodowej w wysokości 
175.0 milj. zł. — 2.114.5 milj. zł., a  bez tychi

wpływów — 1.939.5 milj. zł. W ydatki w y ­
niosły w całym roku budżetowym 2.175.6 
milj. zł.

Dzięki wspomnianej energji skarbowych 
organów wykonawczych daniny publiczne 
i wpływy z monopoli ściągnięto w 99% bu­
dżetu. Daniny publiczne dały nawet 101% 
wpływów preliminowanych, przyczem nie­
które grupy dały rezultaty  jeszcze lepsze: 
podatki bezpośrednie — 107% (podatek 
przemysłowy 101%, dochodowy 113%), po­
datki pośrednie aż 118%. Znacznie mniejsze 
od preliminowanych były tylko dochody 
z ceł. Monopole dały 96.6% wpływów pre­
liminowanych, przyczem najmniej dał Mo­
nopol Spirytusowy — 90.8%, natomiast 
Tytoniowy 99.8%, Solny 99.0%, Loterja 
zaś 100.3%.

Gdyby ten stopień wpływu dochodów 
skarbowych pozostawał w związku z oży­
wieniem życia gospodarczego — możnaby 
budować na nim pomyślne horoskopy. W ia­
domo jednak, że sytuacja, gospodarcza na­
dal jest bardzo ciężką a w wielu dziedzi­
nach kryzys naw et się pogłębia. Stąd też 
i trudności, związane z pokrywaniem defi­
cytów budżetowych stale wzrastają.

Magazyn Obuwia
Jana Ru s z a

Krak6wv ul. FlorjaAska 57,
Poleca obuwie damskie, męskie i dzie­
cięce własnego wyrobu po cenach naj- 

^  nlżazyoh. ęt

środków niespożywczych, przewozu cukru 
skrobiowego z jednej wytwórni do drugiej, 
zwrotu podatku, wymiaru podatku, płatności i 
kredytowania podatku, urządzenia wytwórni,

Japoński brama wypadowa
na rynki Europy.

Donoszą z Skrfjś, że Japotnja oddała do dys­
pozycji rząldu bułgarskiego i iziby handlowej w 
Sofji statek o pojemności 19.000 tonu, na któ­
rym urządzona będzie pływająca wystawa wy­
robów bułgarskich. Okręt wystawa skierowany 
będzie pi^edewszysfckiem do portów Dalekiego 
Wschodu, w szczególności do Ja.ponji i Man- 
dżurji.

, Rząd japoński zgodził się bowiem popierać 
wyrobu, kowarów bułgarskich w Mandżurji i we

własnym kraju, żąda jednak wzamian za to, 
żeby rząd bułgarski zezwolił na usadowienie 
się w Bu i gar ji japońskiego przedstawicielstwa 
handtlowego i nie czynił trudności przy wjeź-

sprawdzania wytwórni, kontroli wyrobu i t. d. ^zje  ̂ pobycie agentów przemysłu japońskiego.
W ten sposób Jąpionja chce stworzyć sobie 

bramę wypadową na rynki Europy południowo- 
wschodniej. Ażeby wpłynąć na korzystną de­
cyzję rządu bułgarskiego w tej sprawie, Japo- 
nja zawarła niedawno układ, na mocy którego 
zobowiązała się zakupić w Bułgarji tytoniu na 
ogólną sumę ISO miljonów lew.

-oo-
Złoto z  Europy płynie do Ameryki,

Poważny odpływ’ złota z Banku Francji.
Bilans Banku Francji za czas od 29-go

m arca do 5-go kwietnia r. b. wykazuje, iż
zapas złota spadł o 649.0 do 81.985.7. Tak
poważny odpływ złota z Banku Francji
tłumaczy sio faktem, że kurs dolara w P a­
ryżu przez dłuższy czas przewyższał poziom 
górnego punktu złota. W rzeczywistości od­
pływ” złota do Stanów Zjednoczonych był 

. większy, gdyż jednocześnie Bank Francji 
otrzymywał złoto z innych instytucyj emi­
syjnych Fu ropy. a mianowicie z Banku Ni­
derlandzkiego i Szwajcarskiego Banku Na­
rodowego. zważywszy, że floren i frank 
czwnjoarski stały  w stosunku do franka fr. 
poniżej dolnego punktu złota.

Odpływ' złota z Banku Niderlandzkiego.
Według bilansu Banku Niderlandzkiego 

z dnia S b. m. zapas złota spadł z 779.6 do 
674.2. Odpływ złota z Banku Niderlandz­
kiego w ciągu jednego tygodnia wyniósł 
105 miljonów' florenów. Odpływ ten spowo­
dowany został, jak  wiadomo, olbrzymim 
spadkiem florena holenderskiego. — który 
ujawnił się w tygodniu sprawozdawczym.

IV porównaniu z okresem z przed 2 i pół 
la t Bank Niderlandzki stracił 360 milj. flor. 
złota.

w
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Rodzunhi, riai, Orzechu, Migdały. 
Wszelkie towaru kolonialne

M. JAWORNICKI
Kraków, Rynek Qł. 44, teS. 103.46.

DłUfgil 62.
Teł. 178-72

V —

F I L I E :
Podgórze RyneK 13

Tel. 156-22.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 12. 4. (Telef.) Giełda dewizowa:

Belgja 89.90, Gdańsk 173.08, Hołandja 357.95, 
Kopenhaga 114.55, Londyn 25.68, Nowy Jork 
5.295, Paryż 34.975, Praga 22.14, Szwajcaria 
171.67, Sztokholm 132.35, Włochy 43.95, Berlin 
213.20, dolar złoty 9.085, marki niemieckie w 
obrotach prywatnych 199.50.

Papiery procentowe: Budowlana 45. stabi­
lizacyjna 65.13, 4 proc. inwestycyjna 103.50, 
listy zastawne banków państwowych bez zmian.

Akcje: Bank Polski 88.25, 88.50, Lilpop 
10.95, Modrzejów 5.30, Starachowice 17.00, 
Haberbusch 47.50—48.00.

Stwórzmy typ ?
polskiego rentjera,

Przysłowie — oszczędnością i pracą ludy . się 
bogacą — uważano jest za wyświechtany komunał. 
Ale jakżeż przysłowie to odpowiada prawdzie. 
Pracowity i oszczędny człowiek, który w"' ciągu 
dłuższego okresu odkładał część swego zarobku 
czy dochodu, dochodzi na starość <fo»tae ifoftteńia 
małego dornku czy gospodarstwa. Mówi si^ o ta­
kim człowieku: .,zbogarił się14. Ale to przecież 
nie ujma to zasługa.

Polska w porównaniu z innemi krajami,, zwłasz­
cza zachodniemi, znajduje się w położeniu tego 
niezamożnego człowieka, który aby dojść dó "za­
możności musi pracować i oszetzędzać. Stuletnia 
niewola, a potem wojna, przewalająca się przez 
dwie trzecie ziem polskich, zniszczyła kfaj, 
nowała te urządzenia, które z wielkim. trudem 
z ofiarności społeceanej i przy dużym wysiłku pod 
rządami zaborczemi budowaliśmy. Statystyka 
Związku Miast podaje, że spośród 489 miast, li­
czących do 20.000 mieszkańców, — 144 miasta nie 
posiadają wogóle żadnych urządzeń, ani zakładów 
dobra publicznego, oprócz szkół powszechnych. 
Wodociągi i kanalizację posiada mniej niż* 1/4 
miast w Polsce, a jezdnie niezabrukowanę stano­
wią 58% ogólne] ilości powierzchni ulic.

Musimy o tern pamiętać i z całą świadomością 
rozważyć, jakiemi drogami możemy te olbrzymie 
potrzeby nasze zaspokoić. Nikt nam pieniędzy na 
przeprowadzenie tych budowli i urządzeń.-nie da. 
Budowanie za pożyczone pieniądze zagranicą'ko­
sztuje zbyt drogo i zwykle nadmiernie oljcjąia kraj 
spłatami i procentami w walutach zagfaiucznyph.

Pozostała więc nam jedyna zdrowa gospodaffao 
droga — tworzenie własnego, rodzimego kapitału, 
gromadzącego sie z drobnych oszczędności każde­
go obywatela. Jeżeli Polska chce osiągnąć dobro­
byt równy dobrobytowi na zachodzie, jeżeli mamy 
nietylko iść z postępem tam dokonywanym, śle 
mamy dogonić rozwói cywilizacyjny i gospodarczy 
Zachodu, musimy zdobyć się na wytrwały codzien­
ny wysiłek oszczędności.

Nieprawdą jest. że przy zmniejszonych obecnie 
zarobkach nie można oszczędno. Zaprzecza prze* 
dewszystkiem temu wielki wzrost wkładów oszczę­
dnościowych. Przy najskromniejszym Tm w et do­
chodzie ułożyć można tak swój budżet domowy, 
aby choć drobna cześć dochodu mogła być obłożo­
na. Nie jest to trudne do wykonania, trzeba tylko 
chcieć.

Te drobne oszczędności każdego obywatela, ulo­
kowane w papierach państwowych i instytucjach' 
kredytowych, tworzą wielki kapitał, który staje 
się siłą rozpędowa rozwoju gospodarczego kraju. 
Tak bogaciły się Francja i Szwajcar ja.

Musimy również wytworzyć w społeczeństwie 
polakiem przyzwyczajenie do oszczędzania i loko­
wania tych oszczędności w papierach państwo­
wych, musimy wytworzyć typ polskiego reptiera.

Tego rodzaju oszczędność przynosi pożytek pań­
stwu i obywatelowi. Staje się on właścicielem pa­
pierów. które można łatw’o spieniężyć w razie po­
trzeby i uzyskuje dochód od ulokowanego w tych 
walorach kapitału. Zwracamy uwagę na koniecz­
ność i pożytek takiego oszczędzania i takiej lokaty 
z racji wypuszczenia na rynek obligacyj Pożyczki 
Inwestycyjnej, która jest typowym papierem, w ja­
kim umieszczane powinny być drobne oszczędności 
każdego obywatela. Lokata, ta jest tembardźiej go­
dna zalecenia, że obligacje tej pożyczki uprzywile­
jowane zostały dttżemi szansami wygrania tfremjf.

Oszczędzajmy więc i kupujmy Pożyczkę Inwe­
stycyjną. Przyczynimy się jednocześnie do zmniej­
szenia najdotkliwszej klęski społecznej — bezro­
bocia, wydrzemy nędzy rzesze naszych bliźnich, 
nakarmimy głodne dzieci, uratujemy młodzież na­
szą od zgubnych skutków demoralizującej bezczyn­
ności. (Z).
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WEZWANIE
do wszystkich dawniejszych ćwiczących 

i członków Sokoła Krakowskiego.
Zarząd Towarzystwa Gimnastycznego „Sokół44 w 

Krakowie — które 29 i 80 czerwca 1985 r. obcho­
dzić będzie uroczyście 50-ciolecie swego istnienia 
w połączeniu ze Zlotem Dzieluicowym i odsłonię­
ciem tablicy pamiątkowej na cześć Sokołów-legjo- 
nistów — zwraca się z uprzejmem wezwaniem do 
wszystkich byłych lub dawniejszych członków 
ćwiczących, którzy w niemałej liczbie przewinęli 
się przez sale Sokoła, aby zechcieli ustnie lub pi­
semnie zadeklarować swój udział w zamierzonym 
obchodzie i w tym celu podali dokładny swój adres 
w kancelarji Sokoła.

Na skutek bowiem inicjatywy kilku wybitnych 
obywateli miasta odbędzie się w niedługim czasie 
zebranie starszych członków i sympatyków Towa­
rzystwa dla stworzenia Koła, względnie Sekcji 
(old-boy‘ów), które pragnie współdziałać z central 
nym Komitetem obchodowym.
7 TYSIĘCY SOKOŁÓW PRZYBĘDZIE DO 

KRAKOWA.
Jak  już donosiliśmy, w ramach „Dni Kra­

kowa" w dniach 29 i 30 czerwca br, odbędaie 
się w Krakowie wielki ogólnopolski zlot So­
kołów, kti uczczeniu 50-lecia istnienia tej tak 
zasłużonej zwłaszcza w dobie ucisku i niewoli 
organizacji, założonej kiedyś na gruncie kra­
kowskim przez M. Bałuckiego i skupiającej w 
ramach swych na przestrzeni półwiecza całą 
elitę kulturalną i duchową Krakowa. W zlo­
cie tym weźmie udział ponad 7.000 Sokołów 
z całej Polski. Przybędą również liczne grupy 
i delegacje sokolstwa polskiego na emigracji 
oraz drużyny pokrewnych organizacyj innych 
narodów słowiańskich. W programie zlotu od 
będą się niewidziane dotąd popisy, zawody, 
pochody itp. o rozmiarach dających się jedy­
nie porównać z niezapomnianemi uroczysto­
ściami grunwaldzkiemi w r. 1910. Szczegól­
niej podniosły charakter mieć będą przytem 
uroczystości złożenia hołdu dla zasług i pa­
mięci Sokołów-Legjonistów, do których nale­
żeli gen. Z. Zieliński 1 rotmistrz Dunin-Wą- 
sowioz. Ku ccci Ich w czasie zlotu zostanie

wmurowana tablica pamiątkowa w gmachu 
„Sokoła44.

 0 -0 ----------
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KOSZTOWNE ZARĘCZYNY.
Gdy p. Sische Wurzel, obywatel z Kralach 

wa., udał się 11 marca uib. r. na zaręczyny swe­
go synalka Benka, służąca u niego Bronisława 
Kalerowa, lat 34, powiadomiła o tern awegp 
szwagra Józefa Kalera. Kaler korzystając z nic o 
becności gospodarza ..zrewidował" mieszkanie 
i zabrał książeczkę kasy oszczędności'opiewa­
jącą. na 7.900 zł., czek na 25 funtów sztcrl, 
obligacje pożyczki nar. na 500 zL i 6. dolarów 
gotówką. Dobrana para stanęła w dniu węzo* 
rajszym przed Sądem Okr. w Krakowie. Kata­
rowa { jej szwagier skazani zostali na karę po 
półtora roku więzienia.

HISTORJA PEWNEGO OGŁOSZENIA
MATRYMONJALNEGO. »

Zygmunt Starożuk, 24-letni, wcale przystoj­
ny młodzieniec, zamieścił w krak. „Kurjęrzę‘ł 
ogłoszenie matrymonjalnc, w którem wyjawił 
cheó ożenienia się z panną, dysponującą więk­
szą gotówką, potrzebną mu na założenie skle­
pu. Na ofertę odpowiedziała przychylnie 30- 
letnia p. A. P., oddając do dyspozycji swego 
przyszłego męża 2500 zł. gotówki. Starożuk 
założył sklep, a po pewnym czasie wyrzucił z 
niego p. P., z którą miał się ożenić. Sędzia 
Wasilewski, który rozpatrywał tę sprawę, do­
szedł <io wniosku, że ma sdę tu do czynienia 
z oszustwem matrymonjalnem i skazał S t lK tr  
ka na 8 miesięcy więzienia, 200 it. grzywny 
i pozbawienie praw na lat 3.

PÓŁ ROKU WIĘZIENIA ZA PORZUCENIE 
DZIECKA.

W lutym b. r. 37-letnia Agnieazka Kas. 
przyk porzuciła swego ó-miesięcznego synka 
Zdzisława, na progu schroniska 86. Alberty­
nek. Oskarżona tłumaczyła się przed Sądem 
nędzą. Za czyn ten skazana została na pół 
roku więzienia^



i*7t m „GLOS N A R O D U z  dn. U  KwteinM  » «r. 7<

f o  słycfkai
■f j  j " i *  J K i o f i o n i e

K W IB C IB S.
Siedaiela 14; P a l m o w a .  Justyna filo*., Wa- 

ierjana męcz.
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Krakowskie zabytki średniowiecznego emaljerstwa.
naukow o Towarzystw a 

i zab* Krakowa, ostatnie

oę, DZISIEJSZY NUMER „GŁOSU NARODU4'
wydajemy w zwiększonej objętości 12 stron 
druiku. Wraz t  Dodatki eon Hteradcoi-naukowym 
dzisiejszy..numer „Głosu Narodu14 zawiera 18 
stron druku.

WZROST ŚMIERTELNOŚCI W MIESIĄCU 
LUTYM. W cia^u miesiąca lutego br. zawarto 
w Krakowie małżeństw 190 (125). w tem chrze.

. AcijaóSkich 149 (76). Urodziło się żywo dzieci 
236 (227), nieślubnych 51 (55), w ezem l mał- ( 
żeństw żydowskich rytualnych 11 (14). Wśród ; siadają.

29-te Zebranie 
Miłośników hist* 
w bieżącym sezonie, wypełnił odczyt kusto  
sza Muzeum Narodowego hist. sztuki dr 
Edwarda Łepkowskiego, który przedstawił 
wyniki swych badań  nad

ZABYTKAMI ŚREDNIOWIECZNEGO 
EMALJERSTWA,

czyli sztuki zdobienia wyrobów metalowych 
kołorowem i szkliwami* Zabytki tego rodzą 
ju  zaliczają się dziś do prawdziwych „rary  
tasów 44 muzealnych, to też warto zaznaczyć, 
iż po Francji i Anglji Polska posiada ich  
największą ilość, a to głównie w zbiorach 
XX. Czartoryskich w Goluchowie i Kra* 
kowie.

Najw iększą u nas kolekcję emalji po* 
zbiory w Goluchowie (własność

żywo urodzonych było chłopców 121 (122). |XN* Czartoryskich), które liczą kilkadzie- 
W tym samym Okresie czasu zmarło osób 251 | s^ t  przedmiotów. Z tych najstarszą jes t 
# 3 i y  Liczba, zmarłych w szpitalach wynosiła | Madonna z Dzieciątkiem z połowy 12 w ,
osób 103 (66). Z przyczyn śmierci najwięcej 
przypada.na choroby serca 51 i na. gruźlicę 26. 
Wśród zmarłych było chrześcijan 204 (174).

NASILENIE CHORÓB ZAKAŹNYCH. — 
- W Wydziale Zdrowia Pub). Zarządu m. zgło- 
apoocr od. dnia -1 do 13 b. m. następujące cho- 
rófey zakaźne: błonica (dyfterja) 8, płonica 
(szkarlatyna) 18, odra 3, krztusiec 3. róża 6, 
Ospa wietrzna 4, mumps 12, różyczka 2.

PRZYGOTOWANIA DO NOWEJ WYSTA. 
WY w Pałacu Tow. Przyjaciół Sztuk Pięknych 
znajdują się w pełnym toku. Wystawa otwarta 
zostanie 28 kwietnia. D y r e k c j a  Towarzystwa 
zwraca uwagę, że termin nadsyłania prac na 
tę wystawę mija 25 b. m.

WIELKĄ WYSTAWĘ MORSKĄ organizuje 
Liga morska i kolonjalna w maju i czerwcu w 
Krakowie. Celem wystawy będzie zbliżenie 
społeczeństwa naszego do spraw morskich.

CIESIELSKA ZMARŁA. Wczoraj donosiliś­
my o przejechaniu przez szofera Bizona, u 
zbiegu ulic Zwierzynieckiej, Powiśle i Retory­
ka, staruszki Ciesielskiej. Dochodzenia policyj­
ne wykazały, że winę wypadku ponosi poszko­
dowana, która na dawane sygnały ostrzegaw­
cze nie zwracała wcale uwagi. Skutkiem od­
niesionych ran Ciesielska zmarła* w sobotę ra­
no w szpitalu.

NAPAD NA DRODZE. W piątek popołud­
niu jakiś osobnik napadł na szosie między 
Gdowem a Biskupicami na Michała Jaszczy­
ka z Biskupic i zadał mu kilka ran w piersi 
bagnetem. Ciężko rannego Ja&zczyka znaleźli 
przechodnie, odwieźli go do Wieliczki, skąd 
przewieziono Jaszczyka do szpitala -,św. Łaza­
rza. Stan rannego, który ma przebite płuco, 
jest poważny.

PORZUCIŁA 4 ROMIESIĘCZNE DZIECKO. 
W piątek o godz. 8.30 nieznana kobieta po­
rzuciła w bramie domu przy ul. Gołębiej 2 
dziecko płci męskiej, liczące około 4 miesią­
ce. Dziecko oddano do żłóbka miejskiego.

ZABRAŁ ZEGAR WODOCIĄGOWY MU­
ZEUM NARODOWEMU. Zatrzymano Kopcia 
Michała, Jat 35, wyrobnika, zam. przy ul. Bia­
łej 8 za kradzież zegara wodociągowego z bu 
dowy Muzeum Narodowego przy Al. 3 Maja. 
Kopeć dokonaj kradzieży w dniu 12 bm. w go 
dżinach popołudniowych. Skradziony zegar 
odebramb.

KUPUJĘ MONETY, złoto, srebro i płacę 
obedhie: 1 dukat austr. 20 zł 30 gr, 10 koron 
ąustr. 18 zł, 10 rubli ros. 45 zł, 10 marek 
niem. 21 zł, 1 gT. złota 14 karat. 3 zł do 3 zł 
$0 gr. Srebrne: korona 40 gr, gulden (floren)
T żł, rubel 1 zł 50 gr, marka 46 gr, 10 kopie­
jek 8 gL 1 gram srebra (800 próby) po 8 gro­
szy Józef Cyankiewicz, Kraków, Sławkow­
ska 1. Magazyn zegarmistrz.-jubilerski. Tele­
fon 156-51.

pochodząca prawdopodobnie z relikw iarza 
z Grandemont* Dalej znajduje się tam k il­
k a  bardzo ciekawych i bogato udekorow a­
nych relikwiarzy o kształtach domku z da 
chem dwuspadkowym, jak  np* jeden w spa 
niały, ze scenami męczeństAra św. Djonize- 
go; bardzo podobny okaz znajduje się w 
kościele w Okjezierzu w Wielkopolsce* Po­
nadto znajdujem y w Muzeum XX. Czartory 
skich wspaniałe puzdro na klejnoty z m e­
dalionam i fundatorów , pastorał ze św. Je­
rzym i szereg drobniejszych przedm iotów , 
jak  kadzielnice, łódki na kadzidła, lich ta­
rze, wreszcie mnóstwo fragm entów ze znisz­
czonych aparatów  kościelnych, jak  np* 
ap lik i z chrztem C hrystusa w Jordanie, czę 
ściowo em aljowana M adonna z Dzieciąt­
kiem  i t. d* W szystkie te przedm ioty poza 
b* wysoką wartością zabytkow ą i artystyćz 
ną  osiągają też niebywałą cenę materjalną* 
N a wielkim zagranicznym  rynku an tykw ar

CEN£ JEDNEGO MILJONA ZŁOTYCH.
Miłośnicy Krakowa m ają możność zazna 

jom ienia się z tego rodzaju  drogocennemi 
klejnotam i również na m iejscu w zbiorach 
krakowskich* Przedew szystkiein wyróżnia­
ją  się tu  zbiory Muzeum XX. Czartory­
skich. Najrzadszym  okazem w tym zbiorze 
jest relikwiarz „Vermiculen z końca 12 
wieku, dalej do najcenniejszych okazów 
należy w spaniały krzyż ołtarzowy oraz misa 
t. zw. ,,gemelliot: czyli bliźnia* Bywała bo­
wiem zawsze p a ra  takich mis, służących 
do um yw ania rąk  po posiłkach; nasz okaz 
pochodzi z końca 12 wieku. Misy takie n a ­
leżą do wielkich rzadkości, albowiem w 
czasach późniejszych zbierano na nich ja ł­
mużnę po kościołach, a padające m onety 
w yłapyw ały cenne emalje. Do in teresu ją­
cych zabytków należy tu  rzeźbiony grze-

OOMAliSKIEGO
KOSTKA CZEKOLADOWA 

za 10 groszy

to szczyt doskonałości.
Ananasowa, mordowa, koniakowa, 

wschodnia, kawowa, rumowi.

Niedziela Palmowa.
Istnieją ślady historyczne, że już w pierw- 

■zych wiekach naszej ery chrześcijanie jero- 
bień z kości słoniowej, używany ongiś do zolimscy, zrazu w ukryciu z obawy prześlado- 
cerem onjahi w czasie ubierania biskupów wań, później jawnie, czcili pamiątkę ostatnio- 
w szaty liturgiczne. Ma on wmontowaną o- S° wjazdu Chrystusa Pana do Jerozolimy spe- 
k rąg łą  emalję, przedstaw iającą aniołka, cjalnym tradycyjnym obchodem. Z opisu, jaki 
Trudno zresztą n a  tem m iejscu wyliczyć nam pozostawiła pobożna Hiszpanka Sylwja, 
w szystkie cenne zabytki tego m uzeum. która w IV w. odbyła pielgrzymkę do Ziemi 

Oprócz zbiorów XX. Czartoryskich znaj Świętej, możemy mieć doldadpy obraz, jak 
duje się w K rakow ie w skarbca kościoła Bo si? ten obchód odbywał. W niedzielę poprze- 
żego Ciała n a  Kazimierzu bardzo cenny dzająca Wielkanoc zbierali sio chrześcijanie 
krzyż ołtarzowy, bogato pokry ty  emaljami jerozolimscy popołudniu u stóp Góry Oliwnej, 
z końca 13 wieku. W  końcu szlachetna ta  gdzie ktoś ze starszych, zazwyczaj biskup, od- 
sz tuka jest dość bogato reprezentow ana czytywał wiernym ustęp z Ewangelji o tem, 
szeregiem okazów w zbiorach Muzeum Na- jak ind witał Pana wjeżdżającego do miasta, 
rodowego. Na okazy te  sk ładają  się krzyż Następnie wszyscy, z biskupem jadącym na 
znaleziony na cmentarzu w Albigowej, z ńa  osiołku na czele, ruszali w stronę Jerozolimy, 
pisem w yrytym  dodatkowo w 17 wieku, n a  śpiewając hymny pobożne. Każdy z wiernych 
którym  w idnieje aplikow ana postać Chry- niósł liście palmowe i gałązki oliwne. Tak 
stu sa  z koroną królew ską n a  głowie. Po- przybywali do świątyni Zmartwychwstania, 
nadto Muzeum Narodowe posiada em&ljo- gdzie ceremonja kończyła się. Obchód ten, 
wany krzyż z drugiej połowy 13 wieku i wzruszający swą prostotą i głęboką treścią, 
pięć fragm entów z innych krucyfiksów , szybko rozpowszechnił się po innych gminach 
przedstaw iających Ewangelistów. chrześcijańskich najpierw Wschodu a potem

Piękny i ciekawy odczyt d ra  Łepkow- i Zachodu. Z raasem obchód ten uzupełniono 
skiego zilustrow any był bardzo bogato zdję święceniem palm. Pierwszym, który wprowa 

skim dobry emaljowauy relikw iarz dom kolciam i fotograficznem i, oraz oryginałam i ze dził zwyczaj święcenia palm był, jak się zda- 
wy osiąga nierzadko (zbiorów M uzeum Narodowego. pod koniec IV w. biskup Edessy Piotr.

j Dziś uroczystości Palmowej Niedzieli skła 
dają się w obrzędach kościelnych z dwóch ezę- 

. . . . . .  . . ści: święcenia palm wraz z procesją, oraz
sc.jansluem wychowaniu młodzieży”. Po dy- Mszy *w. Męce Pańskiej. Cere-

j 1 . s' Prepozyt Dr. Mollnski przedłożył monję świecenia palm p o p rz e to  odczytania 
rezolucję przeciw wprowadzeniu koedukacji usfępu z Pigma ^  0 zapowiedzi zasiania

PROMIEŃ: „Katarzyna Wielka41 z Elżb. Berg- 
ner.

ADRIA: „Twe usta kłamią44.
BAGATELA: „Szaleństwa amerykańskie44; na 

scenie rewja pt. „Wiosna idzie44 z'Leo Fuksem.
KINO MUZEUM wyświetla w sobotę i niedzie­

lę film pt. „Nocny lot44. Ponadto dodatki.
 oOo--------

DZIŚ REQU1EM BERLIOZA w sali Starego Te­
atru wykona: zwiększona orkiestra Firharmonji
Krakowskiej i chóry „Echa44. Tow. Muzycznego i 
Konserwatorium, oraz Zbysław Woźniak, art. ope­
ry. Batutę dzierży Boi. Wallek-Walewski.

i
Dnia 2-go kw ietnia b. r, 

została otwarta i

TAW!ADOWiifNTA f rAMffNTKATY
WYPOŻYCZALNIE KSIĄŻEK DLA NIEZA­

MOŻNEJ MŁODZIEŻY. Zarząd VI Koła 1. • ■ >)• 
(PUc Groble 7) przyjmuje od łaskawych oharod.m 
ęńw Jęąiąiki nadające się dla dzieci i młodzieży no 
Wypożyczalni książek dla niezamożnej dziatwy, co 
dziennie od 17—19.
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REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO.

Niedziela popoł.: „Moralność pani Dulskiej
(goAe. występ W. Siemaszkowej).

Niedziela wiecz.: „Pierwsza sztuka Fanny — 
/gości, wystąpi M. Malicka i Zb. Sawan).

RBPERTIJAR KINOTEATRÓW.
AWIT: „Moskiewskie noce44.
WANDA: „Jestem zbiegiem4.
UCIECHA: „Wielkie wydarzenie4.
SŁONKO: „Przeor Kordecki44, obrońca Często 

efeowr.

i

i
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| KAWIARNIA i MLECZARNIA j)

„Zakopianka"
na plantach

obok teatru Słowackiego w Krakowie

W ydaje sm aczne śniadania, obiady 
i kolacje.

j .  O ryginalne piwo okocim skie.

Dalszy protest przeciw koedukacji
w szkołach powszechnych w Krakowie.

Onegdaj w wielkiej sali na Modrzejówce 
odbyło się liczne zebranie rodziców parafjf 
św. Szczepana, zorganizowane przez Radę 
parafjalną Akcji Katolickiej. Zebranie za­
gaił prezes Rady Dr. Wisłocki i przedsta­
wił niebezpieczeństwo zagrażające moralno­
ści chrześcijańskiej przez aktualną dzisiaj 
sprawę t. z w. koedukacji. Następnie refe­
rent przypomniał dyskusję z odbytego 
w lecie zjazdu ..Wychowania moralnego" 
w Krakowie i zdecydowane stanowisko 
obcych delegatów przeciw koedukacji, — 
nadto stwierdził, że nowy ustrój szkolny 
wzmaga przez koedukację niebezpieczeń­
stwo dla katolicyzmu w Polsce, cytując po­
ważne głosy pedagogów, zakończył odczy­
taniem w yjątków z Encykliki Ojca świętego 
Piusa XI. z 31 grudnia 1929 r. „O chrze-

do szkół powszechnych miasta Krakowa — 
którą obecni wśród burzliwych oklasków 
jednomyślnie przyjęli.

88 pożyczek budowlanych udzielił 
Zarząd miasta.

manny z nieba i wprowadzenia do Ziemi obie 
canej oraz ustępów z Ewangelji św. Jana i 
św. Mateusza, zakończonych opisem wjazdu 
Pana Jezusa do Jerozolimy. W czasie same­
go błogosławienia palm odmawia się modli­
twę, w której mówi się: „Boże... pobłogosław 

W  piątek  odbyło się na Ratuszu krak. te gałązki palmowe i oliwne... aby w kaidem  
posiedzenie Kom itetu rozbudowy pod prze- miejscu, na które zaniesione będą, ściągały
wodnictwem wiceprez. m. łni. Skoczylasa błogosławieństwo Twoje dla mieszkańców j e -  

*» j  • i * i x t t  , m  . go44. Stąd powszechny w większości krajów
przy współudziale delegata Urzędu Wojew. przechowywania poświęconych palm
radcy Milanicza i Int. Wąsowskiego oraz p r^ z  cały rok. U nas palmy zastępują galąźki 
dyr. Banku Gosp. Krajowego Dr. Rokosza. wierzbiny. Po poświęceniu palm następuje 
Na posiedzeniu tem rozpatrywano przeszło procesja, przeważnie nazewnątrz kościoła, w 
100 podań o pożyczki budowlane. Ogółem w czasie której śpiewa się odpowiednie anty

. . .  ______fony, zakończone przepięknym hymnem: —
udzielono 86 pozyczek na łączną kwotę ^  ^  J nor‘ xn ,i 3it, r «  Chrfste
748.200 zł., a to 34 pozyczek na kwotę Redemptor44. Z hymnem tym złączona jest le* 
451.000 zł. z funduszu na budownictwo blo- genda, że autorem jego był więziony niesłu- 
kowe, 50 pożyczek na kwotę 167.000 zł. sznie biskup Teodulf z Orleanu, który śpie- 
z funduszu na budownictwo drobne, oraz waI Pdy obok więzienia przechodziła pro-
4 pożyczki na kwotę 30.200 zł. z funduszu ,cesSa P ł o w e j  Niedzieli z cesarzem Ludwi- 

3 „ , , t , c -  kiem Pobożnym na czele. Cesarz, wzruszony
na przebudowy. Z finansowanych budów 6 g p ie ^ n ^  biskupa natychmiast uwolnić roz- 
znajduje się na terenie m. Krakowa, a 21 Razał.
w t. zw. sferze interesów mieszkaniowych. 
Pożyczki dotyczące pierwszych wynoszą 
645.700 zł., a drugich 102.500 zł.

ooo ■—

Odczyty.

Lekcja Mszy św. tłumaczy, że Chrystus 
„sam się poniżył, stawszy się posłusznym aż 
do śmierci, a śmierci krzyżowej... aby na Imię 
Jezusowe wszelkie kolano klękało: niebie­
skich, ziemskich i piekielnych i iżby wszelki 
język wymawiał, iż Pan Jezu9 jest w chwale 

„WIELKIE ROBOTY PUBLICZNE I ICH FI- Boga Ojca" (Paw. do Filip. 2, 5 -1 1 ) .  Zamiast 
NANSOWANIE44. Odczyt na powyższy temat wy- Ewangelji czyta sie opis Meki Pańskiej we- 
głosi red. A. Pluciński we wtorek 16 bm. w Tow. Mateusza.
Teehnicznem, Straszewskiego 28, Począłeiv o go- ,   _

,,U ŹRÓDEŁ ZŁA44. W ostatnim dniu powyż- 
szego cyklu, w niedzielę 14 bm., wygłoszone zo­
staną w sali Kopernika U. J. na&t. odczyty: red.* 
J. Szymański — „Systemy walki z najgroźniejszą 
choroba społeczną", godz. 17. Dr. Frąckowiak — 
„Toksykologia a moralność44, godz. 18. Red. J. 
Szymańskt — „Umiarkowanie czy abstynencja44, 
godz. 19.

.ODCZYSZCZENIE ŚCIEKÓW MIEJSKICH 
PRZY POMOCY STAWÓW RYBNYCH44. Odczyt 
na powyższy temat organizuje Krajowe Tow. Ry­
backie dla swych członków w poniedziałek 15 bm. 
o godz 18 w sali Zakładu Ichtiobiologji i Rybac­
twa U. J. przy ul. Wybickiego 1. Odczyt wygłosi , 
prof. U. J. dr. T. Spiczakow.

DENTYSTYCZNE zabiegi uskutecznia
osobiście tanio i solidnie dentysta

ANTONI KORNIK
Kraków, Floriańska 29.

Przedsiębiorstwo Elektrotechniczne
Inżynier Bolesław JURSKI
I reków, ulica Jagiellońska L. 4. — Telefon 131-98

INSTALACJE otwłatlawia elektryczwao l oraenosteiila energii »łtlt» 
trycłw l —  projektuję, wykonuje i naprawia. 

DOSTARCZA ŻARÓWKI —  dattarcza I NAPRAWIA grzalnlki alcie. 
tnciB aiak  pfrtkl —  telsska -  garnuszki -  podazakl 11. p.



Str. 8. z_s#<S5Ł. „GŁOS NARODTT* c W * tSSwłeWfe 1998. Nr. 109.

FIRMA

JAN W ENTZL, Kraków, Rynek Gł. 19
poleca na święta wszelkie delikatesy -  wina 
stare i młodsze, likiery, wódki, kiełbasy, 
szynki ect. — Bufet obficie zaopatrzony — 

ceny niskie.

d e f e f ł r a m y .
Pos Stroński i b. min. Zdziechowski.
Warszawa, 13. 4. (Telef.) Posol Stan. Stroń­

ski ze Stron. Narodowego, osobisty przyjaciel 
p. J. Zdziechowskiego, po objęciu przez tegoż 
redakcji ,,ABCU ustąpił ze składu redakcyjnego 
tego dziennika.

Odznaczenie Ludwika Solskieqo.
Warszawa, 13. 4. (PAT.) Znakomity arty­

sta polski Ludwik Sosnowski-Solski odznaczo­
ny został za wybitne zasługi na polu pracy 
scenicznej krzyżem komandorskim Orderu Odro 
dzenia Polski.

Samobójstwo dyrektora cukrowni.
Warszawa, 13. 4. Swego czasu zaginął w 

Warszawie dyrektor jednej z cukrowni, W. 
Ginsberg. Obecnie wieśniacy w okolicy Rembo. 
wa w powiecie płockim wyłowili jego zwłoki. 
Komisja lekarska stwierdziła, że śmierć na­
stąpiła skutkiem utonięcia. Przy zwłokach zna­
leziono dokumenty, pieniądze i t. d. oraz kart­
kę ze słowami: Pieniądze, które mam przy so­
bie są nagrodą dla znalazcy trupa. Ginberg.

SKARGA POS. WRONY PRZECIW RÓŻAŃ­
SKIEMU ODRZUCONA.

Warszawa, 13. 4. (Telef.) Sąd Apelacyjny 
Wypatrywał głośną sprawę ze skargi posła dr. 
(Wrony przeciwko b. posłowi Różańskiemu o 
sfałszowanie kwitów na 100.000 zł. Jak wiado­
mo prokurator umorzył dochodzenia przeciwko 
Różańskiemu, gdyż kwity uznane zostały za 
autentyczne. Poseł Wrona zaskarżył decyzję 
prokuratora do Sądu Okręgowego, a gdy sąd 
ten. decyzję prokuratora zatwierdził, p. Wrona 
odwoła! się do Sądu Apelacyjnego. Sąd Apela­
cyjny zatwierdził ostatecznie umorzenie do­
chodzeń praedwko Różańskiemu i w ten spto- 
ttób  decyzja prokuratora stała się prawomocną.

G o t o w e  i  n a  m i a r ę
UBRANIA i PŁASZCZE

nabywajcie % pierwszej ręki

« Krajowych Zakładach Konfekcyjnych,
K R A K Ó W , RY N EK  GŁ. 37 . 

Ubrania miarowe, nieodpowładające klientowi — 
ais muszą być przyjęta 
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NOWE WYGRANE.
Warszawa, 18. 4. (Telef.)' Podczas dzisiej­

szego ciągnienia Państwowej Loterji Klasowej 
padły wygrane: 100.000 zł. na nry: 62487,
084862 168759, po 50.000 zł. na nry: 99463 
173282, po 20.000 zł. na my: 45638 78293, 
pio 10.000 zł. na my: 1023 64129 72386 76517 
164414, po 5.000 zł. na nry 31644 10427 103197 
177916, po 2.000 zł. na nry 5918 78733 80288 
95201 122586 167759.

STEFAN M l
Kraków. Sławkowska 10.

Spadek konsumpcji na wsi.
Wedle danych wydziału ekonomiki rolnej 

drobnych gospodarstw komsumcja na dorosłą 
osobę wynosiła w latach 1928-9 i 1933-34: 
mięsa za 12 zł 92 gr i 4 zł 25 gr., tłuszczów 
za 11 zł 09 gr i 3 zł 94 gr., mąki za 3 zł 80 gr 
i 1 zł 39 gr., odzieży za 75 zł 74 gr i 27 z!., 
obuwia za 32 zł 18 gr. i 12 zł 52 gr, na ksztal 
cenie dzieci wydano 25 zł 62 gr. i 6 zł. 69 gr., 
na nawozy sztuczne na 1 ha 21 zł 27 gr. i 1 
zł 95 gr., na budynki 20 zł 31 gr i 3 zł 34 gr, 
na inwentarz martwy 14 zł 36 gr. i 2 zł 50 gr.

Z n a m ien n a  u c h w a ła .
W powiecie sieradzkim (woj. łódzkie) we 

wsi Zapusta Mała i Wielka powstała „Liga 
wioskowa**, która powzięła uchwałę sprzeda, 
wania zboża wyłącznie tylko chrześcijanom.

przystąpienia do paktu wschodniego.
Stresa (PAT). W piątek, w godzinach 

wieczornych ogłoszono tu  następujący ko­
munikat: Delegaci Anglji, Francji i* Wioch 
zebrali się o godz. 9.30 pod przewodnictwem 
Mussoliniego. Posiedzenie poświęcone było 
dalszej dyskusji nad odwołaniem się Fran­
cji do Ligi Narodów. O godz. 15.30 dyskusja 
nad odwołaniem Francji została zakończo­
na. Dalej zajmowano się sytuacją Austrji, 
poczem dyskusję rozpoczęto od ekspose 
Mussoliniego.

Następnie rozważano sprawę paktu 
wschodniego, wreszcie rozpoczęto dyskusję 
nad paktem lotniczym.

W  ciągu popołudnia min. Simon dostar­
cza! dalszych informacyj do wczorajszego 
swego referatu o stanowisku Niemiec na 
podstawie angielskiej wizyty w Berlinie. 
Simon doda! nowe szczegóły Informacyjne, 
jakie otrzymał w ciągu piątku. „Baron v. 
Neurath zakomunikował ambasadorowi an­
gielskiemu w Berlinie, że

NIEMCY GOTOWE SĄ PRZYSTĄPIĆ 
DO PAKTU WSCHODNIEGO

o nieagresji, nawet jeżeli niektórzy z sy- 
gnatarjuszy tego paktu postanowią zawrzeć 
pomiędzy sobą odrębne pakty wzajemnej 
pomocy".

Ja k  widać z powyższych wiadomości so­
wiecki pakt wschodni uważać należy za po­
grzebany. Otwierają się możliwości 

nowego paktu dla wschodniej Europy,
opartego na zasadzie nieagresji. Oznacza 
to, że m ocarstwa po zbadaniu realnych moż­

liwości przychodzą do przekonania, że sy­
stem paktów o nieagresji skuteczniej zape­
wnia stabilizację pokoju, niż sowiecki sy­
stem wzajemnej pomocy, nazwany przez 
Moskwę paktem wschodnim. — W świetle 
sytuacji europejskiej system ten uznany 
został w Stresie za niedojrzały.

ZAPYTANIE ZE STRESY I ODPOWIEDŹ 
NEURATHA.

Berlin (PAT). Niemieckie biuro informa­
cyjne w depeszy ze Stresy donosi m. in. co 
następuje: Co się tyczy paktu wschodniego, 
z poinformowanej strony angielskiej dono­
szą:

Simon wczoraj przedstawił członkom 
konferencji stanowisko Niemiec. Zapytano 
go wówczas jakie będzie stanowisko kancle­
rza Hitlera, jeżeli inne mocarstwa oprócz 
Niemiec jako uczestniczące w pakcie, ze­
chcą podpisać pomiędzy sobą pakty o wza­
jemnej pomocy. Z tego powodu zażądano 
w piątek z Berlina telefonicznie nowych 
informacyj. W wyniku tego min. spraw za­
granicznych Rzeszy Neurath zakomuniko­
wał ambasadorowi brytyjskiem u, że Niemcy 
jeszcze dotychczas uważają tego rodzaju 
ewentualność za niebezpieczną, ale 

są gotowe wziąć udział w pakcie 
nawet wówczas, gdyby inne państwa za­
warły między sobą umowę idącą dalej. 
Niemcy kładą jednak nacisk na to, aby 
pakt z ich udziałem i pakty pomiędzy in- 
nemi państwami były ułożone w dwóch 

oddzielnych paktach.

Mocarstwa nie będą stosować sankcyj wobec Niemiec.
SILNE WRAŻENIE DEKLARACJI V. NEURATHA.

Londyn, 18. 4. (PAT). Z wiadomości, 
otrzym anych w Londynie z kół delegacji 
brytyjskiej w Stresie wynika, że zmiana 
stanowiska Niemiec w sprawie paktu 
wschodniego nastąpiła w związku z demar- 
che brytyjską.

J a k  wiadomo, po sprawozdaniu o roz­
mowach berlińskich, złożonem na konfe­
rencji wczoraj przez Simona, gdy zapytany 
w  toku dyskusji, czy Hitler definitywnie 
odrzuca wszelką formę paktu wschodniego, 
nawet, o ile podstawą jego jest powszechny 
pakt o nieagresji, a pakty wzajemnej pomo­
cy stanowią w nim tylko nadbudówkę
0 charakterze opcjonalnym, Simon odpo­
wiedział, że H itler zajął wobec takich 
sugestyj

stanowisko negatywne,
nazywając tego rodzaju plany niebezpiecz- 
nem! i ujemneml.

Po dalszych konsultacjach' zdecydowano 
jednak, aby Simon ponownie zwrócił się do 
Niemiec, żądając wyraźnej odpowiedzi, czy 
Niemcy tego rodzaju propozycję odrzucają, 
czy też gotowe byłyby się do niej przyłą­
czyć. Telegram tego rodzaju wysłany został 
przez Simona wczoraj wieczorem do Berli­
na. W czoraj w południe, bry ty jsk i charge 
d’affaires w Berlinie Newton wezwany zo­
stał do min. Neuratha, który  mu oświad­
czył, że Niemcy

zgadzają się na projekt powszechnego 
paktu o nieagresji

z zastrzeżeniem dla tych państw, k tóre tego 
pragną, praw a zaciągania między sobą spe­
cjalnych zobowiązań wzajemnej pomocy 
pod warunkiem, że będą to dokum enty 
oddzielne.

Z. odpowiedzi niemieckiej, jak  również 
z obrad, prowadzonych w tej mierze dzisiaj 
w Stresie, nie wynika jeszcze jasno, czy 
pakt o nieagresji i dopuszczalne dla jego 
sygnatarjuszy odrębne pak ty  wzajemnej po­
mocy będą miały charakter ręgjonalny i do­
tyczyć mają tylko wschodniej Europy, czy 
też będą one posiadały charakter bardziej 
ogólny i

będą otwarte dla wszystkich państw 
europejskich.

W każdym razie w kołach delegacji b ry­
tyjskiej przywiązują do decyzji Niemiec

wielkie znaczenie
1 przypuszczają, że stanowisko Niemiec 
wywrze bardzo korzystny skutek na dalszy 
bieg rokowań międzynarodowych. W pływ 
posunięcia Niemiec widoczny już jest na 
postanowieniach, powziętych dzisiaj w Stre­
sie co do planu działania w poniedziałek 
w Genewie. Mocarstwa ułożyć się miały i 
rzekomo co do tego, że rezolucja, potępia­
jąca naruszenie przez Niemcy postanowień 
Traktatu Wersalskiego

będzie bardziej ogólna
i że konkluzją jej będzie propozycja powo­
łania do życia specjalnego komitetu Rady 
Ligi Narodów dla rozpatrzenia środków, 
jakie Liga Narodów może przedsięwziąć 
celem niedopuszczenia do naruszania po­
stanowień międzynarodowych. Na referenta 
sprawy w Radzie Ligi, mocarstwa, obradu­
jące w Stresie, wysunąć zamierzają delega­
ta Hiszpanjl Madariagę. Wszelkie pomysły 
uchwalenia jakichkolwiek sakcyj

zostały porzucone.
Z innych spraw, omawianych w Stresie 

podkreślić należy, że w sprawie paktu 
austrjackiego W ielka B rytanja udzieliła 
Francji i Włochom carte blanche zredago­
wania stosownej formuły nieingerencji 
w  sprawy austrjackie z tem, że formuła 
ta zostanie przed definitywnem wprowa­
dzeniem jej do ewentualnego paktu  przed­
stawioną Hitlerowi, dla uzyskania w razie 
możliwości jego zgody. Na wyadek odrzu­
cenia jej przez Hitlera, W ielka B rytanja nie 
zgłosi zastrzeżeń, — aby pak t austrjacki 
wszedł jednak w życie, ograniczając zresztą 
swój własny udział do roli tylko konsulta­
tywnej.

Zdecydowano również, aby w sprawie ewen­
tualnej konwencji lotniczej mocarstw locarneń- 
skich odbywały się dalsze rozmowy wyjaśnia­
jące, zwłaszcza co do wzajemnego stosunku 
Wielkiej Brytanji i Włoch, w takim pakcae. 
Co do widoków ewentualnej dalszej konferen­
cji mocarstw
Z UDZIAŁEM NIEMIEC, ROSJI I POLSKI,

żadne decyzje jeszcze nie zapadły. Uważają tu 
jednak n&ogół za prawdopodobne, że konferen­
cja taka dojdzie do skutku, aby ustalić pod­
stawy ewentualnego paktu o nieagresji i usta­
lić stosunek między tym zasadniczym paktem 
o nieagresji a odrębnemi paktami wzajemnej 
pomocy. Spodiziewane jest, że konferencja ta ­
ka zebrałaby się w Londynfe.

Czy Niemcy wrócą do 6enewy?
Londyn, (PAT.) Decyzja niemiecka co do 

paktu na wschodzie zamieszczona jest w ca­
łej prasie angielskiej.

„Times** w krótkiej optymistycznej ocenie 
dotychczasowych wyników konferencji w Stre­
sie wyraża zadowolenie z powodu posunięcia 
Hitlera, zachowując jednak rezerwę co do dal­
szego rozwoju sytuacji.

Wszystkie dzienniki wyrażają nadzieję, że 
załatwienie sprawy odwołania francuskiego do 
Ligi Narodów w sensie dla Niemiec nie draż­
niącym, skłoni Niemcy do szybkiego powrotu 
do Genewy.

KONFLIKT ABISYiSSKl ZAŁATWI 
KOMISJA KONCYLJACYJNA.

Londyn, 13. 4. (PAT.) Według wiadomości 
ze Stresy, doprowadzono w toku narad do

Prem. Sławek o kryzysie zaufania
Warszawa, (PAT.) W związku z 5S^ar<|||i 

w dniu 10 kwietnia b. r. subskrypcji na 3-pr# 
centową pożyczkę inwestycyjną, przedstawiciel 
PAT. uzyskał od prem jera Sławka wywiad na 
temat pożyczki.

„W dziedzinie zjawisk gospodarczym i*do­
świadczył m. in. prem jer — tak samo jak i we 
wszystkich prawie mnych, wola człewfotei 
przesądza o wynikach częściej niż to się wy- 
daje". '

— Jak mam to rozumieć?
— Proszę pana, czy sam pan ' kiedyś nie 

uważał za rzecz prawdopodobną, że kryzys 
podarczy może wywołać kryzys zaufania? rl |o  
pan dziś widzi? Ozyż w miarę zwiększania^ się 
trudności nie pogłębiało się w społeczeństwie 
zrozumienie i perze świad czenie, że tylkó ta 
twarda, ale przewidująca i rozważna polityka 
jaką prowadziły wszystkie kolejne rządy w 
okresie kryzysu może nas zabezpieczyć w tfcych 
warunkach -od następstw jeszcze gorszych.

To też społeczeństwo dawało i polityczfee 
i materjalne podtrzymanie pracy, którą umSi*- 
ło prowadzić państwo. To zespolenie wysiłków 
było naszym egzaminem**.
PŁATNOŚĆ DRUGIEJ RATY POŻYCZKI 

INWESTYCYJNEJ.' t  :
Warszawa. (PAT). W związku z sz e ^ ^ e m  

zapytań delegat do spraw PjailiJHrej
Pożyczki Inwestycyjnej wyj;ąśnia¥ 
drugiej raty należności za pożyczkę inwesty­
cyjną nastąpi w dniach od 1 do 5 czerwca1 ibr, 
niezależnie od tego, czy pierwsza rata wjila- 
cona została w kwietniu, czy też będzie, 
eona w maju.

Konsternacja wśród działaczy
inwaiidzVich.

Warszawa 13 4 (Telef). Najwyższy 'Try­
bunał Adm inistracyjny uchyli! decyzją 
władz administracyjnych co do zawieszenia 
działalności Zarządu Głównego Zwiąąku 
Inwalidów Wojennych RzpUtej. Orzeczęnie 
to dotyczy zarządu, k tórem u przew odni­
czył wieloletni prezes i znany działacz iuwa 
lidzki Marjan Kantor. W ładze ad m in istra­
cyjne zawiesiły działalność zarządu Kalato 
r a  w r. 1928 w okresie gorących sporów o 
to, czy Z w. -Inwalidów Wojennych ma jj$zy 
stąpić do Federacji Związków Obrońców Oj 
czyzny. Decyzja T rybunału  A dm inistracyj­
nego w ydana po k ilku latach  zaskoczyła 
działaczw» inwalidzkich, którzy nie yfiie- 
dzą, jakie mają zająć stanowisko w chwili 
obecnej w stosunku do tego orzeczenia. 
OBIEG BANKNOTÓW SPADŁ 0  2 1 PÓL 

MILIONA.
Warszawa 13. 4. (Telef) W  pierwszej de 

kadzie kw ietnia zapas złota w B anku Pol 
&kim zwiększył się do sumy 507,700.000 zł. 
Obieg banknotów wynosił na 10 bm. 942,999 
tys. zł (mniej o 2,600,000 zł). Pokrycie wz^o 
sło do 48,19%, przekraczając normę statu­
tową o przeszło 18 punktów. ,
„DAR POMORZA* W DRODZE DO SINGA 

PORE.
Warszawa, 13. 4. (PAT). Statek szkolpy 

„Dar Pomorza** po przybyciu do Szanghaju 
spotkał się z serdecznym przyjęciem włau* 
miejscowych, które urządziły program przyję­
cia i zwiedzania miasta przez uczniów i załś- 
gę. Dnia 1 kwietnia „Dar Pomorza** wyruszył 
w dalszą drogę i przybył do Hong-Kongu, 
gdzie powitała go grupa zamieszkałych tam 
Polaków. ••

W dniu 10 kwietnik* „Dar Pomorza** wy­
ruszył do Singapore, gdzie zamierza przybyć 
w dniu 19 bm.

J e s f e s  w u ^ c e d n u
Tdź tfo #ivmv -  

Jinobel D łu g a  2 7
a  p r z e k o n a s z  się obecn ie  o d o b ro c i 
i  ja k o ś c i  s s y n l U  i  I U e f 6 o 9

polędwicowych, krajanych i siekanych.

ważnej uchwały w sprawie Abisynji. Spór wło- 
sko-abisyński zostanie rzekomo przekazany 
specjalnej komisji konsyljacyjnej, w skład któ­
rej wejść ma po dwóch członków ze strony rzą­
du włoskiego i abisyńskiego. Komisja szcze­
gółowo rozpatrzyć ma tematy spora.

Londyn, 13. 4. (PAT.) Agencja. Reutera do­
nosi ze Stresy: Aczkolwiek żadnej ostatecznej 
uchwały jeszcze nie powzięto, koła urzędowe 
potwierdzają tutaj, że możliwe jest zwołanie 
drugiej konferencji wielkich mocarstw w Rzy­
mie w najbliższej przyszłości. W. Brytanja, 
Francja, Włochy, jak sądzą, potwierdzają swe 
stanowisko, iż nie będą tolerować ingerencji 
z zewnątrz do spraw austrjackicb.
Umowa Francji, Włoch i W. Brytanji o tem, 
aby przyznać Austrji, Węgrom i Bułgarji pra­
wo do zwiększenia zbrojeń, jak sądzą, nastąpi 
niewątpliwie w wyniku dzisiejszych dysfcueyj.

i
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wraz ze zwiedzaniem 
Wenecji, Padwy, Florencji 
Neapoln i Wiednia

WAGONS-LITS/COOK Sławkowska 12.

in. Beck wyjechał do Genewy.
Warszawa (PAT). Dnia 13 bm. wyjechał 

do Genewy minister spraw zagranicznych 
f .  Jdzet Beck, celem wzięcia udziału w sesji 
rady Ligi Narodów, rozpoczynającej się dn. 
15 bm. Z p. m inistrem  udała się do Genewy 
jego m ałżonka P. m inistrow i towarzyszą 
dyr. Lubieński, wicedyr. Sokołowski i se­
kretarz osobisty Frydrych. Do Genewy wy 
jechali również wicedyr. dep. polit. Gwiaz 
dcwrskf i naczolnik wydziału prasowego p. 
Skiwskl

Najmniejsza kamera filmowa

K o le jn o ś ć  w  o b s a d z a n iu
stanowisk nauczycielskich.

Warszawa, 13. 4. (Telef.). Min, oświaty W, 
Jędrzejów i cz wydał okólnik do kuratorów'usta 
łający wytyczne przy obsadzaniu wolnych sta 
nowisk nauczycieli szkól powszechnych. Przyj 
mowanio kandydatów na stanowiska w szko­
łach powszechnych ma się odbywać w nastę­
pującej kolejności:

Pierwszeństwo mają kandydaci, którzy od 
byli roczną praktyko bezpłatną z pomyślnym 
wynikiem, następnie absolwenci seminarjów 
nauczycielskich i zakładów7 kształcenia nau­
czycieli, którzy odbyli już służbę wojskową, 
dalej kandydaci, którzy zostali zwolnieni od 
służby wojskowej a dyplom uzyskali przynaj 
mniej przed dwoma łaty.

Ze sprawcą obsady stanowisk wiąże się

sprawa przenoszenia do innej miejscowości, 
czy też szkoły. W myśl okólnika ministra 
przenoszenie winno się odbywać przede- 
wrszystkiem na prośbę nauczycieli. Przenosze­
nie z urzędu ze względów7 organizacyjnych na 
leży stosować oględnie i tylko w tych wvp?d- 
kach, kiedy organizacja szkolnictwa tego wy­
maga. Należy zwłaszcza unikać mechaniczne­
go związania nauczyciela z etatem, bowiem 
zdarza się w niektórych okręgach szkolnych, 
że przy przenoszeńiu etatu z jednej szkoły 
do drugiej, automatycznie przenosi sie i nau­
czycieli nie zwracając uwagi na potrzebę szko 
ły, stosunki osobiste przenoszonego nauczy­
ciela i ich dotychczasowy pracę.

w dotychczasowym układzie stronnictw polity* 
cznycb.

Panuje również przekonanie, że obecne par- 
tje rządowe a mianowicie: republikanie, socja­
liści, narodowi socjaliści i czechosłowa-cka par. 
tja ludowa także po wybora-ch tworzyć bę<h| 
większość dla. przyszłego rządu.

— oOo—
Upaństwowienie gimnazjum polskiego 

w Orłowet
Warszawa 13 4 (Telef.) Z Pragi donoszę; 

Czechosłowacka rada ministrów7 uchwaliła 
w piątek upaństwowić przed końcem rokn 
szkolnego gimnazjum polskie w Orłowej.

UCHWAŁA SOCJALISTÓW CZESKICH.
Warszawa 13 4. (Telef). Z P rag i dono­

szą: W ydział wykonawczy czechosłowac­
k ie j  p a rtji socjalistycznej postanowił przy 
jznać jeden mandat polskiej partji socjalno* 
robotniczej na Śląsku.

Interwencja w sprawie zatrudnienia
pracowników umysłowych.

Warszawa 13. 4. (Telef) Organizacje pra 
cowników umysłowych występują z no­
wym memorjałem do Ministerstwa Opieki 
Społecznej w sprawie podziału kredytów 
Funduszu Pracy na akcję zatrudnienia bez 
robotnych. Związki {pracowników m nysło 
wych nie są zadowolone z tegorocznego pre

łiminarza budżetowego na akcję pomocy 
dia bezrobotnych, podnosząc, że z ogólnej 
sumy wyasygnowanej na ten cel zaledwie 
400,000 zł. przypada na rzecz zatrudnienia 
pracowników umysłowych, podczas gdy po 
noszą oni blisko 50% ogólnych świadczeń. 

  ooo--------

Zuchwały napad na autobus pod Bydgoszczą.

/eden z konstruktorów  filmowych w Holly­
wood sporządził m ałą kam erę filmową, ma 
ją cą  kształt rew olw eru. A parat puszcza 

się w ruch za naciśnięciem cyngla.

CUKIERNIA P. MAURIZIO
KRAKÓW, Rynek główny L. 38, 

Telefon 115-68.

przyjmuje N A  Ś W I Ę T A  
zamówienia w miejscu i do 

wysyłki.

Poznań, 13. 4. (Telef.). Z Bydgoszczy do­
noszą: W miejscowości Brzezie pod Byd­
goszczą dokonano zuchwałego napadu na au­
tobus. Autobusem tym wracało z jarmarku 
w Brzeziu 18 pasażerów przeważnie pod 
chmielonych. W pewnej chwili w drzwiach 
autobusu ukazali się dwaj osobnicy, którzy 
zmusili szofera do zatrzymania samochodu, 
poczem rzucili się na trzech zgóry upatrzo­
nych pasażerów, których ciężko pobili. Na­
pastnicy, którymi nikt z pośród jadących nie 
odważył się przeciwstawić, opuścili autobus 
i oddalili się na motocyklu. Autobus ruszył 
do Bydgoszczy7, gdzie dwu pobitych pasażerów 
Bolesława Świersza i Stanisława Czupurnika 
umieszczono w szpitalu. Stan ich zdrowia jest 
ciężki. Dotąd nie udało się stwierdzić, jaki 
był cel napadu na autobus, Sprawców7 napadu 
poszukuje policja.

Ujecie nroźn*qo bandyty w Warszawie.
Warszawa, 13. 4. (Telef.) Mieszkańców uli­

cy hutniczej na Bródnie zbudziły dziś o Świ­

cie strzały rewolwerowe i głośne wołania. —
Dwaj policjanci ścigali jakiegoś osobnika, któ- 

! ry po kilku chwilach pościgu padł na ziemię. 
' Początkowo sądzono, że jest on zabity. Gdy 
! policjanci podeszli do leżącego, okazało się, że 
kule trafiły go w prawe udo. Krótki pościg był 
epilogiem długotrwałej obławy, kończącej ban­
dycką karjerę jednego z najgroźniejszych o- 
pryszków, trzymającego w postrachu od dłuż- 
szego czasu cały powiat warszawski swemi 
zuch walem} występami, 39-letniego Kazimierza 
Bartoszewskiego. Jako bazę operacyjną Barto- 

I szewski miał wieś Elsnerów. Tropiouy przez 
| policję Bartoszewski udał się z E lsnerów  a do 
Warszawy i tu szybko wpadł w ręce policji. 
Bartoszewskiego poznali policjanci na ul. Hut­
niczej i wezwali do zatrzymania się. Bandyta 
nie posłuchał i rzucił się do ucieczki. Vvr pew­
nej chwili uciekający dobył rewolweru i skie­
rował go w stronę policjantów. Policjanci użyli 
broni i dwa celne strzały zwaliły tfandytę z 
nóg. Bartoszewski ma na sumieniu szereg na­
padów. Był on karany już 8-krotnie.

Wojska włoskie wyjeżdżała do Afryki.

Międzynar. Konferencja 
korporacjonistów w Wiedniu.

W dniach od 29 maja do 2 czerwca 1>. r  
odbędzie się w W iedniu M iędzynarodowa 
Konferencja katolickich działaczy i teore­
tyków społecznych, poświęcona zagadnie* 
niom ustro ju  korporacyjnego* W łaściw a 
konferencja będzie trw ała  dwa dni. Pierw  
szy dzień będzie przeznaczony na referaty 
teoretyczne i spraw ozdania z ruchu  korpo 
racjonistycznego w poszczególnych k ra­
jach* Drugi dzień — na wyjaśnienia a u ­
striack ich  polityków i działaczy, na tem at 
reform, podjętych przez A ustrję. Celem 
konferencji jest pchnąć naprzód sprawą re­
alizacji zasad enc* ,,Quadragesimo aimO“. 
Organizuje ją  ,,Volksbund der Katholikeu 
Oesterreichs’4 (stanow iący trzon ..Akcji Ka- 
to!ickiej“ w A ustrji) pod protektoratem  
Ks. Kard* Inn itze ra  i kanclerza Schusch- 
nigga. Zgłoszenia n a  adres: „Zentralstello 
des Volksbundes der K atholiken Oester 
reichs, W ien VIII, P iaristengasse 43“-

Międzynarodowe kongresy.
W  dniach od 19 do 20 sierpnia odbędzie 

się w Vichy pod przewodnictwem R yszarda 
S traussa i A lberta Kousselu międzynarodo* 
wy Kongres Kompozytorów. Z tej okazji 
w okresie trw ania Kongresu urządzone t ę  
dą, koncerty pod dyrekcją kompozytorów, 
biorących udział w Kongresie.

W  dniu od 9 do 17 sierpnia obradować 
będzie w Moskwie, a następnie w Lenin­
gradzie XV międzynarodowy kongres fizjo­
logów. W  kongresie weźmie udział około 
350 fizjologów, biochemików i farmakolo­
gów zagranicznych. Z okazji kongresu  
.urządzona będzie wystawa, k tó ra  będzie 
m iała na celu zobrazowanie clzial.alnośę.1 so­
wieckich pracowni fizjologicznych.

9 o  z a m f in i ę c i r *  fzroYii&i
TRZY NOWE REJONY LEKARZY DOMO­

WYCH.
Z dniem 16 bm. uruchamia Ubezpieczałoia 

Społeczna w Krakowie następne trzy rejony 
lekarzy domowych, a mianowicie: p. Dr. Do­
brzański Karol obejmuje rejon Czarnej Wsi 
(ul. Konarskiego 32), p. Dr. Birkenfeld Ka­
rol i p. Dr. Redo Aleksander dwa rejony w 
Podgórzu z miejscem ordynacji przy ul. Lwów 
skief L. 40.
WSTRZYMANIE RUCHU KILKU POCIĄ­

GÓW.
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państw, w Kra­

kowie komunikuje: Ze względu na spodzie­
waną słabszą frekwencję podróżnych w pierw 
szy dzień świąteczny tj. 21 kwietnia br. wstrzy 
nmje się dodatkowro na ten dzień bieg nastę­
pujących pociągów7 posażerskich: Pociąg Nr. 
1713 odjeżdżający z Dziedzic o godz. 9.52 a 
przyjeżdżający do Żywca o godz. 11.06. Poc. 
Nr. 1720 w komunikacji Bielsko-Katowice, 
odjeżdżający z Bielska o godz. 11.40 a przy­
jeżdżający do Dziedzic o godz. 12.01. Poc. Nr. 
1724 w* komunikacji Żywiec—-Katowice, od­
jeżdżający z Żywca o godz. 15.10, przyjeżdża­
jący do Dziedzic o godz. 16.31.

Ponadto wstrzymuje się jeszcze na linji 
Chybie—Skoczów pociągi lokalne Nr. 3013. 
odjeżdżający z Chybia o godz. 10.43 z przyjaz 
dem do Skoczowa o godz. 11.00, oraz pociąg 
powrotny Nr. 3054 odjeżdżaiacy ze Skoczowa 
o godz. 11.41 a przyjazd do Chybia o godzinie 
12.05.

X  o s ta tn ie i  c & i s u f l
Paryż 13 4 (PAT). Agencja H avasa do­

nosi ze Stresy: Na konferencji postanowio­
no, że mocarstwa zainteresowane w pakcie 
natidunajskim zbiorą się w Rzymie dnia 20 
maja. Na konferencję tę  będą zaproszone: 
Niemcy, Austrja, Czechosłowacja, Jugosla- 
wja, Francja, Polska, Rumunja, Węgry i 
Włochy.

Paryż. (PAT). Liczba zarojtytiow anych 
bezrobotnych we Francji w ul), tygodniu  
zm niejszyła się o 9.026 osób Od 1 m arca br. 
przeszło 29.000 bezrobotnych znalazło p ra ­
cę.

Moskwa (PAT). Na stacji Suchinicze 
(w7 Smoleószczyźnie) organizator partyjny 
Milukow zamordował matkę i  żonę w sta 
nie brzemiennym. Milukow był jut karany 
za poranienie dwu poprzednich żon,
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N a ś w ię ta  z n a n e  z d o b r o c i

SZYNKI i KIEŁBASY
Już kalka transportów  w7ojsk w łoskich od płynęło do Afryki w związku z zatargiem  
włosko-abisyńskim. O statnio n a  w yraźne żądanie głównodowodzącego wajskam i w 
Afryce, generała Graziani, zostanie w ysłany  tam  najm łodszy rocznik re k ru ta  l a k  
Nowozaaięźinych irekrutó^w z tego rooznfi ka widzimy kroczących wesoło do kasam .

A  ,  * . .  TANI KAWIOR JAPOŃSKI.

Nowe wybory w Czechoslowacii. j r - a * ł a S f i » S 5
Uchodzi za pewne, że-prezydent Republiki! Według przypuszczeń praskich sfer polit-y- znaczną tlose czerwonego kawioru polow,, fe- 

Czechosłowackiej rozwiąże w najbliższym cza- cznyeh, dla ktńrycb perspektywy- wyborcze s ą ' ponskiego. Będzie on o połowo tańszy od ka­
sie Seim i Senat, tak aby wybory do obu izb obecnie j e d y n y m ,  przedmiotem cmfwyp shrdlum wioru rosyjskiego. Pierwszy transport tiadej- 
mo-ły sie odbyć w niedzielę dn. 19 maja. Inowc wybory nie przyniosą większych zmian dzie w bieżącym tygodniu.

poleca

A. R62ocbl ~ ifrahOw,
ul. Sławkowska L. 22. ui. Lubicz i. i.



„GŁOS NARODU” z dn. U  kwietnia 1935. N r. 103.

Howe horyzonty otwierają sią przed lotnictwem.
!W ostatnich c&as&cłi lotnictwo coraz wię- 

0 t j  interesuje się stratosferą i możliwością 
przelotów w tych wysokich przestworzach. 
Przed kilku dniami balon polski z kpt. Bu- 
nyóskim osiągnąć wysokość około 10.000 me­
trów, w Ameryce zaś słynny lotnik Willey 
Post przeleciał z Los Angeles do Cleveland na 
wysokości 11.000 metrów. Okazuje się więc, 
±e (przed lotnictwem otwierają się nowe hory­
zonty.

Lot Posfca był pierwszym przelotem w st-ra- 
tosferze. Osiągnął on szybkość olbrzymią: 
547 kim. Zdaniem fachowców szybkość jego 
byłaby jeszcze większą, gdyby leciał na wy­
sokości 15.000 metrów. Samolot bowiem lecąc 
w stratosferze musi osiągnąć szybkość trzy 
razy większą, niż na niskich wysokościach. 
Trudność całą stanowiło jedynie dla lotnictwa 
skonstruowanie takiego aparatu. Włochy zapo­
wiedziały zorganizowanie w roku bieżącym 
lotu eskadry w stratosterze. Wskazywałoby 
więc to, iż i tam samolot stratosferyczny został 
wynaleziony.

Dziś można już uważać problem komunika­
cji stratosferycznej za ostatecznie rozwiązany.

Potrzeba będzie jeszcze z całą ■ pewnością kilku 
lat pracy na udoskonalenie samolotów strato­
sferycznych. Przedewszystrkiem więc konstruk­
torzy muszą zbudować kabiny hermetycznie 
zamknięte, gdyż system kostjumów nurkowych 
jakie używa Post jest bardzo niebezpieczny. 
W komunikacji stratosferycznej chodzi miano­
wicie o dwie główne rzeczy. Zwiększenie szyb­
kości, oraz zabezpieczenie od wpływu pogody, 

W górnych warstwach atmosfery panuje 
niezmienna pogoda.

Niema tam żadnych burz i stąd też łatwo 
zrozumieć, iż o wiele łatwiej będzie tam la­
tać, a przedewszystkiem regularniej.

Lot Posta przyspieszy z całą pewnością roz­
wój helicoptem, tak zwanej „windy powietrz­
nej14, bez którego trudno sobie wyobrazić'ko­
munikację stratosferyczną.

Helicopter jest to przyrząd pomocniczy, któ 
ry pozwoli samolotowi na prostopadle osiąg­
nięcie sbratosfery i to w ciągu kilkunastu mi­
nut. Jedną z największych dotąd trudności by­
ło szybkie zdobywanie odpowiedniej wysokości. 
Post np. wnęcej czasu stracił na samo wzbicie 
się do stratosfery, niż na lot w niej. Problem

ten starają się rozwiązać konstruktorzy lotni­
czy w całym szeregu państwu W Brukseli iiiż. 
Florine wzniósł się prostopadle na swym heli­
copter zo k w ciągu blisko 10 minut „wisiał*4 w 
powietrzu na jednem miejscu. W najbliższym 
czasie powinniśmy usłyszeć o now:ych samo­
lotach,. któro zaopatrzone zostaną ur przyrząd 
pozwalający na prostopadłe lądowanie i starto­
wanie, oraz na dowolne zatrzymanie się w 
czasie lotu na jednem miejscu.

Helicopter nie jest. samolotem, lecz tylko 
przyrządem pomocniczym. Inż. Florino zaopa­
trzył go w*e- dwa śmigła, które wrkręcają się 
poprostu prostopadle w powietrze. Śmigła te 
działają zupełnie niezależnie od motoru samo­
lotu. TV chwili gdy dzięki helicopterowi samo­
lot prostopadle wzbije się do góry wprawiamy 
tam w ruch motor samolotu i zamykamy jedno­
cześnie motor helicopteru! To nam pozwoli 
jednocześnie na zatrzymanie prostopadłego 
wznoszenia się i rozpoczęcia, samego lotu. W 
czasie lotu. w wypadku gdy będziemy chcieli 
się zatrzymać na jednem miejscu, wprawiamy 
ponownie w racli helicopter przy jednoczesnem 
zamknięciu motoru. popędowego.

''Samolot stratosferyczny zaopatrzony w he- 
licópter posiadać będzie dwie zalety. — Pierw­
sza — osiągniecie w bardzo krótkim czasie

stratosfery. Druga —- zwiększenie bezpieczeń­
stwa w czasie lotu. Mianowicie w chwili za­
trzymania się na skutek wypadku motoru włą­
czamy w ruch helicopter i najspokojniej lądu 
jemy, bez względu na to, jaki się będzie znajdo 
wał pod nami teren. Helicoptery najprawdopo­
dobniej wt ciągu najbliższych kilku lat będą 
zastosowane na wszystkich samolotach pasa­
żerskich.

Autobusy pod pociągami.
Donoszą z Rio de Janeiro, że pociąg po~ 

spieszny, kursu jący  pomiędzy San Paulo i 
Rio de Janeiro, zderzył się w pobliżu stacji 
kolejowej R icardo de A lburquerque, na 
przedmieściu Duodero w Rio de Janeiro, 
z omnibusem wiozącym pasażerów. Skutki 
zderzenia były straszne. Omnibus został rzu 
eony siłą zderzenia na leżący obok drugi 
tor kolejowy właśnie w chwili, kiedy prze­
jeżdżał tam tędy pociąg pasażerski, pod ko 
łam i którego omnibus został doszczętnie 
zmiażdżony. 8-miu pasażerów omnibusu Łfli 
nęlo na miejscu, kilkunastu  w stan ie bar­
dzo ciężkim przewieziono do szpitala, gdzie 
walczą ze śmiercią.

Na Sw ieta!

trlko *2.

I P a n t e ż _
powinien posiadać najn-.w 
•*jr 4-lampowy odbiornik

PHILIPS JUNIOP
M cenę >1. 255. Nass systcir 
ratalny ułatwia Panu kupno, 
gdvi wpłacając przy odbiom  
jedynie zł. 30, reszta płatna 
w 9 równych ratach

miesięcznie

Demonstrujemy bez obówin^ 
dra kupna. — Do nabycia

w największym fi- 
Wyćtńym Składzie radja — 
gramofonów KRAKÓW _

The Krischer, Floriańska 9.
Dziś w Niedzielę Palmową otwarte. |

TOWARY kosmetyczne
I wszelkiego rodzaju gospodarcze, 
oraz przedstawicielstwo pasty

„D0BRQUN“
do podłóg, obuwia, płyny do motali 

f protzki do ozyszczenia naczyń
poleca sklep

MARJI SIEROTWINSKIEJ
Kraków, Sienna 12. Tel. 137-47.

RĘKAWICZKI
najnowsze

modele

F. LUBAŃSKI
Kraków, św. Anny 2.

NA SWIETA poleca:
specjalne i znane ze swej dobroci 

szynki, boczki i kiełbasy sieka­
ne, krajane i polędw icow e — 
czysto wieprzowe — pierwszej 

jakości.
Walerjan BRACHEL (dawniej l  Bialik.)

FABRYKA WĘDLIN 
Kraków, F lorjańska 51. Tel. 105-02.

Restauracja „Jagiellonka"
Kraków, Sławkowska 25.

poleca znakomitą kuchnię domową obiady 
z  trzech dań 1 zł. piwo Żywieckie —  
Okocimskie lokal obszerny — jasny — 
bardzo wygodny dla w ycieczek — bilard 
i oddzielny pokój dla zebrań towarzyskich

wł. Maronowa.

Firma A. & J. KURKIEWICZ 
W y t w ó r n i a  W ę d l i n

Kraków, Grodzka 7. Tel. 11201.

poleca na Swieta
znane z p ierw szorzędnej jak ości w ęd liny , 
Jak również przyrządzone z młodych prosiąt szyn k i, 

karczki, p o lęd w ice , boczki w ędzone.
Specjalność firmy K i e ł b a s y  czysto wieprzowe 

wyrabiane na sposób domowy.

Rok załoź. 1899. Rok za ło l. 1899.

NA SWIETA
POLECA: szynki i boczki z młodych wie­
przy, lekko solone, kiełbasy czysto wieprzowe.

ALEKSANDER GRABOWSKI,
Kraków, Szewska 16. Tel. 104-39.
F ilje: R ynek G łówny 29, teler. 177-07. 

Tad. K ościuszki 29, te le f. 186-89. 
M ostowa 1,

'K atow ice, Szopena 2, (Róg Sta­
w ow ej).

Przepuklinowe Pasy
Opaski B r z u s z n e

Suspeniorja, prostotrzymacze
Aparaty o r t o p e d y c z n e
Protezy ręczne i nożne, szczudła kule itp. 

Wykonuje we własnej pracowni

Narzędzia Lekarskie
oraz

uskutecznia: naprawy, ostrzenie i niklowanie

L. KnapiAski Kraków
ul. Mikołajska7.Tel.105-05

Komornik 
Sądu grodzkiego 

w Krakowie 
Rewiru VI.

PI. Kossaka 2.
Sygn. VI. Km. 246/35.
Dnia 12. kwietnia 1935.
VI. Km. 246/35.

Obwieszczaafe
o licytacji ruchomości

Komornik Sądu grodzkiego w Krakowie, 
rew. VI. Józef Trylski pl. Kossaka 2. mający 
kancelarję w Krakowie pl. Kossaka 2 Nr. m. 3. 
na podstawie art. 602 kpc. podaje do publicz­
nej wiadomości, że dnia 23. kwietnia 1935. 
o godz. 15.30 pop. w Krakowdo ul. Kościusz­
ki 56. odbędzie się licytacja ruchomości skła­
dających się: maszyny do pisania i racho­
wania, powóz kryty, bryczka żółta, koń kasz­
tan, różne szczotki, pendzle, szafa amerykań­
ska, biurko i t. p. Oszacowanie ruchomości na­
stąpi przed licytacją. Ruchomości można oglą­
dać w dniu l^ d ac ji w miejscu i czasie ozna­
czonym.

Kraków, dnia 12. kwietnia 1935.
Komornik Sądu Grodzkiego, Rewiru VI.

(—) Józef Trylski.

DYREKCJA

GIMNAZJUM Instytutu M M
przyjmuje WPISY do klasy I.
o d l maja między 12— 13 w kansilarji

ul. Pedzichów 16.
Internat na miejscu.

O B U W I E .
Niniejszem mara zaszczyt zawiadomić 

P. T. Klijentelę — i i ponownie otworzyłem 
pracownię obuwia przy ul. Jagiellońskiej 11 
II. p. of. — Wszelkie obuwie wykonuję we­
dług najnowszych żnrnali po cenach przy­
stępnych.

JÓZEF DZIDEK
Kraków, Jagiellońska 11.

E lektrom otorow a
FABRYKA WĘDLIN i WYROBÓW MASARSKICH

ANTONI TOCHOW ICZ
W  K R A K O W IE , M AŁY RYNEK L. 4.
FILJE: ul. S ienna L. 7, ul. K arm elicka  

L. 28, ul. K row oderska L. 61, ul. Mo­
gilska L. 8 , ul. Brodow icza L. 8.

Telef. Sklepu gł. 161.87. Fabr. 161.20. Konto PKO. 405.890.
Poleca swoje wyroby prerwszej jakośei po 

cenach konkurencyjnych.

Komornik
Sądu Grodzkiego 

w Krakowie 
Rewiru VI. 

pl. Kossaka 2.

Obwieszczenia.
o licytacji ruchomości.
do Sygn. VI. Km. 249/35.

Komornik Sądu grodzkiego w Krakowie, 
rewiru VI. Józef Trylski zam. w Krakowie pl. 
Kossaka 2 na podstawie art. 602 k. p. c. po­
daje do publicznej wiadomości, że dnia 30. 
kwietnia 1935. o godz. 18-stej w Woli Justow- 
ksiej odbędzie się licytacja ruchomości a to: 
warsztatów stolarskich j kredensu ozdobnego, 
zaś w dniu 6. maja 1935. o godz. 13-tej od- 
będtzie się licytacja w Krakowie przy Ry­
nek Gł. 9. ruchomości składających się z no­
wego urządzenia domowego, wszystkich nale­
żących do dłużnika Michała Wojtali.

Kraków, dnia 12. towóetnia 1935.
Komornik Sądu Grodzkiego, Rewiru VI. 

_ _ _ _ _  (—) Józef Trylski.

J U L J A N  K U R K IE W IC Z
KRAKÓW, MAŁY RYNEK 9

poleca:
z  własnej pracowni

Chrystusa do grobu. 
Chrystusa Zmartwychwsta­

łego.
Do Ołtarzy i Feretronów,
Do Kapliczek domowych.

własnych nakładów:
KSIĄŻKI do nabożeństwa i jako pa­

miątka I Komunji św.

FIGURY SW. 
I

F I G U R K I

OBRAZY S W. 

i

O B R A Z K I

LAMPKI

RÓŻANCE

Różne wizerunki na papierze 
i płótnie do ołtarzy cho­
rągwi i sztandarów.

•Tako Pamiątka I Komunji św.
Pocztówki świąteczne i inne 

święte.
Książkowe.
Do Grobów Chrystusa, koś­

cielne i inne.
Koronki, Łańcuszki, Meda­

liki złote, srebrne ałum.

>  W I T R A Ż E  <
N. Romańczyk

(długoletni pierwszorzędny pracownik firmy '
S. G. Żeleńskiej).

Zakład szklarski założony w roku 1861.
(dawniej Teodor Zajdzikowski i Syn).

K r a k ó w ,  ulica kw, lana 30. 
N A J T A N I E J

wykonuje witraże od najskromniejszych do 
najbogatszych; oraz wszystkie prace wcho­
dzące w zakres szklarśtwa. Gwarancja wi­
traży bezterminowa. Wykonanie arty­
styczna, porady fachowe szkice gratis. —

WPISY do sześciu k isi 
i przedszkola,

WZOROWEJ KOEDUKACYJNEJ SZKOŁY POWSZECHNEJ 
I-go Kolo I. s  L. 

przy ul. Straszewskiego L. 22, porter
przyjmuje Kierownictwo Szkoły codziennie od go­

dziny 1 1 — 13.

Złół składko
na powodzian

■
z działo rachunkowości

znajdzie stałe całodzienea 
zajęcie.

Zgłoszenia z podaniem wa­
runków do administracji 
„Głosu Narodu* pod: „Za­

jęcie*.

PAMIĘTAJ
ź e

NAGNIOTKI STRACISZ
• ile będzissz uiywal tylko

F A S T Y
z apteki pod Koroną 
w Krakowie Rynek gł. 22 

cena pudełka 35 gr.
Na pluskwy płyn flaszecika 

70 groezy.

NA SWIETA!
Make luksusowe, mak, rodzynki, migdały, 
orzechy* daktyle itp. oraz wina krajowa 
i zagraniczne, miody pitne, wódki, rumy, 
likiery I koniaki. —  Owoco świeża w wiel­
kim wyborze, w natlapszych jakoiciach 

po przystępnych cenach poleca

K AZIM IER Z BARTOSZEW SKI
K R A K Ó W ,  U L I C A  F L O R J A N S K A  49

Codziennie świeże masło dworskie i deserowe.
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„ZRODŁO WOOY ŻYWEJ".
Dopiero gdy wejdziesz na. schody Pro- 

pylei, staniesz pod kolumną, to ujrzysz 
przed sobą na zachód Pireus, Salaminę i tro ­
chę na lewo półwysep Afcte i jeszcze na* 
lewo zatokę Faleroń&ką i Fałcron. I  myśmy 
tam  stali chwilę i patrzyli i dumali.

Żal było człowiekowi opuszczać Akro­
polu. ale nie było rady. Zeszliśmy więc do 
au t i pojechaliśmy dalej do Areopagu i do 
świątyni Tezeusza.

W  latach, gdy Ateny zażywały w pełni 
blasku i sławy, gdy każdy był filozofem 
i znał wszystkich bogów i stawiał im świą­
tynie i ołtarze, przywędrował do sławnego 
m iasta ówczesnego świata mały i chudcrla- 
wy Żyd. Paweł, rodem z Tarsu, a mieszka­
niec Judei, uczony doktor Zakonu Żydow­
skiego, żyjący z tkactw a i zamieszka; na 
przedmieściu wśród biedoty żydowskiej. Ro­
zejrzał się po mieście świątyń i posągów, zo­
baczył Akropol i zaczął tu i ówdzie głosić 
Nowy Zakon według Chrystusa. To w jed­
nej, to w drugiej bożnicy nauczał; widziano 
go także na agorach z grupką ludzi. Zaczę­
to się nim interesować i zaproszono go na 
Areopag. Było to dla niego już dużym suk­
cesem.

Nie mogli Ateńczycy w tedy pojąć nauki 
Paw ła i nie spodziewali się nawet, że za 
300 la t już bogini A teny na Akropolu nie

będzie, że ją zabiorą z Partenonu chrześcija­
nie do m iasta nad Bosforem, Konstantyno­
pola, a  miejsce bogini mądrości zajmie w VI. 
wieku ołtarz Mądrości Bożej wedle Chry­
stusowego Zakonu, głoszonego tu  właśnie 
przez Pawła. A koło Areopagu przechodzić 
będzie ulica św. Paw ła, na której my właś­
nie teraz stoimy i patrzym y na miejsca, 
gdzie stał wielki Apostoł.

Pojechaliśmy dalej.
Stajemy przed świątynią Tezeusza,, k tó­

ra teraz nazywa się „Hefajstejon". W świą­
tyni tej oddawali cześć Hefajstowi i Ajtenie 
garncarze z Keramejkosu.

W ybudowana ona została w r. 430 na 
wzór Partenonu, zachowana jeszcze nie tle, 
choć rzeźb już nie posiada, prócz poobija­
nego fryzu nazewnątrz, przedstawiającego 
czyny Tezeusza i Heraklesa, a wewnątrz 
kasetony n a  stropie i trochę zniszczonych 
malowideł.

Mkniemy różnemi uliczkami do Pi ren su. 
Słońce zachodzące cudownie oświetla białe 
budynki na wzgórzach i miasto Pireus i sam 
port zapchany okrętami, widoczny trochę 
niżej przed nami.

Stanęliśmy na molo, gdzie zastaliśmy ca­
ły handel winem i koniakiem. Zachwalają 
nam różni turyści z „Polonji" koniak, ą wi­
no ganią. Dobrze, kupujem y dwie flaszki 
koniaku po trzy „zloty", jak  się później (‘ka­
zało bardzo dobrego a  taniego.
16. kwietnia (poniedziałek).

KONSTANTYNOPOL.
Na pokładzie poranne słońce przyjemnie

ogrzewa, ale teraz Złoty Róg nie jest zło­
tym, ale srebrnym. W szystko bardzo, b ar­
dzo, że tak  powiem, rzeczywiste, wyraźne, 
chłodne w  kolorze.

Okręt nasz stoi sobie w środku Złotego 
Rogu pomiędzy Konstantynopolem właści­
wym, a  Galatą i Perą. Zaczynają jacyś „cy­
wile" bez malowniczych fezów czy turbanów 
tureckich podjeżdżać łódeczkami pod „Po- 
lonję" z zachwalaniem swoich towarów i ja- 
tkieś łódeczki z urzędnikami. My po Mszy 
św. i śniadaniu przygotowaliśmy się do zwie 
dzania Konstantynopola. Czekamy na moto­
rówkę, k tó ra  nas odwiezie do lądu. Tym cza­
sem przypatruję się z okrętu dawnej świąty­
ni Mądrości Bożej (Hagji Sofji), obecnie 
meczetowi o, czterech minaretach. Mizerniej 
się przedstawia, niżeli imponujący meczet 
Ahmeda, zwany „niebieskim" o sześciu mi­
naretach, chociaż jest kopją Hagji Sofji. 
Może to  dlatego, że H agja Sofja jest niżej, 
a  meczet Ahmeda wyżej. .

Już ktoś z Turków proponuje zmianę 
pieniędzy, ale nikomu się nie spieszy, bo do­
wiedzieliśmy się, że w mieście biorą chętnie 
polskie złote.

Zaczynamy więc schodzić po wąskich 
schodkach ku wielkiej ścianie naszego c- 
k rętu  wdół i zeskakujem" z os’a*niego sto­
pnia w objęcie Turka n a  motorówkę. Ale 
jakiż ten Turek? T ak samo ubrany, jak 
każdy z nas, nawet bez fezu czerwonego na 
głowie.

Zagrzechotało coś w motorówce i pły­
niemy w stronę Gaiaty. Skręciliśmy. Minę­

liśmy parę okrętów, wysiadamy. Taksówki 
na nas czekają i jazda. Jesteśm y na ulicach 
Gala ty, ..Turków" nie wiur.ć. są „Europej­
czycy44, fezów’ nie widać, niewiast wpraw­
dzie niewiele, alo z odkrytemi twarzami.

Mkniemy tu  pod górę na lewo, tam nA 
prawo, to prosto, to  krzywo, jesteśm y na 

j moście przez Złoty Róg, jesteśmy — gdzie? 
Czy kto wie. w którem miejscu —  w* każ­
dym razie jedziemy i gdzieś wysiądziemy.

Wysiadamy. Piękny plac ze ślicznym 
widokiem na meczet Ahmeda. na  lewo nie 
nadzwyczajny widok na Hagję Sofję.

H agja Sofja jako świątynia katolicka 
wybudowana została w roku 537 za Jus ty­
li jana, choć przedtem już także istniała w 

| innej nieco formie i ulegała* kilka razy po­
żarowi.

Cesarz Justynjaft sprowadził dla tej 
świątyni ośm kolumn czerwonych z porfiru 
ze świątyni D jany w Efezie, które przed­
tem znajdowały sio jeszcze w świątyni 
Słońca w’ On w Egipcie. Sprowadził białe 
marmury z Eubei. różow*© z Frygji. z Tes- 
sałonji i Lakonji ciemno zielone, z Nuinrńdji 
żółte, a  z Egiptu porfiry. Ws/.ysLko co było 
najpiękniejszego k a 2 ai pośoiągać ze świą­
tyń pogańskich. iO ssięcy łudzi r.ad t«ni 
pracując, wybudowali o ten cud Konstantyno­
pola w przeciągu pięciu b t .

Ołtarz był ze złota, w ołtarzu był wize­
runek Matki Boskiej z Dzieciątkiem w nie­
bieskiej szacie.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Nr. 103. „GŁOS NARODU*5 z dn. 14 kw ietnia 1935.

Podwyżka cen zakupu srebro krajowego
w Stanach Zjednoczonych.

Jak  wiadomo, S tany Zjednoczone Am e­
ryk i p row adzą od pewnego okresu  czasu 
politykę, zmierzającą do uzupełnienia rzą­
dowych zapasów srebra do poziomu, okre­
ślonego ustaw ą, a  pozwalającego na zrea­
lizowanie swoistego , M m etalizmu4’, ściślej 
mówiąc — oparcia w alu ty  n a  podkładzie, 
złożonym zarówno ze złota, jak  i  srebra. 
W  związku z tem, St. Zjednoczone prowa­
dzą intensywne zakupy srebra w  kraju 1 za 
granicą. Z akupy te, k tó re  m iędzy in. w pro­
w adziły olbrzymie zamieszanie w politykę 
monetarną Chin, skądinąd wywołały po­
ważną zwyżkę cen srebra. I tak  w dniu  
9 bm. -srebro zagraniczne płacone było w 
S tanach  Zjednoczonych 63 centów za u n ­
cję wobec znacznie mniej n iż  50 etis. w 
przeddzień ogłoszenia zeszłorocznego orę­
dzia Roosevelta w spraw ie srebra.

Dotychczas srebro produkcji krajow ej 
zakupyw ane było w7 SI. Zjednoczonych po 
cenie 1 dolar 29 cis. za uncję, przyczcm 
faktycznie producenci dostaw ali połow7ę 
tej ceny, ściśle 64.65 cts.* za uncję, drugą 
połowę bowiem Państw o zatrzym ywało ty ­
tułem  opłat menniczych.

Z dniem. 10 bm. prezydent Roosevelt 
podwyższył cenę zakupu srebra krajowe­
go, świeżo wydobytego przez kopalnie, z 
64.65 cts za uncję czystego k-ruszczu do 
71.11 cts. Celem tej podwyżki ma być po­
wszechna podwyżka wszystkich cen w St. 
Zjednoczonych. Jakko lw iek  bezpośredni 
zysk z tej podwyżki będą mieli wyłącznie 
krajow i producenci sreb ra  — nie ulega 
w ątpliwości, że pociągnie ona za sobą rów ­
nież dalszą zwyżkę cen św iatowych srebra.

W  zw iązku z podw yżką cen srebra, 
przew idywane jest, że dodatkow e w ydatk i 
P aństw a n a  zakup  kruszcu przekroczą 100 
milj. dolarów’.

Zaznaczyć należy, że u staw a o zakupie, 
s reb ra  dla uzupełnienia zapasów skarbo­
wych zm usi skarb  do wydatkowania je- 
mczft na ten cel snmy około 1.950.967 łys. 
dolarów.

Sezony w uzdrowiskach.
Jak sio dowiadujemy, w uzdrowiskach 

polskich podzielono okres kuracyjny na 5 se­
zonów: wiosenny, letni I, letni II główny, le­
tni III i jesienny. W głównym sezonie taksa 
kuracyjna za pobyt od dwu do 6 tygodni wy­
nosi w Krynicy 32 zł., w Ciechocinku 28 zł., 
w Druskienikach 24, w Busku 22, w Szkle - -  
8 zł. W sezonie letnim I i III taksa będzie niż 
sza o 25proc., a w7 wiosennym i jesiennym o 
50 proc. Także ceny za kąpiele 1 zabiegi lecz­
nicze obniżone będą zależnie od seonn o 10, 
20 Inb 50 proc. Obniżkę taks przeprowadziły 
nietyłko wymienione uzdrowiska państwowe, 
ale również uzdrowiska samorządowe i pry­
watne.

Celem uregulowania nakładu 
prosimy o jaknajrychlejsze ure­
gulowanie prenumeraty.

ty. iŁ

Atak b o m h fy y  na awiomatką.

Interesujące zdjęcie z  manewrów floty brytyjskiej na Oceanie Atlantyckim. „Nieprzyjaciel siki*4 samolot przygotowuje się <lo ataku bom­
bowego na statek „Eagie" z samolotami na, pokładzie. Załoga zagrożonego statku zebrała sio w tej jego części, którą lotnik obrał za

cel swego ataku.

Od czwartku d. 11 kwietnia w kinoteatrze „UCIECHA"
Potężne arcydzieło Universalu w edług sław nej powieści K. D ickensa.

WIELKIE WYDARZENIE
reżyserja : STUART WALKER. W  rolach głów nych: genjalny m istrz inaski 
H E N R Y  HULL,  oraz ulubieniec, publiczności P H I L I P S  HOL MES .

WIELKIE WYDARZENIE w dziedzinie l i t e r a t u r y  
WIELKI EM WYDARZENIEM w dziejach k inem atograf ji.

Ponadto w program ie tygodnik i dźwiękowe.

( R a d i o .
FOLKLOR AMERYKI. Dnia 14 bm. o godzinie 

IS-ej radjostacja warszawska nadaje ciekawy kon­
cert o amerykańskiem zabarwieniu folklorystycz- 
nem. Szereg melodyj o domu rodzinnym, o wo­
dach Minetonki, o życiu oo\vboy‘ó\v wykonają: zna 
na sopranistka .Janina Kay-Kuczyńska, oraz pia­
nistka Maryla Jonasówna.

POGADANKA ROLNICZA Z POZNANIA. W 
niedzielę 14 b. m. wygłosi prof. Dr. Konopiński 
przed mikrofonem rozgłośni poznańskiej pogadan­
kę dla rolników pt. „Znaczenie upraw roślin pa­
stewnych dla samowystarczalności gospodarstw44. 
Pogadankę transmitują wszystkie rozgłośnie P. R. 
w godzinach od 15.45 do 16-ej.

..LIBJA -  WSKRZESZONE DZIEŁO CEZA­
RÓW". W pogadance rad jo woj pt. „Libjn — wsltrze 
szone dzieło Cezarów44 p. Roman Fajans odmaluje 
w dniu 14 bm. o godz. 19.45 współczesne oblicze 
kolon ji włoskiej w północnej Afryce Libji, bio­

rąc pod uwagę — .Trypolis. Rzymski genjusz, zdo­
był po raz pierwszy ziemię libijską przed dwoma 
tysiącami lat i zbliżył ją do Europy, po powtórnem 
jej zdobyciu buduje.w niej i tworzy nowy obraz 
„Libia felix44, jak ongiś nazywali ten kraj Rzymia 
n ie .. Nieskończona ilość powstających budynków, 
nowych ulic robi wrażenie radosnego chaosu, twór 
czego zamętu, z którego wyłania się z dnia na 
dzień coraz piękniejszy w swej nowej szacie — 
Trypolis.

1 ■ 00°-----
Programy stacyi radiowych.

Wtorek, dnia 16-go kwietnia 1935.
Kraków. (293.5 m). Godz. 6.30 Transmisja z 

Warszawy; 7.45 Program na dzień bieżący oraz 
wskazówki praktyczne; 8 Transmisja z Warszawy; 
11.57 Sygnał czasu, hejnał; 12.03 Transmisja z War 
szawy i Lwow7a; 13 Muzyka operowa z płyt; 13.45 
Transmisja z Warszawy; 15.45 Transmisja z War­
szawy; 16.45 Płyty; 17 Transmisja z Warszawy; g. 
17.40 Płyty; 17.50 Transmisja z Warszawy; 18.15

Fragment teatralny; 18.30 Koncert: 18.45 Muzyka 
salonowa z płyt; 19.07 Program nu dzień następny; 
19.15 Pogadanka „Krakowska Wielkanoc ongiś i 
dziś44: 19.25 Wiadomości sportowe; 19.30 Transmi­
s je  z Warszawy i Poznania.

Lwów. (377.4 m). Godz. 18.15 Fragment filmo­
wy w opracowaniu J. Tepy; 19.15 Wspomnienie d 
śp. prof. II. Gaertnorze.

Warszawa. (1339.3 m). Godz. 0.30 Pifśń „Kie­
dy ranne wstają zorze44; 6.33 Pobudka do gimna­
styki: 6.3G Gimnastyka: 6.50 Płyty; 7.13 Ejziermite 
poranny; 7.45 Program na dzień bieżący; 7.50 
Wskazówki praktyczne; 8 Audycja dla szkól; 11.57 
Sygnał czasu: 12 Hbjńał: 12.03 Wiad. met.: 12.0-5 
Koncert ze Lwowa; 12.50 Chwilka dla kobiet: g.
12.55 Dziennik południowy: 13.05 Fautazje opero­
we z płyt; 13.45 Z rynku pracy: 13.50 Wiadomości 
o eksporcie polskim: 13.55 Przegląd giełdowy: g. 
15.45 Fantazjo operowe wr wyk. ork. P R.; 16.30 
Audycja dla dzieci młodsfeych: 16.45 Płyty; g. 17 
Skrzynka PKO.; 17.15 T koncert z cyklu „Pięć wie 
kćw muzyki kameralnej44. Trans in. z Konserwato­
rium Wars z.; 17.40 Muzyka lekka: 17.50 Zagadnie­
nie spółdzielczego ruchu spożywców: 18 Krótki re 
ci tal śpiewaczy; 18.15 Fragment teatralny; 18.30: 
Koncert reklamowy: 18.45 Muzyka salonowa — nly 
tv; 10.07 Program na dzień nasienny: 19.13 Wia­
domości rolnicze: 19.25 Wiadomości sportowe: £. 
19.30 Koncerf z Poznania; 19.50 ..SMm i Senat w 
nowej Tvousiv[urji44 — wykosi p. Sktn. C ar: 20: 
Koncert symfoniczny: 20.45 Dziennik wieczorny:
20.55 -Tak praouiemy i żvjemv w Polsce: 21 Kon­
cert solistów’: 22 Koncert z Poznania:' °2.30 Biuro 
Studiów’ rozmawia ze słuchaczami: 22.45 Koncert; 
23 Wiadomości meteorologiczne

Katowice. (395.8 m). Godz. 13.35 Życie artysty­
czne i kulturalne Śląska: 18.15 Zadania domowe; 
20.53 W świetle cyfr — pogadanka.
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PORCELANĘ, SZKŁO, L MPY
Najwlgkssy w yb ó r —  Najniższe ceny

••J.DIENER
Kraków, Szewska i. 20

Dla Zakładów  odpowiedni rabat.

N A  Ś W I Ę T A
Znane z d ob roci: Ciastka, Torty, Przekładance, 
Makowce, Babki, Cukrv i Herbatniki P O L E C A

KAZIMIERZ DANEK
CUKIERNIA

Rysek L 35. „Europejska" Te!. 115-821 Karmelicka 13. Te!. 155-07
Ceny n iskie! Ceny niskieI

i *

N a j w i ę k s z y  w  P o l s c e

i P r z y b o r ó w  Kościelnychq . r ą \ ł
U  i  & '*

I

Pracownia: 
Telefon 134-65.

t t * f \  y  l i

K r a k ó w , u l. B r a c k a
Sklop: 

Telefon 123-30.

P osiada na składzie wielki wybór* materjałów tak krajowych jak 
zagranicznych. — Wykonuje: Szaty liturgiczne, chorągwie, 

sztandary, dla Organizacyj Wojskowych, Leerjonowych, 
Strzeleckich, Cechowych, Harcerskich, Strażackich i t. p.
Złoci srebrzy naczynia kościelne, stołowe. Wielki wyśór naczyń kościelnych.

Pracowit a Szewska
PAWŁOWSKI

Kraków, ul. Retoryka 24
Wykonuje wszelkie zamó­
wienia i naprawy po ce­

nach przystępnych.

Specjalne gatunki

Kawy, Herbaty, Kakao
i towarów kolonialnych 

po najtańszych cenach
poleca

GROSS
Kraków Grodzka 53

HANDEL
TowarówKorzennych

J ó z e f  W ró b e l
Kraków, Karmelicka 39
Poleca na Święta towary 
kolonjalne oraz kiełbasy 

Lisiecką, Tuchowską, 
Czortkowską po cenach 

bardzo niskich.

SKŁAD
F A B R . P ŁÓ C IEN . B IE L IZ N Y  i TOWARÓW    .

R. KOW ALSKI, KRAKÓW , W ISLNA S .
TELEFON NH. 158.84. 

p oleca  najtaniej p łótna ln iane i b aw ełn ian e, o b ru sy , ręczn ik i, ścierki*  
chusteczk i, b ielizna  m ęsk a i dam ska. — Klasztorne chustki, wełniane,
włóczkowe I kaszm irowe — Pończochy, skarpety, krawaty, płaszcze, prześcieradła 
i ręezniki kąpielowe. — Koce, kołdry, kapy, firanki, sienniki. - -  Płótna lniane kościel­
ne i do haftu B ielizn ę m ęsk ą  wykonuję w edług m iary. Ceny mskie! Wielki wybór!

Jtffl fmięta!
p o  cenie  z n iż o n e j p o le co  wieHńi rriió ó p  

W i n  naturatnyefkgronowycfh

Jo z e f  ‘f t u czm iercz ii
J i r a f t ó w .  u l t r a  J i n n y  Z.

«

T O R E D I i l  d a m s k i e  — najnow sze wzory —- 
dobre skórki — trw ałe  w ykończenie

TEKI na ak ta  — portfele -

PAPIERY listowe, kancelary jne , bilety w izy­
towe — KARTY DO ORY -  SZACHY

O p r a w a  o b r a z ó w  w  r a m i i .

ftanisiaw JŁąb.
J l f a ń ó w ,  u l . fłm t>Rowvs& a  V.

| Różne. |
T apczany

„nowość*
rozkładanki 
db chowa­

nia pościeli otomany ma­
terace w łó sien ‘ńe, łóżka 
polowe poleca tanio tapi­
cer. Kraków ul. św. Tor 
masza 4, obok placu Szcze* 

pańskiego.

[Trejhą tif linje

„Z00L0GJA"
Kraków,

ul. iw T o m a s z a  25
(róg Szpitalnej). 

Poleca:

Kanarki
i doborowe śpiewaki — 
oraz doborowy materjał 
rozpłodowy. Papużki fa­
liste zielone, żółte, nie­
bieskie, białe — papugi 
g a d a j ą c e ,  kardynały — 
ptaszki egzotyczne, mał­
pki, rybki — akwarja, 
klatki oraz wszelki po­
karm dla ptaków — ryb 

i psów.
Uw aga na adres,

Smagło Franciszek
Kraków 

Pędzichów, Boczna 4.
Wykonuie wszelką robotę 
wchodzącą w zakres sto­
larski jak jadalnie, sypial­
nie, gabinety; wykonuje 
solidnie po cenach niskich.

„MARIA
Wytwórnia szat litoigitznycli
biretów, chorągwi, baldachi­
mów, sztandarów dla Arcybr 
Straiy Honorowej N. Serca 
Jezusowego, oraz Krucjaty
Przyjmuje stare a p a r a  ta 
do odnawiania oraz bie­

liznę kościelną.
Posiada na składzie gotowe 
ornaty i inne roboty so 
lidnie wykonane i na czas 

oddane.

K r a k ó w ,

ulica S ław kow ska 24 i. p 
Dom XX. Emerytów. 

Ceny najniższe.

rafinow any gruboziar  
n isty , kartony pfęcio* 
k ilow e kostk i k rysta ­
liczne „ P rzew orsk  “ 
m ączkę cukrow ą „Pu- 
der“ dostarcza najta 

nie]

A G E N C J A  CUKR U
Kraków,

* Radziwiłłowska 15.

C U K I E R N I A
S IER M O N TO W SK I

K raków , Bracka. 7 
polotu na Święta: babki, 
mazurki, torty, przekła­
dance,, serowe, masy, lu­
kier-; Przyjmuje mak do 

tarcia.

KOSZULE-KRAWATY 
K A P E L U S Z E

O s t a t n i e  N o w o ś c i:
Najniższe ceny!!!

o
Kraków , ul. Grodzka 13,

T E t .
r y ó j c u n

Z. ZIEMBICKI
Kraków , PI. M ariack i- 2  

t f r s t f  z a ż u p n a e f t  t o w a w u
H ó r r D fy w a ć  s ic  n a  og łis& saśacw efli s ic

ir „Głosie JŁavodu\

Wiktorja Czechowa
Kraków, Szlak 13 II p.
wykonuje wszelką robotę 
wchodzącą w zakres kra­
wiectwa damskiego, bar­
dzo solidnie, no cenach 

mskich.

ADAM TOPOGNICKI
PRACOWNIA 

T APISERSKO- DEKURACYJKA
Specjalna wytwórnia tap­
czanów oraz foteli kana­
dyjskich według najnow­

szych modeli. 
Kraków, ul. Starowiślna 44.

MAGAZYN
O B U W I A

„ A S “
Kraków, Szewska 7.

sp r zeda j e  
reklam owo obuwie

damskie n a j m o d n i e j s ze 
Sęria I — 12-90 
Seria 1T -  18-50 

Wykwintne, solidne wy- 
konauie.

Szkolne pomoce (skró­
ty, tłomaczenia, cha­

rakterystyki) — słowniki, 
mapy, atlasy, podręczniki 
do gier i sportów, teatry 
amatorskie, nuty i szkoły 
na wszelkie instrumenta 
poleca Księgarnia Polska 
Kraków, Sławkowska, róg 
Tomasza. Dostarcza wszel­
kie, gdziekolwiek ogłasza­

ne wydawnictwa.

Forster Lobau mmmm; 
Hofmann Wiedeń 

Kotykiewicz Wiedeń
stale na składzie

Helena SMOLARSKA,
skład fortepianów j

Kraków, Szewska 9.'

Nowo otwarte

Pogotowie Krawieckie
J. Haczkiewioz

Kraków, ul. Pędzichów 3.
Wykonuie wszelkie repe­
racje męskie damskie ni­
cowanie, prasowanie, szy 
je bieliznę męską damską 
pościelową hafty ręczne 
maszynowe, endel inereż- 
ka i rysuje wzory, bardzo 

| solidnie po cenach przy 
sten\ ch

.Pierwszorzędna

Obuwie
ręcznego wyrobu 
najlepszego meterja!

po niskich c e n a c h  
poleca 

Wytwórnia

„Franko
Floriańska L. 29

(w sieni).

F I R M A

K raków , 
ul. M ikołajska 5

Poleca na Święta ws; 
kie artykuły spożywcze, 
pecjalne masło deserowe 
kuchenne, soki, marnie- 

lady i t. p.

O B U W I E
najsolidniej wykonuje

Antoni Snopkowski
Kraków, Zwierzyniecka 17

leca o b u w i e  got< 
wszelkiego rodzaju. Przyj­
muje zamówienia i repe­
racje po cenach najniż­

szych.

Pierwszorzędny Zakład 
Taoirasko-Moracyiny

Kraków, ul. Grodzka 32
\v podworcu 

posiada własne wyroby 
ta pic o r s k i e  i przyjmuje 
również wszelkie repera­
cje. Wykonanie solidne.

Parcela
200 sążni ulica Friedleina 
do sprzedania. Informacje 
pod „Parcela uzbrojona” 
do Administracji Głosu 

Narodu*.

Jó zef Mondkiewicz
rytow nik

Kraków, Szewska 4
wykonuje pieczęcie kau­
czukowe, metalowe, para­
fialne, gwoździe do sztan­
darów po cenach konku­

rencyjnych.

O B U W I E
najsolidniej wykonuje

TEOFIL GUZIK 
Kraków, Podzamcze 28.
Przyjmuje wszelkie zamó-, 

wienia i reperacie

Piekarnia Warszawska
Jó ze fa  M enela

Kraków, u l. Rajska 22
tel. 13456.

Poleca na Święta pieczy­
wo z własnego wyrobu 
a to babki, makowce, strn- 
celki i ciastka bardzo wy­
borowe i smaczne po ce­

nach przystępnych,

WYTWOQIUA MIODU
„ K O Ś C I U S Z K O ”

K r a k ó w  
R u n e k  P o d g ó r s k i 3,
Sprzedaż detajliczna: Bro’ 
dzińskiegó 4, — Zwierzy­
niecka 17. — Poleca na 
Święta znakomite staro­
polskie miody, wina i so­
ki owocowe. Ceny naj­

niższe.

Pracownia Stolarska
wykonuje wszelkie roboty 
wchodzące w zakres sto­
larstwa, wykonanie soli­

dne, ceny niskie.
Kraków, Mikołajska 16.

P R A C O M  KRAWIECKA
d a m s k a  

A n to n i W e s o ło w sk i 
Kraków, ul. Powiśle 2.
Wykonuje płaszcze dam­
skie i k o s t j u my  bardzo

Wytwórnia cukiernicza
„PIECZARKA” 
Kraków, ul. Poselska 15
przyjmuje z a m ó w i e n i a  
świąteczne oraz mak do 

1 tarcia i sprzedaje wszel- 
’ kie wyroby cukiernicze.

solidnie według najnow­
szych żurnali, po cenach 

umiarkowanych.

WIELKANOC
P o c z tó w k i 

P a p ie ru  p o d  fo rtu  
D lP u łk l k re p o w e  lf.d

poleca
Skład Papieru i Balanterji
M i c h a ł  S ło m ia n y

K ra k ó w ,
ul. S ła w k o w s k a  2 4 . 

Telefon 117-44.
100 biletów wizytowych

Zł. t ’75.

Mleczarnia Podhala
Kraków. Florjańska 27

Sklep w sieni
B U Ł A G A

Wydaje mleko na szklanki 
słodkie i kwaśne, kawę, 
herbatę, wszelkie artyku­
ły spożywcze po cenach 

zniżonych.

Pracownia I 
A r t .  Sfolarsha
lana O b o rs h ie g o l
w Krakowie, Arjańska 4.

Wykonuje wszelkie roboty 
w zakres art. stolarstwa 
wchodzące na zamówie­
nia według własnych wzo­
rów oraz z dostarczonych. 
Ceny przystępne. Wyko­

nanie solidne.

M U
i cholewami

o f ic e r s k i e
oraz wszelkiego rodzaju

obuwie
najnowszych modeli wy­

Handel Śniadankowy
Jó z e f  Z b ytn ie w s k i

Kraków, Zwierzyniecka 32
Poleca przekąski gorące 
i zimne po cenach bardzo 

przystępnych.

konuje

JAN KOZŁOWSKI
K ra ków , P rądnicka 4
Dom Herbewo naprzeciw 

Nowego lileparza,

ZAKŁAD
M ALARSKI
Andrzeja Stawarza

Kraków, Plac Słowiański 2 
m, 4 (narożnik ulicy Kro­

woderskiej.
Wykonuje wszelkie roboty 
wchodzące w zakres ma­
larstwa i lakiernictwa po 
cenach przystępnych. — 

Wykonanie solidne.

CIASTKARNIA
W acław a Peianow skiego

Kraków, 
Sławkowska 30, Krupnicza 22
poleca na Święta babki, 
strucle z makiem, masę 
mi gda ł ową ,  orzechową, 
przekładance, sernik, torty 
różne już od 2 zł. Ceny 

niskie.

Chrześcijański
Handel Spożywczy
poleca doborowe towary, 
po cenach wybitnie kon 

kurencyjnycb
S ta n is ła w  W a c h e l  

Kraków, D ługa 65.

SKŁAD FARB
i materjałów art. gospodar­

czych i toaletowych

Kazim ierz Bziedziniew icz
Kraków, Karmelicka 21. 

Tel. 135.28.

Nowo otwarta
Katolicka Mleczarnia

Kraków, 
Z w ierzyniecka 30
J A R O S Z .

Poleca wszelkie artykuły 
nabiałowe jak masło, sery, 
jaja, m l e k o ,  śmietana, 

soki, miód.

ZAKŁAD* WITRAZONO-SZKLARSKI
K r a b ó w ,  o l l c a  i w .  l a n a  2 0 .

(dawniej 30)

F-a J .  K U S I A K  właśc. G. KUSIAKOWA.
Oszklenia zwykłe i witraże kościelne wykonuje do 
20 zł. za 1 m2,również na raty. Ceny niższe niż wszędzi e

ROMAN KAHL
Kraków.

Dębn k*, Konopnickiej 7
Wykonuje wszelką garde­
robę. damską i męską po 

cenach przystępnych.

TAPICERSK A
PR A C O W N IA

SCHNITZERA
poleca tanio solidne ro­
boty tapicerskie. Gotowe 
na składzie. — Starowiśl­

na 85, schodki.

Korzystajcie Bliźni
, prawdziwych horosko­

pów u Polki Grafologioi 
Winiarskiej Kraków, ul. 

Kościuszki 70.

wcTSwAral?«’ Prawdziwe Soki
KRAKÓW

ul. Z w ierzyniecka 5.
Poleca obuwie luksusowe 
damskie i męskie oraz 

wszelkie obuwie sportow e 
po cenach nader niskich.

owocowe znane ze swej 
pierwszorzędnej jakości  
po cenach fabrycznych 
poleca Wytwórnia Soków 
owocowych „MALINIS“ 
Kraków, Tom asza 16. 

Telefon 159-62.

Maturyczne i dokształcające kursy

„ W I E D Z A ”
Kraków, ul. Bron. Pierackiego 14/1.
przygotow ują n a  l e k c j a c h  zbio­
row ych w Krakowie, oraz w drodze 
korespondencji, zapom ocą p rzy stęp ­
nie i w yczerpująco o p r a c o w a n y c h  
skryptów , program ów  i m iesięcznych 
tem atów , do:

1. egzam inu dojrzałości gimn,
2. egzam inu z 6-ciu k las  gim n.
3. w  zakresie  4-ch klas gim n.
4. egzam inu z 7-miu klas szko­

ły pow szechnej.
UWAGA: Uczniowie kursów korespondencyj­
nych otrzymują co miesiąc, oprócz materiału 
naukowego, tematy z 6-ciu głównych przed- 
mioujw do opracowania. Nadto obowiązkowe 
kollokwja (egzaminy) badają 8 razy w ciągu 

roku szkolnego postępy uczniów.
Wykładają wybitne siły fachowe.

Opłaty b. niskie. Prospekty darmo

Wydawca za „Głos Narodu”, Ską z oęrr. odpow.K. Hoieksa. Redaktor odpowiedz. Dr Józef Wnrehnlowski. Drukarnia „Głosu Narędu” pod zarz, R. Ferka.

07451215
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S m . Jiw ą a M a  m  J O ia f a m ie
(1185 - 1935)

G d y  wracamy myślą w lafa tak' odle­
głe, jak rok 1185-ty, mimowoli zaduma 
głęboka zjawia się na naszem czole. Prze­
cież to czasy , tak zamierzchłe, że mogą 
się poszczycić zaledwie dwoma wiekami 
chrześcijaństwa w Polsce...

I oto, stając przed kościołem św. 
Florjana w Krakowie, uprzyfamiamy so­
bie dziś żywo tę chwilę z przed 750 lat, 
gdy rełikwje tego św. Męczennika uro­
czyście sprowadzono do grodu podwa­
welskiego. Ojciec św. Lucjusz III., przy. 
chylając się do prośby króla polskiego 
Kazimierza II, zwanego Sprawiedliwym, 
przysłał kości Św. Florjana, narodowi 
polskiemu przez swego delegata biskupa 
z Modeny, Idziego.

Biskup krakowski Gedeon (zwany 
również Getką), wraz z królem, całem 
duchowieństwem i ludem wiernym powi­
tali nad wyraz uroczyście rełikwje, na 
których pomieszczenie g;odne zbudowano 
kościół za murami miasta, poświęcony 
św, Florjanowi, 4 maja br. obchodzący 
swe 750-Iecie.

Przy kościele założył król Kazimierz 
Sprawiedliwy koJegjatę, złożoną z 4 pra­
łatów, 4 kanoników i 8 wikarjuszy, ob­
darowując ich włościami i dziesięcinami 
częściowo ze swej łaskawości, częściowo 
z daru biskupa Gedeona Król Władysław 
Jagiełło (którego pomnik stoi dziś na pla­
cu Matejki, przytykającym do kościoła 
Św. Florjana) pomnożył znacznie uposa­
żenie kolegjaty. W r. 1559 (dnia 25 maja) 
Zygmunt August, pomny próśb swej 
małżonki, Barbary Radziwiłłówny, wcielił 
tę kolegjatę wraz z majątkiem do uniwer­
sytetu krakowskiego, odstępując zarazem 
władzom uniwersyteckim prawo wyboru 
proboszcza z grona profesów wszechnicy. 
To prawo „patronatu" pozostało po 
dzień dzisiejszy przy Wszechnicy jagiel­
lońskiej, aczkolwiek nie zawsze wybiera 
ona obecnie z grona profesorów W ydzia­
łu Teologicznego proboszczów-prepozy- 
tów „dla Św. Florjana". Dnia 18 listopa­
da 1780 r. została zniesiona z okazji re­
formy Akademji Krakowskiej (przez ów­
czesną Komisję Edukacyjną) kolegjata, 
a jej majątek przydzielono do funduszu 
uniwersyteckiego. Obecnie pozostał jedy­
nie prepozyt z dwoma wiikarjuszami (w 
b. r. drugi wikarjat nie jest obsadzonymi) 
przy kościele, który ongiś obsługiwało 
20 kapłanów....

Prepozytem „u Św. Florjana" jest 
obecnie Ks. prałat Bogdan Czesław Niem. 
czewski, Doktór obojga praw (urodzony 
w r. 1885 w  Oświęcimie), od r. 1926-go 
godnie sprawujący rządy parafją, po wie­
lu swych znakomitych poprzednikach. 
Bezpośrednim jego poprzednikiem był ks. 
Infułat Dr. Józef Kulinowski, obecny Ar- 
chiprezbyter Kościoła Marjackiego w Kra­
kowie, zasłużony tej prastarej świątyni 
odnowiciel i troskliwy nad wyraz jej o- 
piekun, prepozyt „u św. Florjana" w la­
tach 1903 — 1928.

Na prepozyturze przy kościele Św. 
Florjana przesunęli sic w ciągu zgórą 
siedmiu wieków różni wybitni kapłani, 
znani w dziejach Polski i chlubnie zapisa­
ni w historji Kościoła św. na ziemiach 
naszych

Oczywiście nie sposób wymieniać tu. 
taj wszystkich znanych r cenionych „pre­
pozytów floriańskich". Podamy tylko naj­
ważniejsze nazwiska, idąc kolejno z bie­
giem lat. A więc: Piotr Doliwa de Fal­
ków, późniejszy biskup krakowski, Wie­
sław Bodzanta, późniejszy arcybiskup 
gnieźnieński, Mikołaj z Kurowa, później­
szy biskup kaliski, poznański, arcybiskup 
gnieźnieński, Mikołaj Trąba, następnie 
arcybiskup lwowski, potem gnieźnieński, 
znakomity Zbigniew Oleśnicki, późniejszy 
biskup krakowski, kardynał, pierwszy 
książę siewierski ( f  10. IV. 1455). Piotr 
Chrząstowski, późniejszy biskup przemy­
ski, Andrzej Krzycld, następnie biskup 
przemyski, płocki, wreszcie arcybiskup 
gnieźnieński, Stanisław Sokołowski, teo­
log nadworny Zygmunta 111 i kaznodzieja, 
Jan Muszczeński, sześciokrotny rektor 
uniwersytetu. Zygmunt Aleks. Nałęcz 
Włyński doktor 1 ) nauk wyzwolonych, 
2 )  ftlozofji, 3 )  obojga praw i 4 )  teolo- 
g j i ,— oraz inni wielcy zasłużeni, których 
szczupłość ram tego artykułu wymienić 
nie pozwala.

Ponad wszystko jednak wsławił Ko­
legjatę św. Jan Kanty, prawdziwa perła 
duchowieństwa polskiego i Wszechnicy 
Krakowskiej, który piastował godność t. 
zw. „kantora" '\primicerii cantoris) w ko- 
legjacie św . Florjana. Z godnością tą 
złączone było probostwo w Olkuszu. Stąd 
to w kościele św. Florjana kaplica, po­
święcona św. Janowi Kantemu, stąd to 
przechowana w tym kościele chorągiew, 
która była obnoszoną w czasie uroczy­
stej kanonizacji św. Jana Kantego w  
Rzymie (16 lipca 1767). Stąd to żywy u-

dział kolegjaty św. Florjana w przepro­
wadzeniu kanonizacji, której prokurato­
rem był prepozyt ówczesny („u św. Flor­
jana" (1758—1795) Ks. Dr. Antoni Miko­
łaj Krząnowski. długoletni profesor Uniw. 
Jag. i rektor tej uczelni.

Z bogatej przeszłości kolegiaty pod­
nieść należy jeszcze że istniała przy niej 
szkoła, zwana florjańską lub kleparską, 
wybudowana w r. 1493 przez X. Grze­
gorza z Lubrańca, podkanclerzego Króle, 
stwa Polskiego i prepozyta floriańskiego. 
Szkoła ta przestała istnieć w r. 1781-ym 
w związku z reformą (Uniwersytetu kra­
kowskiego, dokonaną przez x. Hugona 
Kołłątaja.

Nadto -należy tu jeszcze wspomnieć o 
starożytnem „Bractwie Ubóstwa Chrystu­
sowego", istniejącem przy kościele św. 
Florjana od 14 października 1501 r. (za- 
twierdzonem w r. 1614-ym przez Papieża 
Pawła v -g0) po dzień dzisiejszy.

Niejedną ciężką opresję przeszedł ko­
ściół św. Floriana w czasie swego długie­
go istnienia. .Wymienić tu należy dwa 
straszne pożary, a to: w r. 1306 i 1528, 
z których został wyratowany za oczywi­
stą pomocą swego Patrona, który ukazał 
się oczom zdumionych Krakowian, zale­
wając wodą płomienie. Na tę pamiątkę w 
poniedziałek „przewodni" odprawia się 
uroczyste nabożeństwo, w czasie którego 
na środku kościoła pali się wielka świeca 
wotywna, 7 łokci wysoka. Następne poża­
ry nawiedziły kościół w r. 1580, 1655 
(spalony przez Szwedów), .1755, 1768. — 
Ciężkie bardzo chwile przeżyła kolegjata 
św. Florjana w  czasie walk Konfederatów 
Barskich z Moskalami (od 26 czerwca do

26 sierpnia r. 1768). Moskale zajęli całe 
probostwo i sąsiednie budynki, niszcząc 
je dotkliwie. Z okien i dachów budynków 
kościelnych strzelali Moskale ustawicznie 
na miasto z armat i broni ręcznej.

Dwieście lat temu (w r. 1734) złożo­
no czasowo w kościele św. Florjana zwło­
ki Króla Jana III. i tony jego „Marysień­
ki" oraz zwłoki Augusta 11 Sasa, zanim 
je przewieziono do grobów królewskich 
na Wawelu.

Dodajmy jeszcze, że na probostwie 
św. Florjana zmarł przed’ 60-u laty (31. 
maja 1875 r.) ś. p. Ks. Józef Grzegorz 
Wojtarowicz, były biskup Tarnowski, u- 
sunięty z biskupstwa przez rząd austriac­
ki, otoczony w Krakowie powszechną 
czcią, w 85-fvm roku życia a 35-tvm swe­
go biskupstwa.

* * *

Warto — przy bytności w Krakowie 
— wstąpić do kościoła św. Florjana.

Czcigodna to i wiekowa świątynia...
Jak ją czcili nasi królowie, wystar­

czy przypomnieć, że dnia 23 październi­
ka r. 1685-go Król Jan Iii Sobieski, wró­
ciwszy z wyprawy wiedeńskiej, wstąpił 
do kościoła św. Florjana i złożył w nim 
jedną z chorągwi, zdobytych na Turkach.

W stąpmy i my: „podumać, potęsknić 
nad pomnikiem" — wiary i miłości.!

HENRYK PŁOMIENCZYK

UWAGA: Uroczystości, związane z 750-le- 
ciem kościoła św. F lorjana, odbędą się w b. r. 
dnia 4 maja, poprzedzone uroczystem Triduum. 
Zainteresowani bliżej tym jubileuszem zechcą 
się zwrócić wprost do prepozyta kolegjaty, Ks. 
p rałata Bogdana Niemczewskiego (Kraków. 
Kość. św. F lorjana).

J e n e r  a I  G o r d o n
t u  początkiem roku bieżącego An- 

glja obchodziła pięćdziesięciolecie 
śmierci jen. Gordona, zabitego przez 
derwiszów M ahdiego w zdobytym po 
długiem oblężeniu Kartumie. Z nazw i­
skiem tern kojarzy się dla każdego po­
jęcie nieustraszonego bohaterstw a —  
i słusznie. Ale pozatem niewiele w ia­
domo. A przecie Gordon był postacią 
wyjątkowo zajm ującą, okoliczności je­
go w ysłania do Sudanu i kam panji nie­
słychanie ciekawe. W eźmy tedy za 
przewodnika Lyttona Strachey, autora 
książki „W ybitni w iktorjanie" — i od- 
bronzow iacza pierwszej klasy, ale od- 
bronzowiacza sumiennego, dokładnie 
badającego wszelkie źródła. Powtórz­
my za nim parę najznamienniejszych 
wypadków z życia Gordona.

MŁODOŚĆ

Urodzony w roku 1863, jako syn 
jenerała, Karol Jerzy Gordon prze­
znaczony był również na wojskowego. 
W Akademii Artylerji w Woolich od­
znaczył się żywością umysłu, odwagą 
—  i psotami, nieraz dla innych dotkłi- 
wcmi. O m al'n ie  został wydalony za 
niesubordynacje, a za bicie młodszych

od siebie, o pół roku później został 
oficerem. T a  zwłoka spraw iła, że słu­
żył nie w  artylerji, lecz w inżynierji.

Prócz zaw adjactw a i zdolności od­
znaczał się jednak i nadzw yczajną po­
bożnością. Czuwając nad budową for­
tyfikacji w Pembroke, spędzał wolne 
Chwile na lekturze Pisma św. i dzieł 
teologicznych. Odegrał tu dużą rolę 
wpływ siostry, ^  którą przez całe ży­
cie korespondował na temat swych 
przeżyć duchowych i zagadnień reli­
gijnych. Z czasem wyrobił się u niego 
rodzaj mistycyzmu. Gordon wierzył, że 
ma do spełnienia wielką misję. W ie­
rzył też w  przeznaczenie. Zanim po­
wziął jakąś decyzję, otwierał zawsze 
na chybił traiil Biblję. i starał się po­
stępowanie swe dostosować do w erse­
tu, na który padło jego oko. Gdy zaś 
pisał w listach o swych zam iarach i 
wogóle o przyszłości, dodawał stale 
litery D. v. (D eo volente — jeżeli taka 
będzie wola Boża).

Gdy wybuchła wojna krymska, s ta ­
ra! sie usilnie, aby go wysłano na front, 
i okazał pod Sebasiopoiem pogardę 
śmierci, która miała go cechować przez 
całe życie- W  roku 1860 jako kapitan

odszedł na front do Chin, lecz wojna 
skończyła się przed jego przybyciem. 
Został z arm ią okupacyjną.

JENERAŁ CHIŃSKI

Od lat kilkunastu nękał państwo 
niebieskie rokosz niejakiego Hon-siu- 
cuena, który, m ieszając pierwiastki 
wschodnich religij z chrześcijańskiemu, 
stworzył nową religję, ogłosił się młod­
szym bratem Jezusa i „królem nie­
biańskim", a zyskawszy licznych zwo­
lenników, opanow ał żyzną deltę rzeki 
Jan - ce kian i Nankin. poczem zagra­
żał nawet Szangajowi. Miasto to stwo­
rzyło przeciw niemu z awanturników 
różnych narodowości wojsko, które po 
pierwszych powodzeniach nazwano 
„Wiecznie zwycięską arm ją". Lecz pó 
2niej Wiecznie zwycięska arm ja 1 operu­
jące z nią razem wojska rządowe, coraz 
częściej ponosiły klęskę więc proszo­
no Anglików o jakiegoś zdolnego ofi­
cera. Tym sposobem Gordon jako 
chiński jenerał stanął na czele W iecz­
nie zwycięskiej armii. Zapowiedział, 
że w ciągu półtora roku skończy z 
..królem niebiańskim" i dotrzym ał sło­
wa, zdobywając kraj, mający 20 mi­
lionów ludności. Z władzam? chińskie-
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mi, które reprezentował Li-chun-czan, 
rnieWał ostre konflikty o żołd dla 
swych wojsk i ich zaopatrzenie. Raz 
złożył nawet dowódzctwo, gdy złam a­
no warunki kapitulacji i wymordowano 
ludzi, którym obiecał był życie. Dał 
s&s jednak skłonić do zmiany postano­
wienia. O ddał rządowi chińskiemu ol­
brzymią usługę, ale przyjął tylko naj­
wyższe chińskie odznaczenie wojskowe, 
żółty kaftan i pawie pióro, a także o- 
gromny złoty medal, odtrącając wiel­
ką sumę, jako mu ofiarowano. Wrócił 
do Anglji okryty sławą, jako „chiński 
G ordon" i otrzym ał od rządu odzna­
czenie cywilne. Nie umiał robić sobie 
reklamy i bywał szorstki w obejściu, 
a serdecznie nienawidził życia towa­
rzyskiego.

GUBERNATOR SUDANU

Czuwając nad budową fortyfika- 
cyj morskich w Gravesend, prowadził 
Gordon życie ekscentryczne i nie­
zmiernie skromne, opiekując się ulicz­
nikami, ucząc ich i wyszukując im za­
jęcie. Gdy zbierano składki na głod­
nych w Lancashire, przetopił swój 
chiński medal i posłał go bezimiennie. 
W  jednym z listów z tego czasu spo­
tykamy dwa rysunki, uzupełniające je­
go pogląd na życie. Póki człowiek nie 
zda sobie sprawy z tego, że Bóg w 
nim mieszka, ciało góruje u niego nad 
duszą, gdy to sobie uświadomi, stosu­
nek jest odwrotny.

W ysłany jako  członek m iędzynaro­
dowej komisji nad Dunaj, poznał się 
Gordon za bytnością w Konstantyno­
polu z jednym z ministrów egipskich 
i dzięki temu powołano go na guber­
natora Ekwatorji, jednej z prowincyj 
sudańskich. Przez trzy łata znosił pie­
kielny prawdziwie klimat, budował 
drogi, tłumił bunty.- zakładał forty, 
zwalczał handel niewolnikami. Aby mieć 
więcej funduszów' na tę działalność, 
obciął własne pobory z 10 tysięcy fun­
tów na 2 tysiące. Ze sprzedajnym i » 
chciwymi paszam i egipskim? miał u- 
stawiczne zatargi. Nie zgadzał się i z 
angielskim rezydentem. Sir Evelynem 
Baringiem.

Po trzech latach objął namiestnic- 
wo nad całym Sudanem. Gdy wybuchł 
bunt w Darfurze, Gordon samotnie 
pojechał na wielbłądzie do obozu po­
wstańców, robiąc w niesłychany upał 
ponad 130 kim. Jego ukazanie się wy­
warło takie wrażenie na krajowców, 
że rozprószyli się, przeważnie składa­
jąc broń, jak  im rozkazał. Lecz ruch 
wkrótce odnowił się. Handlu niewolni­
kami niepodobna było wykorzenić. Jeź­
dził w misji dyplomatycznej do Negu­
sa Abisynji, który usiłował go przeku­
pić. Gdy Gordon skazał się nieprzy­
stępnym, kazał go aresztow ać i odesłać 
do Egiptu pod strażą. Ostatecznie po­
kłócił się śmiertelnie z rządem Kedy­
wa i dostał dymisję.

W tym czasie niesłychanych w ysił­
ków i niebezpieczeństw Gordon zaczął 
szukać podniecenia w alkoholu. Mie­
siącami pijał tylko wodę. Lecz przy­
chodził okres depresji. W ówczas za­
mykał się w namiocie i umieszczał u 
wejścia chorągiew i topór na znak, że 
nikomu nie wolno wchodzić. Pewnego 
razu jego szef sztabu, pułk. Long, 
spodziewając się ataku krajowców, 
przekroczył zakaz. Gordon siedział 
przy stole przed otw artą Biblją i bu- 
ięłką brandy . Spojrzał ostro na Longa, 
wysłuchawszy raportu, rzekł: „Pan jest 
komendantem obozu" i zapadł w mil­
czenie. Na drugi dzień go przeprosił, 
tłumacząc się, że był bardzo przygnę­

biony. Współżycie z_nim  było coraz 
trudniejsze. Szydził. złośliwie z przeło­
żonych szczególnie w listach, a na pod­
władnych wybuchał wściekłym gnie­
wem Krajowców bił bez miłosierdzia*

Parę lat upłynęło Gordonowi w  
Anglji i w różnych egzotycznych kra­
jach, gdzie obejmował trudne i odpo­
wiedzialne funkcje. Podróżował w  ro­
ku 1883 do Jerozolimy dla wyjaśnienia 
czterech kwestyj biblijnych —  gdzie 
stał krzyż Chrystusa, gdzie była g ra­
nica między plemionami Benjamina i 
Judy, gdzie ieżał kraj Gibeon i gdzie 
był raj. Miał później wstąpić w służbę 
belgijską i objąć stanowisko w Kongo. 
Lecz inaczej było sądzone.

MAHD1

Jest w świecie mahonietańskiin tra ­
dycja, zapow iadająca pojawienie się o- 
statniego z dwunastu świętych Ima­
mów. zwanego Przewodnikiem '(M ah- 
d i). Niektórzy wierzą, że to będzie po­
przednik M esjasza, inni, że sam Me­
sjasz. Tradycję nieraz już wyzyskiwa­
no. W średnich wiekach dwóch „M ah- 
dich" założyło dynastje egipskie. W  
dziewiątym dziesiątku XIX w. przybrał 
lę nazwę niejaki Mahomet Achmed w 
Sudanie, głosząc wyzwolenie kraju z 

pod fyranji egipskiej. Zyskując coraz 
więcej zwolenników, ogłosił wojnę 
świętą i posuwał się z Kordofanu co­
raz bliżej Kartumu i granicy egipskiej. 
Pośród wojsk jego panow ały obyczaje 
purytanskie i niesłychany fanatyzm.

Prawie równocześnie wybuchło w 
Egipcie powstanie Arabiego. W ezwani 
na pomoc Anglicy pod wodzą lorda 
WoIseley‘a stłumili je, ale pozostali w 
kraju i byli odtąd (1883) jego właści­
wymi panami. W Londynie rządził jed ­
nak Gladstone, zasadniczo przeciwny 
podbojom, uważał więc okupację za 
czasową i zupełnie szczerze zapowia­
dał, ze po uporządkowaniu kraju każe 
się wojskom angielskim wycofać.

Przeciw Mahdiemu wysłali paszo- 
wie kairscy 10 tysięcy ludzi pod wo­
dzą pułkownika Hicksa. W ojsko to  
wraz z wodzem i angielskim sztabem  
Mahdi wciągnął w zasadzkę i  wyciął 
co do nogi. Teraz przyłączyły się do 
niego nowe szczepy i panow anie pro­
roka rozciągnęło się na terytorjum , 
równe Hiszpanji i Francji. Armje jego 
zbliżały się szybko do Kartumu,

KRYZYS W ŻYCIU GORDONA

Większość rządzących liberałów 
była za wycofaniem załóg z Sudanu i
czysto defensywnemi operacjam i. Ale 
była w gabinecie i mniejszość zdecydo­
wanie imperjalistyczna, która chciała 
sytuację wyzyskać do podbojów. W  
tych okolicznościach ^osoba Gordona 
stała się ośrodkiem intryg, które on 
może niezupełnie rozumiał, ale które 
miały wysunąć go na szerszą arenę i 
zakończyć się jego tragedją kartum ską.

Gabinet powziął uchwałę ewaku­
acji Sudanu. Zdaw ano sobie spraw ę z 
trudności —  zwłaszcza, że komendant 
wojsk egipskich w Kartumie przedsta­
wiał jaskraw o grozę położenia. Padło 
nazwisko Gordona. Równocześnie ktoś 
postarał się o odpowiedni artykuł w 
Pall Mail Gazcłte.

Przedstawiono w nim Gordona ja ­
ko jedynego człowieka, który dorósł 
do zadania. Dołączono interwiew  z sa ­
mym jenerałem. N astąpiła cała kam - 
panja prasowa. Trzykrotnie pytano się 
telegraficznie rezydenta angielskiego w  
Egipcie, czy życzy sobie powierzenia 
Gordonowi, komendy w Kartumie. Dwu

krotnie odpowiedział przecząco, za trze 
cim razem zgodził się z zastrzeżeniam i 
Gordon musi zdaw ać sobie sprawcę z 
trudności i niebezpieczeństwa, musi 
przyrzec, że bezwzględnie zastosuje się 
do instrukcyj rządu i że będzie słuchał 
bry ty jsk iego’rezydenta. Inaczej nic na­
leży go mianować.

Bystry Sir Evelyn . Baring poproś tu 
czuł im pcrjalisiyczną grę mniejszości 
gabinetu, która zgadzała się pozornie 
na ew akuację Sudanu, ale chciała tam 
posłać bojowego jenerała, który w 
swoim wywiadzie w Pall Mail Gazełłe

w otwartym  liście do jednego z mi­
nistrów wyraźnie mówił, że można wy­
cofać się, z odleglejszych części Suda­
nu, lecz Kartumu trzeba bronić za 
wszelką cenę, bo jego oddanie naraża 
Egipt na niebezpieczeństwo. Nic nie 
pomoże fortyfikowanic granic —  mó­
w/ił Gordon —  równie dobrze można- 
Oy fortyfikować się przeciw febrze.

Mimo to przyjął misję ewakuacji 
Egiptu. Na tem at swego działania od­
był konferencję z paru ministrami, ale 
tylko z ową mniejszością im perjalis- 
tyczną. Dostał również jakieś instruk­
cje od szefa sztabu generalnego, lor­
da W olse!ey‘a. Jest widoczne, że dał 
się użyć do zupełnie innego zadania, 
niż to, które mit powierzono oficjalnie. 
W Londynie nie mówiono nic o mia­
nowaniu go gubernatorem  Sudanu, ale 
wkrótce po przybyciu dostał taką  no­
minację r(od kedywa, ale za upow aż­
nieniem władz angielskich)’.

DZIW N E NASTROJE I POMYSŁY
W  czasie tego kryzysu Gordon za­

chowywał się praw ie nienormalnie. Ba­
wiąc u pewnego znajom ego duchow­
nego, w  którego obecności odbył roz­
mowę z dawnym namiestnikiem Ek­
watorji, przeraził spokojnego wikarego 
wchodząc późną nocą do jego pokoju. 
~  W id z ia łe ś ; mnie dzisiaj? —  Pod­
czas przejażdżki z Sir Samuelem B a- 
kerem ? —  Tak. To byłem ja  —  rzekł 
Gordon, —  moja istota, którćj pragnę 
się pozbyć. i . v 4  **

/Zapytał się również biskupa Exe- 
teru, czy można ochrzczonym Sudań- 
czykom pozwalać, aby nadał mieli po 
trzy żony. —  To byłoby sprzeczne z 
kanonami —  odparł z pewnem zdzi­
wieniem b isk u p .' i  '*****■■■•#*

tW Egipcie ogarnęła Gordona go­
rączka czynu, ale pomysły jego były 
dziwaczne. Sądził, że trzebaby w  Su­
danie przeciwstawić Mahdiemu jakie­
goś miejscowego księcia. W  tym celtr 
chciał zabrać z sobą Zobeira,/ osławio­
nego handlarza niewolników i przy­
wódcę jednego z dawnych buntów, któ­
rego trzymano pod nadzorem w Kairze. 
Nie zrażał się tern, źe syn Zobeira zo­
stał stracony przez jeg o  własnego pod­
komendnego. M iał „mistyczne uczu­
cie", źe Zobeirowi można zaufać. Lecz 
projektowi oparł się, zresztą w b ar­
dzo uprzejmej formie Sir Evelyn Ba­
ring. Więc Gordon zabrał z sobą dzie­
dzica sułtanów darfurskich, ale ten u- 
ciekł mu po drodze.

Co chwila wysyłał Gordon telegra­
my do Baringa, zapowiadając raz, źe 
cofnie się pod równik, to  żnów, że o- 
sobiście i bez towarzyszy uda się do 
Mahdiego, aby prowadzić układy. W  
Berberze pogorszył swą sytuację, mó­
wiąc zgromadzonym przywódcom ple­
mion, że Anglja wycofuje się z Suda­
nu. Skutkiem było, że przyłączyli się 
do Mahdiego.

W  KARTUMIE l W  LONDYNIE
Lecz wydawał Gordon i rozsądne

I zarządzenia. Przybywszy do Kartumu, 
ogłosił odpisanie podatków, ułaskawił 
więźniów, kazał zniszczyć publiczni# 
narzędzia tortur. Ogłosił naweŁ, pro­
klamację, w której uznał niewolnictwo' 
w Sudanie. W ywołała zadowolenie na 
miejscu, wielką konsternację w An­
glji. Umiał oddziaływać na ludzi wscho 
dnich. N ad swem krzesłem guberna- 
torskiem umieścił tekst arabski „Bóg 
rządzi sercami ludzi". Prędko też na­
tchnął pełnem zaufaniem i swe 8-ty- 
sięczne wojsko egipskie i 40 tysięcy 
ludności Kartumu.

Tymczasem jeden z dowódców an­
gielskich we wschodnim Sudanie za­
atakow ał lekkomyślnie oddział derwi­
szów, poniósł klęskę i musiał się cof­
nąć. W  Anglji W olseley i inni podnie­
cali nastrój wojenny. Inny jenerał an­
gielski odniósł dwa zwycięstwa nad 
mahdystami, ale G ladstone był wierny 
swej polityce i kazał mu się cofnąć! 
To oddziałało na szczepy, m ieszkające 
na północ i północny wschód od Kar­
tumu. Przyłączyły się do proroka. Pod 
koniec m arca 1884 r. m iasto było p ra ­

ić otoczone. Gordon napróżno żąd a’ 
ekspedycji lub przysłania Zobeira.

Równocześnie bronił się dzielnie i 
energicznie. Nie m ając na czas usypa­
nych wałów, kazał setki metrów baw eł­
nianej m aterji pofarbować na kolor 
ziemi i za tą, osłoną usypał prawdziwe 
szańce. Jego łodzie motorowe szerzyły 
śmierć i grozę. Gdy w  mieście brakło 
pieniędzy, natychm iast zaczął druko­
wać własne. Fabrykow ał amunicję. Zor 
ganizował rozdział żywności.

W  Anglji nastroje ludności były za 
Gordonem. Coraz głośniej dom agano 
się odsieczy. Królowa pisała w  tej 
sprawie do G ladstone^ , lecz premjer, 
rozdrażniony nielojalnem postępow a­
niem imperjalistów, nie chciał słyszeć 
o wojnie o dwóch ludzi —  G ordona i 
jego szefa sztabu. Akcja imperjalistów 
zasiadających w gabinecie z lordem 
Hartingtonem na czele była powolna. 
Dopiero 5 sierpnia uchwalił parlam ent 
odpowiednie kredyty. G ladstone jesz­
cze zwlekał. Dowódzca odsieczy lord 
Wolseley przybył do Egiptu 9 w rześ­
nia. A telegram y od Gordona przesta­
ły dawno przychodzić. Był otoczony i 
odcięty.

KATASTROFA

Dokazywał cudów. .Wymierzając 
kary za tchórzostw o i w ynagradzając 
męstwo, angielski pasza natchnął swych 
Egipcjan w łasną odw agą i wytrwało­
ścią. Przedewszystkiem  jednak świecił 
przykładem. Kupiec Bordeini Bej, któ­
ry  odwiedził go na krótko przed upad­
kiem Kartumu w pałacu, zwrócił uwa­
gę, że należałoby okna zatkać workami 
z piaskiem, -—  na pałac zw racała się 
największa wściekłość artylerji M ah­
diego. N a to  Gordon pasza kazał przy­
nieść latarnię, zaw ierającą 24 świec, 
zapalić je 1 postaw ić latarn ię  na stole. 
Usiadłszy, rzekł: „G dy Bóg rozdzielał 
strach między ludzi, ja  przyszedłem  o-> 
statni, dla mnie już nic nie było. Idź, 
powiedz ludności Kartumu, że Gordon 
nie boi się niczego, bo go Bóg ̂ stw o­
rzył bez trw ogi". r

Z  początkiem stycznia 1885 der­
wisze zdobyli Omdurman, wieś na  prze 
ciwległej stronie Nilu. Kartum  by! po­
zbawiony wszelkiej możności zdobycia 
żywności. Jedzono psyf osły, skórę 1 
włókna palmowe. Setki żołnierzy um ie-’ 
rały codziennie, obroiTcy ledwie trzy­
mali się na nogach.

20-go nadeszła wieść o zwycięsł*
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M e pod Abu Klea odsieczy, która z 
; rudem forowała sobie drogę przez pu­
stynię. Gordon zapow iadał z dnia na 
dzień nadejście Anglików. 23-go jakiś 
kupiec znalazł gazetę z wiadomością, 
że siła ekspedycji wynosi 15 tysięcy 
udzi. Były to środki, jakiemi Gordon 
podtrzymywał ludność —  gazetę sam 
kazał wydrukować. 25-go przybyła do 
pałacu deputacja z miasta. Gordon jei

nie przyjąj. Nic miał jej co powiedzieć
Tymczasem posuwanie się naprzód 

odsieczy wpłynęło na decyzje Mah- 
dicgo. N akazał szturm. Dopomógł mu 
Nil, który zwalił część niuru. Arabowie 
nie natrafili prawic na opór.

Gordon myślał o wysadzeniu w 
powietrze swego pałacu i poczynił 
przygotowania. Ale odstąpił od tej 
myśli, uważał czyn za samobójstwo.

Miał przygotow aną łódź motorową na 
Nilu, ale nie mógł zdobyć sie na po­
stanowienie. Ucieczka byłaby tchórzo­
stwem. Gdy miasto zdobyto, jenerał 
siedział w szlafroku na dachu. Ubrał 
sje szybko w mundur, uzbroił i wy­
szedł na schody. Wedle jednych rcla- 
c3'j przyjął spokojnie cios śmiertelny, 
wedle innych walczył do ostatka. Gło­
wę zaniesiono Mahdicmu. ten kazał po

O J . rona przyrody na terenie ośro
(Krótki opis historyczno-sprawozdawczy)

W
III.

reku 1932 Komitet zdołał na­
wiązać kontakt ze społeczeństwem 
Wołynia w sprawach ochrony przyrody 
przez urządzenie wsoólnic z Wołyń- 
skiem Towarzystwem Krajoznawczt.ni 
Tygodnia i W ystawy Ochrony Przy­
rody w Łucku pod protektoratem P. 
W ojewody W ołyńskiego. W ystawę zwie 
dziło przeszło 2.000 osób

W  dziale ochrony zabytków przy­
rody Komitet pragnąc zabezpieczyć 
osobliwą skałę „T rynóg" w lasach m a­
jątku Poriikwa k. Brodów odniósł się 
w tej spraw ie do właściciela Ponikwy 
p. Adolfa Bocheńskiego. Skała prawie 
3 m. wysoka postacią swą przypomina 
olbrzymiego gada o trzech nogach i 
otw artej paszczy. W  pobhżu znajduje 
się uroczysko „Straszny K ąt". gdzie 
według legendy ludowej za czasów 
pogańskich składano ofiary z ludzi. 
Skała nazyw ana także „Świętym Ka­
mieniem" jeszcze do XVIII wieku była 
celem pielgrzymek okolicznej ludności. 
P. Bocheński, jako wielki miłośnik 
przyrody oświadczył przewodniczącemu 
Komitetu, że dla ochrony skały gotów 
jest utworzyć z odnośnej partji lasu na 
wzgórzu „T rynóg" rezerwat.

Komitet ponadto spowodował o- 
chronę olbrzymiego głazu zw. „Ka­
mieniem djabelskim " w  Podkamieniu 
k, Brodów, oraz przez swego sekreta­
rza zbadał stosunki własności terenu, 
na którym znajduje się grupa malow­
niczych skał zw. „P rządk i"  pod Kro­
snem, dla użytku P . Delegata Ministra 
W .R. I O .P. w  celu poczynienia urzę­
dowych kroków uznania skał za za­
bytek w  myśl rozporządzenia Prezy­
denta R. P- o  opiece nad zabytkami.

• Podobne dane w  tym samym celu uzy­
skał Komitet od p. Hr. A. Krasickiego
0  skale zw. „B asztą  Kmity" w  Glinnern 
k, Leska.

Z  inicjatywy p. Dr. P. Kontnego 
Komitet przeprow adził odpowiednią ak­
cję w  spraw ie ochrony prawobrzeżnej 
ścianki Dniestru po stronie rumuńskiej 
pod Zaleszczykami niszczonej przez 

. dziką eksploatację kamienia, co się u- 
jemnie odbija na tamtejszym kraj­
obrazie, oraz obniża w artość Zalesz­
czyk, jako uzdrowiska.

W  dziale ochrony drzew i alei Ko­
mitet spowodował ochronę alei lipowej 
w  Szkle, zw iązanej z pam ięcią Króla 
Jana Sobieskiego, ochronę sędziwej li­
py w  Samborze, starych topól w  Ro- 
sochaczu koło Jagielnicy, oraz uznanie 
za zabytek starych dębów koło cerkwi 
w  Rudce k. Sieniawy.

Odczytów wygłoszono 12. W yjaz­
dów w  spraw ach ochrony przyrody 
odbyło się 8.

W  roku 1933 Komitet w działalno­
ści swojej położył większy nacisk na 
akcję rezerwatową, oraz ochronę drzew
1 alei, oraz na współpracę z Tow a­

rzystwami w sprawach ochrony przy- | 
rody.

Jeśli chodzi o nowe rezerwaty to 
powstało ich 5. Z liczby tej 3 rezer­
waty dla ochrony roślinności' stepowej 
a mianowicie w Obiżowej pod Zalesz­
czykami, w Kołodróbce na ściance 
naddniestrzańskiej „H łody" i, w Olek- 
sińcach, powstały na skutek dobrowol­
nych dcklaracyj odnośnych właścicieli.

Dwa następne to rezerwaty leśr.e. 
Pierwszy z nich rezerwat lasu buko­
wego im. śp. Leona hr. Rzewuskiego, 
położony w uroczysku Bratarszczyzna 
w Borszczowie powiatu krzemieniec­
kiego, utworzyły pp. Tanina Rzewuska 
i Jadw iga z Rzewuskich Tyszkiewicz- 
Łącka. Rezerwat ten o powierzchni
1.49 ha, obejmuje kępę starodrzew u 
bukowego ponad 1*00-1 et niego o zw ar­
ciu 0.7. Z uwagi na wyspowy charak­
ter stanowiska buka w tym rezerw a­
cie ma on pod względem naukowym 
dużą wartość.

Drugi rezerwat, którego twórcą jest 
p. Adolf Bocheński, właściciel majątku 
Fonikwa, znajduje się w  rewirze leś­
nym Wołochy, w  gminie; katastralnej 
Hucisko Brodzkie w  powiecie brodzkim 
województwa tarnopolskiego. Rezerwat 
obejmuje fantastycznie erozją w yrzeźb 
bione skały owiane legendą ludową, 
Jeszcze z czasów pogańskich oraz o ta­
czający je las bukowy porastający dwa 
wyniosłe wzgórza „T rynóg" i „Z ba­

raż". Powierzchnia rezerwatu wynosi 
28 ha.

Ponadto zatw ierdzony został przez 
P. W ojewodę Lwowskiego rezerw at w 
Kamieniu w lasach Antoniego bar. 
Goetz - Okocimskiego o powierzchni 
41 hą, oraz rezerwat „M odrzyna" w 
Barwinku k. Dukli w pow. Krośnieńs­
kim, dla ochrony modrzewia polskiego
0 powierzchni 6.5 ha.

W  zakresie ochrony przyrody nie­
ożywionej na skutek starań Komitetu 
U rząd W ojewódzki Lwowski otoczył 
ochroną malowniczą skałę, zwaną B a­
sztą Kmity w Glinnern k. Leska.

Na szczególniejsze podkreślenie za­
sługuje dalej spraw a projektowanego 
rezerw atu szkolnego w  Miodoborach, 
który ma objąć malowniczą grupę skał 
miodoborskich, między Kujdańcami a 
Maksymówką, pokrytą roślinnością ste­
pową, z resztkami pierwotnej fauny 
stepowej. Skały są własnością gminy 
Stryjówka, powiatu Zbaraskiego. S ta­
rania w kierunku pozyskania tego te­
renu na rezerw at są w toku.

W  trosce o ochronę drzew zabyt­
kowych przedłożył Komitet Konserwa­
torowi Okręgowemu p. Dr. Z. Hornun- 
gowi szczegółowy wykaz 103 starych 
drzew zabytkowych w celu wciągnię­
cia ich do rejestru zabytków. W  licz­
bie tej przypadało na województwo 
lwowskie 78 drzew, stanisławowskie 12
1 tarnopolskie. 13. Wiele z nich łączy 
się z pamięcią Królów polskich* a

zwłaszcza z pamięcią Króla Jana So­
bieskiego.

Ponadto interwenjował Komitet w 
W ojewództwie Lwowskiem w sprawie 
alei przy gościńcu z Krakowca do 
Gnojnic, oraz alei modrzewia polskie­
go na górze Harąj pod Żółkwią zwią­
zanych z pamięcią Króla Jana III.

Odnośnie do współpracy z Tow a­
rzystwami Lwowskicmi w sprawach 
ochrony przyrody, to Komitet nawiązał 
żywszy kontakt z Polskiem Tow arzys­
twem Krajoznawczem (O ddział Lwow­
ski), z Polskiem Towarzystwem Leś- 
rieni ’i Pol. Tow. Dendrologicznem.

Komitet wziął udział w W ojew ódz­
kim Zjeździe Krajoznawczym przez u- 
rządzenie działu ochrony przyrody na 
W ystawie Krajoznawczej, wygłoszenie 
przez przewodniczącego Komitetu od­
czytu pt. „Krajoznawstwo a ochrona 
przyrody", oraz współdziałanie z Tow. 
Krajoznawczerp w wytyczaniu wyciecz­
kowych szlaków turystyczno - k rajo­
znawczych z uwzględnieniem zabyt­
ków przyrody.

Pora z pierwszy w tym roku zaczęto 
w całej Polsce organizować obchody 
„Święta Lasu" w celu zapoznania 
wszystkich w arstw  społeczeństwa z 
wielorakiem znaczeniem lasu dla na­
szej kultury maferjałnej i duchowej, a 
w związku z tern szerzenie hasła po­
znawania lasu i potrzeby jego ochrony, 
kom itet współdziałał w zorganizow a­
niu obchodu „Święta Lasu" we Lwo­
wie. Uroczystość ta  połączona z pro- 
pagandowem sadzeniem lasu na .Cet- 
nerówce odbyła' się pod protektoratem  
Pana W ojewody Lwowskiego. W  uro­
czystości wzięli udział reprezentanci 
miejscowych W ładz, Duchowieństwa, 
Armji, Towarzystw , Młodzież szkolna, 
oraz. szerokie koła społeczeństwa lwów 
skiego. W  związku z obchodem „Świę 
ta Lasu" zorganizowano także uroczy­
ste sadzenie drzew w Państw . Szkole 
Zawodowej żeńskiej we Lwowie i w 
Baonie Sanitarnym  Nr. 6.

Z okazji uroczystości 250-lecia O d ­
sieczy W iedeńskiej, Polskie Tow arzys­
two Turystyczno - Krajoznawcze w 
Tarnopolu, zorganizowało w  Olesku 
Zjazd Krajoznawczy województw po­
łudniowo - wschodnich, połączony ze 
zwiedzeniem wystawy pam iątek po 
Królu Janie Sobieskim na Zamku O - 
Icskim. Komitet wziął czynny udział w  
Zjeździe przez wygłoszenie 2 refera­
tów z dziedziny ochrony przyrody po­
łudniowo - wschodnich ziem Rzeczy­
pospolitej.

Z innych spraw można wymienić 
wysłanie przez Komitet do am erykań­
skiej instytucji „International Wild Li­
fe Protection, American Comitee" ob­
szernego referatu, opracowanego przez 
prof. Dr. B. Kulińskiego w sprawie or­
ganizacji ochrony przyrody w Polsce, 
wraz z m apą parków narodowych i re~

wiesić ją na drzewie, a przechodzący 
rzucali w nią kamieniami,

W dwa dni później angielska ka­
non ierka, mająca na pokładzie 850 lu ­
dzi ukazała się na Nilu i pod rzęsistym 
ogniem podpłynęła pod Kartum. N a 
pałacu nie było flagi egipskiej, w szę­
dzie widać było ślady rzezi i pożogi.; 
Komendant kazał zawrócić.

W ładysław  Tarnaw ski *

J U l kiegowows
Nowych delegatów P.R.O .P. na te ­

renie działalności Komitetu przybyło 2*
Odczytów wygłoszono 10. W ycie­

czek odbyto 26.
W  roku 1934, Komitet w spółdzia­

łał w urządzeniu Tygodnia i W ystaw y 
Ochrony Przyrody w Tarnopolu. T y­
dzień i wystawę zorganizowało O gni­
sko Metodyczne Biologji Szkół Śred­
nich przy pomocy Nauczycielstwa i 
Młodzieży Szkolnej w  Tarnopolu i w y- 
datnem poparciu Kuratorjum  Okręgu 
Szkolnego Lwowskiego. W ystaw a 0 -  
chrony Przyr. obejm owała 7 działów, 
z których szczególnie wyróżniał się 
dział ochrony gatunkowej zw ierząt.

Znaczną ilość napraw dę pięknych 
eksponatów przygotow ała młodzież 
szkolna. W ystaw ę zwiedziło 7.000 o - 
sób. Oprócz W ystaw y Tydzień obej­
mował cykl odczytów, 11 poranków  
filmowych i wieczór muzykalno -  w o­
kalny.

Doniosłym momentem T ygodnia 
było zasadzenie alei lipowej poświęco­
nej pamięci prof. M arjana R acibor­
skiego.

Czysty dochód z Tygodnia Ochr. 
Przyr. w kwocie 350 zł, przeznaczono^ 
na utworzenie rezerw atu szkolnego w 
Miodoborach.

Ponadto Komitet wziął czynny d- 
dział w propagandow ej W ystaw ie W io 
sennej, urządzonej przez Lwowskie 
Towarzystwo Ogródków działkowych,, 
w ystaw iając dział ochrony przyrody 
Lwowa i okolicy.

Przechodząc do spraw y rezerw atów  
pragnę zaznaczyć, że z  now opow sta-’ 
łych rezerwatów , należy wymienić re­
zerw at dla ochrony limby na Jayku 
Ilemkiem w G organach o  pow ierzchni' 

260 ha. utworzony przez Ks. Metro­
politę Szeptyckiego.

Prócz tego do Komitetu wpłynęły 2 
dobrowolne deklaracje w  kierunku u - 
tworzenia rezerw atów  parkow ych w 
Podhorcach i Kalnikowie. U tworzenie 
rezerw atu parkow ego na tzw . H oro- 
dyszczu k. Podhorzec zdeklarow ał Z a­
rząd Główny dóbr i lasów  Księcia Ro­
mana Sanguszki w  Gumniskach. D e­
klarację drugą w  spraw ie utw orzenia 
rezerwatu parkowego w  Kalnikowie 
nadesłało Tow arzystw o Naukowe we 
Lwowie, które pragnie zachować park  
dworski w takim stanie, w  jakim  go 
pozostawił śp. Bolesław Orzechowicz. 
Obie te spraw y znajdują się w  toku 
formalnego załatwienia.

T ak dobrze zapow iadająca się ak­
cja utw orzenia rezerw atu szkolnego w 
M iodoborach i coraz bliższa realizacja' 
musiała niestety ulec zwłoce głównie 
z powodu przeniesienia z Tarnopola p. 
prof. K. Szymańskiej, gorącej opie­
kunki tej sprawy.

Czynione od szeregu lat zabiegi 
nad utworzeniem rezerw atu leśnego w 
Żezawie k. Zaleszczyk dla zachowania 
jedynego stanowiska krzewu taw uły 
polskiej, oraz reliktowego na Podolu,
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^stanowiska borówek i w idłaka wrońca 
(postąpiły w  roku sprawozdawczym  o 
ftyle * naprzód, że na wniosek Komitetu 
[Delegat M inistra W . R. i O.P. * do 
|sp raw 'o ch ro n y ,p rzy ro d y  przedłożył U - 
rrzędowi W ojewódzkiem u Tarnopolskie- 
jm u,dezyderat, aby z partji lasu projek­
to w an eg o  na rezerw at wydzielić odpo- 
(wiednią powierzchnię w  oddz. 5-tym 
o'd wszelkiego użytkowania.

/  W  dziale ochrony drzew  i alei Ko- 
jm ifet w ystąpił do p. Konserwatora 
^Lwowskiego z wnioskiem o wciągnięcie 
ido rejestru  zabytków  1 zabytkowej 
lipy w  Żulinie '(pow. S try j), 1 starego 
dębu w  Dukli '(pow. K rosno), starych 
drzew  w parku dworskim w Chorono- 
wic (pow. Rawa R uska), i dwu alei 
lipowych w Żulinie (pow. S try j), oraz 

Spow odow ał w Urzędzie W ojew ódz­
kim Lwowskim ochronę alei topolowo- 
lipowej w Miechocinic (pow. Rze­
szów)1. " : ?

W  związku z wniesieniem do Sej­
mu od tylu lat oczekiwanej ustawy o 
ochronie przyrody Komitet zorganizo­

w a ł  we Lwowie publiczne zebranie, na 
■którem p. Prof. ]. G. Pawlikowski wy­
g ło s ił re fera t o znaczeniu ustawy o 
(ochronie przyrody. Po żywej dyskusji 
Zebranie uchwaliło rezolucje podkre­
ślającą wielkie znaczenie państwowe, 
naukowo -  wychowawcze, kulturalne 
i gospodarcze ruchu ochrony przyrody 
w  Polsce i w itają z radością decyzję 

(Rządu ujęcia spraw y ochrony przyro­
dy  w  ram y ustawowe. Zebrani zw ra­

c a ją  się do Posłów  i Senatorów z a- 
pelem o uchwalenie wniesionej ustawy, 
w yrażają zadowolenie z w ykupna przez 
yRząd T a tr  dla utworzenia Parku N a- 
.rodowego, oraz solidaryzują się w zu- 
[pełności z akcją Państwowej Rady 0 -  
■ehrony Przyrody, wypowiadając się 
(jednomyślnie przeciw budowie kolejki 
?r;a % Kasprowy. Rezolucję wysłano do 
w szystkich Posłów i Senatorów.

* Spraw ę ustaw y o ochronie przyro­
d y ,  orazJT atrzańskiego Parku N arodo­
wego^ zreferowali również delegaci Ko­

m ite tu  P.R .O .P. na posiedzeniu Komi­
s j i  .Wschodnio -  Beskidzkiej Pol. Tow. 
■Tatrzańskiego w W orochcie. W  uchwa 
lonej jednomyślnie rezolucji wyrażono 
pełne uznanie Przewodniczącem u P.R. 
O .P. 1 uznano akcję przeciwko P ańs­
twowej Radzie Ochrony Przyrody za 
r.ader szkodliwą zarówno dla spraw y 
ochrony przyrody, jak i dla rozwoju 
turystyki w Polsce.

W  czerwcu 1934 r. Komitet wziął 
Udział w Zjeździe w sprawie rozwoju 
uzdrow isk, letnisk i turystyki w K ar­
patach, zwołanym przez M inisterstwo 
Komunikacji w Jaremczu. Należy z za­
dowoleniem podkreślić, że Zjazd wy­
kazał pełne zrozumienie także dla po­
stulatów  ochrony przyrody Karpat, 
wyrazem czego było jednomyślne u- 
chwalenie szeregu zgłoszonych wnios­
ków dotyczących tworzenia rezerwatów 
ochrony osobliwości i zabytków przy­
rody górskiej, ochrony krajobrazu i 
swojszczyzny.

Na skutek okólnika M inisterstwa 
,W.R. i O .P. polecającego szkołom 
w spółpracę z organam i Państw . Rady 
Ochr. Przyrody Komitet naw iązał kon­
tak t z szeregiem szkół przez zorgani- 
?3W&iie cyklu odczytów w lwowskich 
.szkołach powszechnych, udzielanie in- 
formacyj o sposobie prow adzenia ak­
cji ochrony przyrody na terenie szkoły, 
oraz przez wypożyczanie odpowiednich 
broszur. P rzy  każdej sposobności Ko­
m itet zachęcał kierowników Szkół do 
zakładania samodzielnych Kół lub sek- 
ćyj ochrony przyrody.

W  roku sprawozdawczym  Komitet 
współdziałał w ‘tf |z |c^ en iu  Święta La­
su we Lwowie, Śfańfsławowie, T arno­
polu i śniatynie. ■

Odczytów wygłoszono 40. W yjaz­
dów w spraw ach ochrony przyrody od­
było się 24. '

D obiegając w ten sposób do końca 
mo przewlekłego mego artykułu, infor­
mującego o przed i powojennych poczy

| natfiach ośrodka lwowskiego na polu 
[ ochrony przyrody pragnę zaznaczyć, że 

poruszyłem tylko najważniejsze sp ra ­
wy i to umyślnie w chronologicznym 
porządku, aby czytelnika zapoznać z 
rozwojowym fokiem pracy w poszcze­
gólnych latach. «

Jeśli artykuł obok roli informacyj­
nej, zdoła także wzbudzić w  Kołach 
Szanownych Czytelników zainteresow a-

nie^się' gir.ącemi skarbam i naszej ro- 
dzim ej^przyrody, oraz zachęcić ich do 
.współdziałania z Komitetem nad o-, 
chroną tych skarbów  to spełni, on nlefc,' 
wątpliwie swoje zadanie.^1 -

O tę w spółpracę Komitet Lwowski 
Państwowej Rady Ochrony Przyrody 
jak  najgoręcej prosi.

X. Dr. SZYMON WIERDAK.

T rzęsienia ziemi w Pol
N.awiedzały nasz kraj w  ciągu dłu­

gich wieków rozmaite katastrofy i klę­
ski; srożyły się na ziemiach polskich i 
zarazy i głód, przew alały się przez nie 
hordy najeźdźców, obracając w gruzy 
kwitnące m iasta i osady, pustosząc 
krainę ogniem i mieczem.

Jednem słowem, doświadczały nas 
często i ciężko owe plagi „pow ietrza, 
głodu, ognia i wojny", 0 odwrócenie 
których też naród modlił się gorąco w 
swych suplikacjach, —  zanoszonych u 
stopni ołtarzy. ' **

Natom iast, dzięki swemu położeniu 
geograficznemu, Polska wyjątkowo 
tylko i niezmiernie rzadko przechodzi­
ła ową, najstraszniejszą chyba, kata­
strofę elem entarną, jak ą  są trzęsienia 
ziemi. K atastrofa, uw ażana za naj­
straszniejszy dopust Boży, wobec któ­
rej człowiek czuje się zupełnie bezbron­
nym, zdanym na łaskę 1 niełaskę groź­
nych, rozpętanych sił przyrody. ,(

*  ■ '

Pierwsze wiadomości o trzęsieniach 
ziemi w naszym kraju przynosi kroni­
ka Długosza. Oczywiście brać je należy 
z dużą dozą krytycyzmu, —  zwłasz­
cza, o ile idzie o czasy dawniejsze.

Tak więc podaje Długosz, iż „rok 
1000 przyniósł wiele osobliwych z ja­
wisk, a zwłaszcza trzęsienie ziemi, 
pełne groźby i postrachu '1. N otatka ta 
stoi niewątpliwie w  związku z w yjąt­
kowym stanem umysłóyy .? nastrojam i, 
jakie ogarnęły ludzkość właśnie w  tym 
roku, który wedle przepowiedni iniał 
przynieść „Koniec św iata“ .

Bardziej konkretne są już dalsze 
notatki Długosza. $"

Oto dnia 5 maja 1200 roku w yda­
rzyło się trzęsienie ziemi „w Polsce i 
krajach przyległych". Przypadło ono w 
samo południe, a jak podaje Długosz, 
„pow tarzało się po kilkakroć i w 
dniach następnych, wywracając, wiele, 
wież, domów i ogrodów, —• co, iż w 
polskim krąju rzadko się w ydarza, 
wzięte było za dziw wielki.

Podobne, choć mniej silne i nie tak 
groźne w skutkach trzęsienia ziemi 
notują kroniki w styczniu 1257, oraz. 
w roku 1323. Obejmowały one z regu­
ły i kraje sąsiadujące z Polską, w 
szczególności Czechy, Ruś i W ęgry.

Praw dziw ą już, poważną katastro­
fą było trzęsienie ziemi, które naw ie­
dziło Polskę dnia 5 czerwca 1443, 

W edle D ługosza było ono tak 
gwałtowne, „że wieże i gmachy muro­
wane upadały na ziemię i najtrw alsze 
daliły się budowy. Rzeki powystępo- 
wały ze swych łożysk i wylawszy na 
obie strony ukazały dna suche, a wody 
wszystko zamuliły. Ludzie, nagłym 
strachem zdjęci od zmysłów i rozumu 
odchodzili. * ■ * »**■••'■■ h **

Runęło od tego trzęsienio ziemi w 
nocy sklepienie św. Katarzyny przy 
klasztorze braci pustelniczych św. Au­
gustyna na Kazimierzu w Krakowie i 
wiele innych rozwaliło się budynków".

Długosz dodaje, że trzęsienie to 
sprawiło jeszcze znacznie większe szko 
dy na W ęgrzech, „gdzie się nawet 
zamki niektóre pow ywracały".

* * *
W  wieku ośmnastym trzęsienie zie­

mi nawiedziło powiaty: Nowy Sącz,
Myślenice i Tarnów , jak  św iadczą o 
tern spraw ozdania starostów  do rządu 
gubernjalnego, przesłane w roku 1786.

Te same mniejwięcej okolice '(od 
Szczawnicy do Trzebini i S ierszy), 
dotknięte też zostały trzęsieniem ziemi 
dnia 15 stycznia 1858, którego ośro­
dek znajdow ał się w okolicy północ­
nych W ęgier. * . .

Osobna wzmianka należy się trzę­
sieniu ziemi, które nawiedziło wscho­
dnią „G alicję" równo przed sześćdzie­
sięciu laty, dnia 17 sierpnia 1875 roku

Obserwowano je na znacznej sto­
sunkowo przestrzeni kraju, bo od 
miejscowości Wielkie Oczy, aż po Czer 
niowce. A obserwacje te, robione w 
licznych i rozmaitych punktach, pozw a­
lają wyrobić sobie dość dokładny o- 
braz całego kataklizmu. W edle zgod­
nych meldunków, o godzinie 4.45 po­
południu nastąpił „silny huk i grzmot 
podziem ny", przypom inający akustycz­
nie turkot ciężko ładownych wozów. 
Niemal bezpośrednio po tern wystąpiły 
silne w strząsy faliste, posuw ające się 
w kierunku od południa ku północy.

W strząsy te były dość silne, skoro 
np. w M ostach Wielkich spadały obra­
zy ze ścian, a nawet zawaliło się kilka 
kominów. Na ogół nie wyrządziły one 
jednak większej szkody, przedew szyst- 
kiem dzięki temu, że w m iastach i 
m iasteczkach, nawiedzonych tą kata­
strofą, większość budynków była drew­
niana, a gmach dwupiętrowy należał 
już do rzadkości.

Notowano to trzęsienie ziemi: w 
Kamionce Strumiłowej, Radziechowie, 
Sokalu, Złoczowie, Krasnem, Rawie 
ruskiej, Żółkwi, Uhnowie, Kulikowie 
(gdzie na oknach wazoniki się prze­
w racały), dalej w Czortkowie, Z bara­
żu, Trembowli, Zaleszczykach, Pod- 
hajcach i B rzeżanach. '• j

W  tych i innych miejscowościach 
trzęsienie ziemi trw ało przeciętnie 4 
sekundy. T ak  przynajmniej brzm iały 
spraw ozdania naocznychh świadków, 
niezawsze copraw da ścisłe i dokładne.

Najdokładniej oczywiście zaobser­
wowano całe zjawisko we Lwowie. 
Trw ało ono tutaj 6— 7 sekund, wywo­
łując zrozum iałą panikę. Dzienniki z 
tego czasu przepełnione są opisami 
przeżyć i wrażeń, jakie przechodzili 
mieszkańcy m iasta.

Oto np. jakiś stateczny radca zbu­
dzony został nagle z drzemki (nie po­
daje, czy w domu, czy... w biurze)' 
skutkiem silnego zachwiania się kana­
py, na której spoczywał. Inny, prze­
chodząc przez Rynek, odczuł nagle, że 
ziemia mu się chwieje pod nogami, —  
(co jednak nie stało tym razem w ża-

s e e
cnym związku z nadm ierną konsumeją 
„czystej w zm ocnionej...").

Niesamowite uczucie ogarnęło ja ­
kiegoś jegomościa, który w tym czasie 
modlił się na cmentarzu nad grobem 
swych najbliższych, —  kiedy nieocze­
kiwanie zauważył, że leżący opodal 
parasol zaczął się poruszać.

Silniej odczuto trzęsienie w okolicy 
W ysokiego Zamku. W  jednym z dom- 
ków stojących u podnóża tego wznie­
sienia chory wypadł nagle z łóżka, na 
którem leżał.

Na górze Zamkowej, gdzie właśnie 
w tym czasie sypano Kopiec Unji Lu­
belskiej, stał mały drewniany domek. 
Konstrukcja prowizoryczna, bez silniej­
szych fundamentów. W  chwili k ata­
klizmu mieszkańcy tego domku odnie­
śli wrażenie, jakgdyby cała budowla 
usuwała się nagle w przepaść. Toteż 
w prawdziwej panice wybiegli z dom­
ku, pewni, że wybiła już ich ostatnia 
godzina... Czy sam domek więcej u- 
cierpiał, o tern kroniki milczą.

Ogólny bilans trzęsienia ziemi we 
Lwowie w roku Pańskim 1875 nie wy­
kazuje żadnych ofiar w ludziach, ani 
stra t materjalnych. Skończyło się na 
silnej emocji i na krótkim przestrachu. 

* * *

Było to ostatnie poważniejsze trzę­
sienie ziemi na ziemiach Polski, —  o 
wyjątkowo dalekim zasięgu, skoro się 
uwzględni, że miejscowości krańcowe, 
Wielkie Oczy i Czerniowce, odległe 
są od siebie na 277 kim. Centrum trzę­
sienia znajdowało się w okolicy Ka­
mionki Strumiłowej, obejmując pow ia­
ty Żółkiewski i Złoczowski, a więc k o ­
tlinę górnego Bugu.

I to trzęsienie, jak wszystkie po­
przednie, miało charakter tektoniczny. 
Posuwało się ono ruchem falistym od 
północnego zachodu ku południowemu 
wschodowi.

Przechodząc kolejno kronikę trzę­
sień na ziemiach Polski zauważymy, że 
niemal zawsze występowały one wzdłuż 
pasm a Karpat, przenosząc się i na
kraje sąsiednie. Ten moment właśnie 
świadczy najdobitniej o ich charakte­
rze tektonicznym. Ten sam charakter 
miały też ostatnie w strząsy, notowane 
w Zakopanem i Nowym Targu, —  
w strząsy słabe, dowodzące, iż i w 
tym terenie nastąpiła ostateczna „sta­
bilizacją". (& •)

OcSirona pracy  
koLiet

Dnia 4. czerwca b. r. rozpoczną się w 
Genewie obrady XIX. międzynarodowe: 
Konferencji Pracy, podczas których oma­
wiane będą obszernie różne zagadnienia, 
interesujące kobietę*pracującą.

Omawiane będą in. im: sprawa p łat­
nych urlopów robotniczych, zakaz pracy 
kobiet w kopalniach wszelkiego rodzaju, 
skrócenie czasu pracy w niektórych gałę­
ziach przemysłu.

Na konferencji tej reprezentowany bę­
dzie i kobiecy świat pracujący w Polsce.
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Ceeky dziej ziczne wrodzone i naJ ikyłe
D oświadczenie codzienne poucza nas 
o istnieniu podobieństw tak cielesnych 
ja k  też i psychicznych pomiędzy po­
szczególnymi członkami pewnych ro­
dzin. Idzie tu zw łaszcza o podobień­
stwa, stw ierdzone u rozmaitych poko­
leń, a więc dzieci do rodziców, tych 
zaś do swoich rodziców itd. Dla wy­
tłumaczenia tych faktów przyjęto ist­
nienie dziedziczności tj. przenoszenia 
sic cech z rodziców na dzieci za po­
średnictwem komórek rozrodczych. W 
wieku XIX rozpoczęto badania nauko­
we nad wykryciem praw rządzących 
dziedzicznością. Mimo wielu wysiłków', 
bardzo dużo jest tutaj kwestyj jeszcze 
niejasnych. Rezultaty zaś dotychczaso­
we, są tego rodzaju, że wym agają 
specjalnego przygotow ania przyrodni­
czego. Dlatego musimy zrezygnować w 
popularnym  artykule z szczegółowego 
ich przedstawienia, a ograniczyć się do 
zaznaczenia zagadnień jakie tutaj po­
w stają.

Jedną z metod jaką w tych bada­
niach posługiwano się, jest metoda ge­
nealogiczna, polegająca na badaniu 
poszczególnych rodzin. Badano podo­
bieństwa i różnice osób należących do 
pewnej rodziny, przyczem starano się 
cofnąć jaknajbardziej wstecz. Bardzo 
pouczające są badania rodzin Jukcsów, 
Kallikak i Edwardsów.

Rodzina Jukesów  zawdzięcza swą 
monografjc Estabrooldowi E. H. (w y­
dana 1916 r.) . Tworzyło ją potom s­
tw o pięciu sióstr żyjących w  XVIII w. 
Z  pomiędzy przeszło 2.000 potomków, 
o których zdołano zebrać informacje 
było ponad 50 procent społecznie m a- 
łowartościowych; z pomiędzy zaś 1200 
żyjących jeszcze było 50 procent ma­
jących w stręt do pracy itp. (33 proc. 
niedorozwiniętych, 27 proc. alkoholi­
ków, 17 proc. prostytutek, 13 proc. 
krym inalistów ), 40 proc. zaledwie zbli 
żających się do granicy użyteczności 
społecznej, a tylko 10 proc. potomków 
było wartościowych.

Goddard  badał grupę spokrewnio­
ną, nazw aną pseudonimem Kallikak. 
Badania te pod pewnym względem są 
jeszcze ciekawsze od poprzednich. Pe­
wien żołnierz z czasów amerykańskiej 
wojny domowej miał potomstwo z upo­
śledzoną dziewczyną. Potom stwo dal­
sze wywodzące się z tego związku w 
ogólnej liczbie 480 osób okazało się;
—  o ile zdołano dowiedzieć się —» w 
75 proc. upośledzone, albo też w  inny 
sposób małowartościowe (zbrodniarze, 
pijacy, dziew ki). Po wojnie ten sam 
człowiek pojął za żonę norm alną ko­
bietę. Z 496 ich potomków wszyscy
—  wyjąw szy kilku pijaków —  byli 
duchowo zdrowi, społecznie wartościo­
wi i w dużej części wysoko poważani.

Zupełnie odmienny obraz przedsta­
w iają potomkowie Jonathana Edw ard - 
sa. W  r. 1900 było ich 1394. W śród 
nich liczono 60 lekarzy, 60 pisarzy, 
100 księży i m isjonarzy, 100 prawni­
ków, 75. oficerów, 295 mających tytuły 
akademickie i 13 prezydentów  uniwer­
sytetów.

W  powyższych przykładach widzi­
my współdziałanie niekorzystnych wzglę 
dnie korzystnych, dyspozycyj dzie­
dzicznych, ze środowiskiem dodatniem 
lub ujemnem. W ykrycie praw  rządzą­
cych dziedziczeniem cech psychiczno - 
duchowych jest właśnie dlatego tak 
trudne, ponieważ na ich kształtowanie 
się duży wpływ wywiera otoczenie.

Niezawsze dziedziczy się cechy po 
rodzicach. Z darzają się np. wypadki, 
że ślepotę na barw y dziedziczą męż­
czyźni po dziadkach za pośrednic­
twem matek, które normalnie barwy 
rozróżniały. Z tego wynika, że pewna 
cecha może istnieć w stanie utajenia 
u danego osobnika, nie ginąc jednak. 
Nie objawia się ona dlatego, że albo 
inne cechy przeciwdziałają temu, albo 
środowisko, w którem żyje dany osob­
nik nie dostarcza koniecznych sposob­
ności do ukazania się tej cechy. Np. 
zapewne jest wielu ludzi o uzdolnie­
niach muzycznych, ale brak warunków 
do ich ujawniania się i ćwiczenia jest 
powodem, że wkońcu marnieją.

ściśle biorąc nic dziedziczy się 
właściwości rozwiniętego organizmu, 
lecz pewne skłonności, gotowości do 
odpowiadania w pewien określony spo­
sób na bodźce otoczenia.

Przyjmuje się więc, że poszczegól- 
j ne elementy dziedziczne mają swoje 

m aterjalnc odpowiedniki w komórkach 
rozrodczych rodziców. One łącząc sio 
w akcie zapłodnienia dają początek 
nowemu osobnikowi i ogółowi jego 
cech. W śród tych ostatnich — oprócz 
cech odziedziczonych po rodzicach, 
dość często spotyka się cechy nowe, 
które w przyszłości będą dalej prze­
kazane. Rzadko jednak są one ko­
rzystne dla osobnika. Należą tutaj 
niekiedy wypadki wysokich uzdolnień, 
ale prawdopodobnie także wypadki 
wrodzonego upośledzenia (tzw . mu­
tacje). Powstawanie mulacyj jest jesz­
cze niewyjaśnione.

Nie są przekazywane dziedzicznie 
te cechy, które jednostka nabyła w 
ciągu swego życia. Ma to swoje dobre 
i złe strony. W iadomości uczonego nie 
przejdą na jego syna. Ale i u trata  np. 
nogi, nie odbije się na przyszłym po­
tomku. Próbowano to 'wytłum aczyć 
w zględną niezależnością plazmy zarod­
kowej od reszty ciała. Są jednak moż­
liwe wpływy zewnętrzne, które mogą 
na nią ujemnie oddziałać i zmienić 
tkwiące w niej dyspozycje dziedzicz­
ne. Z darza się to przy zatruciu komó­
rek rozrodczych w kile, praw dopodo­
bnie także w wypadkach alkoholizmu 
i oddziaływaniu innych trucizn na u- 
strój rodzicielski. Gruczoły o wewnę- 
trznem wydzielaniu wpływają za po­
średnictwem swoich hormonów na ko­

mórki rozrodcze i zmieniają dyspozy­
cje. W iadomy jest związek między kre­
tynizmem a schorzeniem gruczołu ta r­
czycy. Należy odróżniać takie uszko- 
czenia potomstwa od właściwego dzie 
dziczenia.

Są jeszcze inne wypadki, w któ­
rych mówi się o dziedziczeniu, ale w 
sposób niewłaściwy. Zalicza się do 
nich niedożywienie płodu przez matkę, 
wywołane przez jej złe odżywianie się 
w czasie ciąży. Płód a później dziec­
ko są słabowite, ale zapas cech dzie­
dzicznych pozostaje w tym wypadku 
nienaruszony. Należą tutaj jeszcze al­
koholizm ciężarnej, ciężka nieodpo­
wiednia praca, niewłaściwie uszyte u- 
branie, praca w fabrykach ołowiu, 
kwasów itp. W  podobnych warunkach 
należy zawsze liczyć się 7 możliwo­
ścią uszkodzenia płodu.

Także sam poród może dla dziecka 
być niebezpieczny. Że tak jest wiemy 
ze znacznej śmiertelności dzieci w 
czasie porodu, lub wkrótce po przyj­
ściu na świat. Także wiele dzieci po ­
zostających przy życiu odnosi przy 
tem trwałe obrażenia, wywołane często 
kw iotokam iw  mózgu. Zwłaszcza pier­
worodni narażeni są na to niebezpie­
czeństwo. Z powyższego wynika więc 
że: cechy wrodzone niezawsze są odzie 
dziczone. D ziałają tu jeszcze: uszko­
dzenia przy porodzie, uszkodzenia w 
ciągu życia płodowego, uszkodzenia 
komórki rozrodczej, wreszcie w ytw a­
rzanie się nowych cech w zarodku.

Jeśli idzie o cechy psychiczno-du- 
chowe występujące u człowieka w 
późniejszem życiu, to można je tłu­
maczyć zarówno wpływem otoczenia 
działającego od urodzenia, jakoteż o- 
dziedziczonemi skłonnościami. U stale­
nie stopnia obu tych współczynników 
może dzisiaj udać się tylko w niewielu 
wypadkach. W  tym celu. bada się s ta ­
tystycznie podobieństwo pod względem 
cech duchowych przodków i potom ­
nych. Nie należy uważać, że mamy do 
czynienia z dziedzicznością, gdy dzie­
ci są podobne do rodziców pod w zglę­
dem swych zainteresow ań i postępów 
szkolnych. Możemy tutaj mieć w ypa­
dek wpływu rodziców na dzieci, przy 
pomocy atmosfery, jaką w  domu w y­
tworzono. Natom iast takie podobieńs­
two wnuków do dziadków, bardziej 
usprawiedliwia myśl o dziedziczności.

Napewno dziedziczone są pewne formy 
upośledzenia, epilepsja, dyspozycja do 
jąkania się. Wiele momentów przem a­
wia za decydującem znaczeniem dzie­
dziczności w chorobach psychicznych.

Najmniej w artościow a część ludno­
ści gromadzi się w najniższej jej w ars­
twie, która na szczęście nie jest liczna. 
Potomkowie tej warstw y są więc obar­
czeni ujemnemi wpływami podwójnego 
rodzaju: dziedzicznemu dyspozycjami
ujemnemi i fakiemiż wpływami otocze­
nia. Ilustracją stosunków panujących 
tutaj są przykłady podane na początku 
artykułu.

Jednak w warstwie wieśniaczej czy 
też kwalifikowanych robotników wy­
magania natury intelektualnej i mo­
ralnej są już tak wysokie, że w życiu 
ich dyspozycje podnormalne nie są 
w ystarczające. Dlatego też niepowo­
dzenia dzieci tych w arstw  w szkole, 
należy w pierwszym rzędzie przypisać 
niekorzystnemu środowisku (nędza 
mieszkaniowa, niedożywienie, brak 
snu, rachitis, itd .).

Dla badań nad dziedziczeniem cech 
psychiczno - duchowych, maja pierw­
szorzędne znaczenie wypadki bliźniąt 
jednojnjowych, tj. takich, które po­
wstały przez podział zapłodnionego
jaja. O dznaczają się one stale tą  sa­
mą płcią, b. wielkiem podobieństwem 
fizycznem, a także podobieństwem u- 
sposobicn. To wielkie podobieństwo, 
istniejące mimo niekiedy różnych śro ­
dowisk, dowodzi, że rola dziedziczno­
ści w powstawaniu osobowości jest 
wielka. Ale to podobieństwo z zaczy­
nającym się okresem dojrzew ania s ta ­
je sic coraz mniejsze; ponieważ jed­
nak dopiero w tym czasie duchow a o- 
sobowość rozwija się, dlatego nawet 
przy bardzo wysokiej ocenie czynnika 
dyspozycyjnego, pozostaje dość miej­
sca dla oddziaływania wychowawcy.

Rozwój nauki o dziedziczności zbu­
dził tzw. ruch eugeniczny, który ma 
n a 'celu  podtrzym anie, a nawet rozwój 
rasy ludzkiej pod względem jakościo­
wym. Do tego celu miałyby służyć:
1) ustawowo wprow adzone pozbaw ia­
nie płodności w sztuczny sposób, osob­
ników bezwartościow ych; 2) propa­
ganda odpowiedniego doboru przy
zawieraniu małżeństw.

Jak wiadomo punkt pierw szy zo­
stał już zrealizow any np. w Niemczech 
Obok zwolenników ma on bardzo licz­
nych i poważnych przeciwników.

A .  F .

Bunt na prze Jmieśeiu łialicltiem
1  oważny nastrój panował na lwow­

skim ratuszu w dniu 3 października 1615 
roku. Na sali ratuszowej zebrali się człon­
kowie Rady, pierwsi patrycjusze miejscy, 
z burmistrzem na czele, przybył wójt 
z ławnikami, jawiło się wkońcu 40 mężów 
jako przedstawicie1)' ludności Lwowa. —* 
Przywiodła ich na to wspólne zebranie 
sprawa, która w tym dniu wstrząsnęła 
miastem do głębi, oto bowiem w „czasie 
niebezpiecznym", gdy od wschodu o 'm u- 
ry miejskie uderzyła „trwoga tatarska" i 
wydano zarządzenia celem ufortyfikowa­
nia przedmieść, mieszkańcy przedmieścia 
halickiego zbuntowali się, porzucili łopa­
ty, rydle, motyki i inne ...narzędzia" i ze­
szli z terenu, na którym powstać miały 
„fossae et fortificationes", nieodzowne 
dla obrony miasta.

1 gdy zebrały się już władze miejskie, 
wystąpił znany patrycjusz i burmistrz, 
Mikołaj Morakowski. Na jego to barkach 
spoczywała organizacja obrony miasta, 
którą pełnił jako „praefectus praesidii

bcllici". Zabrawszy głos, zaznaczył, iż po> 
ruczono mu w tym niebezpiecznym czasie, 
kiedy zagrażał napad „Scytów" organiza­
cję obrony przedmieścia halickiego przez 
odpowiednie, spieszne przeprowadzenie 
fortyfikacyj i gdy przybył na miejsce, aby 
nakreślić plan robót, zebrali się wszyscy 
mieszkańcy przedmieścia, przybywszy z 
motykami, łopatami i innemi narzędziami 
i gdy już rozpoczęli roboty, a on odjechał, 

zjawił się wówczas wśród nich Ma­
ciej Ziemianek zw. Luterkiem, stel­

mach, przedmieszczaniti 
i na jego wezwanie zgromadzili się 
wszyscy na Wilczej Górze, gdzie powzięli 
uchwałę „iż oni tych robót nie chcą wy­
konać i wyprawią delegację na ratusz 
z przedstawieniem swych skarg i żalów". 
Nakreśliwszy w ogólnym zarysie przebieg 
zajścia na przedmieściu halrckiem, wska­
zał na Ziemianka jako głównego podże­
gacza buntu i jego towarzyszy, którzy 
w tak niebezpiecznym czasie ważyli się 
przeciwstawić woli i rozkazowi władz 
miejskich.

Rada przyjęła do wiadomości donie­
sienie Mor akowskiego, a postanowiws?v 
najpierw przesłuchać podwójciego i star­
szych przedmieścia halickiego, odroczyła 
rozprawę na dzień następny. Na podjętej 
rozprawie przesunął się przed zebrańcm i 
na ratuszu władzami miejskieim zastęp 
przedmieszczan z poza bramy halickiej. 
Zeznawali kolejno: podwójci l starsi tego 
przedmieścia. Zaraz na wstępie podwójci 
Wawrzyniec Jakie! zaznaczył, że Ziemia­
nek poprzedniego przed zajściem dnia, — 
„na św. Michała" uczynił „schadzkę" 
przedmieszczan przed swym domem, a 
„we środę u szańców koło uczynił i tam 
im coś radził", a nawet zorganizował 
składkę pieniężną. Starszy, Maciej Stern- 
berk, stelmach, dodał, że zebrani u szań­
ców przedmieszczanie wystąpili z zarzu­
tami, że nie chcą szarwarków robić, gdyż 
kiedy poprzednio jeden dzień stawali 'do 
roboty, dziś każdego dnia robić musza. 
1 mówili: „Więcej robić nie chcemy, póki 
nam pomocy z miasta i wsiów nie da­
dzą". Podobnie zeznawali i inni starsi,
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wskazując na Ziemianka jako na tego. 
który odwiódł ich od robót.

Urząd radziecki, po przesłuchania pod- 
wójciego i starszych przez woźnego miej­
skiego zawezwał Ziemianka na ratusz.

TRYBUN LUDU PRZEDMIEŚCIA 
/  HALICKIEGO

Stelmach Maciej Ziemianek, z w. Ui- 
terkiem, — „homo. possessionatus“ na 
przedmieściu odgrywał rolę trybuna ludo­
wego. Obrotny, sprytny, pełen tempera­
mentu, wymowny, na tle rozmaitych nie­
porozumień, jakie tak często wyłaniały się 
pomiędzy przedmieściem, a autokratycz­
nym ratuszem o szarwarki i inne sprawy, 
^narzucane przez chwilę, wysunął się na 
czoło przedmieszczan i stał się ich prze­
wodnikiem w zatargach z ratuszem. Peł­
nił przez szereg lat obowiązki podwójcie- 
go, w  r. 1605 jednak, gdy okazało się, że 
niemałą odgrywał rolę w rozruchach 
przedmieszczan przeciw ratuszowi, jako 
„fidefragus et aufhor sedit?onis“ został 
przez Urząd radziecki pozbawiony tej go­
dności,

Zawezwany urzędownie Ziemianek 
przybył do ratusza i wówczas w jego o- 
hecnośel „mstigator publicus^ Adam Cor- 
nificius wniósł obszerny akt oskarżenia, 
poczem „prosił, aby Ziemianek jako au- 
thor et excitator con.suefus seditionum et 
impetitor munitio-nis surowo według praw 
był karany*1. Ziemianek zażąd,.ł wówczas 
aktu oskarżenia na piśmie i prosił o odro­
czenie rozprawy, aby. mógł odpowiedzieć 
na każdy zarzut i wykazać swą niewin­
ność. W brew wnioskowi oskarżyciela Zie­
mianek otrzymał odroczenie rozprawy, n 
gdy oskarżyciel zażądał uwięzienia go. 
Urząd radziecki, wobec oświadczenia Zie­
mianka, iż jest „homo possessionatusłi i 
przedstawi poręczycieli, nie uwzględnił te­
go wniosku.

„JUŻ CZYŃCIE l PISZCIE,
* CO CHCECIE!**... *

T rozpoczęła się trzecia zrzędu roz­
prawa. Krótko a wężłowafo oświadczył 
na niej oskarżony, że ponieważ jako peł­
nomocnik przedmieszczan halickich za­
wezwał Urząd o ..municję** przed króla, 
przeto obecnie nie może być przez drugą 
stronę sądzony. Innego jednak zdania był 
Urząd i sprawa potoczyła się zwykłym 
trybem. Oskarżony odmówił zeznań i 
wniósł apelację do króla, której mu od­
mówiono, a gdy go po raz trzeci wezwa­
no do zeznań, rzekł: 1

— „Już czyńcie I piszcie, co chcecie, 
ja się zgoła tu nie wdaję, bo mam 

pana**...
Po przemówieniu oskarżyciela zapadł 

WYROK:
-.„iż jako burzyciel obrony miasta 

w tak niebezpiecznym czasie i sprawca 
buntu i nieposłuszeństwa wobec swych 
prawnych władz miejskich za taki wystę­
pek, aby poniósł karę, stosowaną wobec 
buntowników**. Skazany został na śmierć.

Z miejsca wnosi Ziemianek apelację do 
króla, czemu sprzeciwia się oskarżyciel, 
wywodząc, iż w sprawie kryminalnej nie­
ma apelacji, Urząd jednak radziecki na 
apelację się godzi. Natomiast uwzględnio­
ny został wniosek oskarżyciela, by Ziemia­
nek jako na śmierć skazany, został w trą­
cony do więzienia aż do nadejścia odpo­
wiedzi królewskiej. Zanim ta nadesłaną 
została z dworu warszawskiego, trybun 
ludu przedmieścia halickiego za poręką 
trzech przedmieszczan został z więzienia 
wypuszczony. /

. „.abyśmy zbyt pośpiesznie nie sta- 
howlli o życiu oskarżonego** —  

mówi w swym dekrecie król Zygmunt III., 
„wysyłamy do Lwowa czcigodnego Acha- 
cego Grochowskiego, kantora gnieźnień­
skiego, kanonika krakowskiego i sekreta, 
rza królewskiego — z poleceniem zbada­
nia sprawy na miejscu.

Po spełnieniu misji przez X. Grochow­
skiego nastąpił w jakiś czas drugi dekret 
królewski w sprawie Ziemianka.

TRYBUN WYDALONY Z MIASTA 
I PRZEDMIEŚĆ NA PRZECIĄG 3 LAT

Po długim wywodzie prawnym dekret

królewski uchyla wydany przez Urząd 
lwowski wyrok śmierci na Ziemianka, na­
tomiast skazuje go na wydalenie z mia­
sta i przedmieść na przeciąg trzech lat, 
przez któryto czas ani ustnie ani pisem­
nie nie może znosić się z przedmieszcza- 
natni, a gdy powróci, nie ma organizować 
żadnych „coetus et conventicula“ przed­
mieszczan, ani pobierać składek, lecz żyć 
spokojnie i umiarkowanie, oraz posłusznie 
wobec magistratu i to pod karą śmierci, 
wkońcu poleca dekret Urzędowi, aby u- 
dzielił Ziemiankowi pewnego terminu dla

załatwienia swych spraw przed przymu­
sowym wyjazdem.

Niebawem dwaj woźni po ulicach mia­
sta i po przedmieściach donośnym głosem 
ogłaszali dekret królewski temi słowy: 

„Panowie pospolici raczcie W. Mo­
ście wiedzieć, iż król JM. dekretem swoim 
pańskim, dnia dzisiejszego otworzonym i 
publikowanym za pewne wystempki Ma­
tysa Ziemianka, stelmacha, wskazać go 
raczył na wygnanie od m. Lwowa i od 
powiatu lwowskiego do trzech lat zupeL 
nych, aby się nie bawił z przedmieszcza-

ny tak ustnie, jak i pisemnie nie konwer­
sował, an-i porozumienia jakiego nie czy­
nił pod karaniem na garle“.

Po tygodniu opuścił trybun ludu przed­
mieścia halickiego Lwów, nie było mu je­
dnak danem powrócić z wygnania po 
trzech latach, już bowiem w roku następ­
nym wśród bliżej nieznanych okoliczności 
życia dokonał, w podeszłym będąc wieku, 
gdyż już w r. 1608 zięciowi swemu od­
sprzedał dom na przedmieściu.

A. M.

K a w a
N a rynku światowym żaden może ar­

tykuł nie jest tak stale i  mocno skarteli- 
zowanym, jak kawa; Przed wojną świa­
tową handel kawą skoncentrowano w 
Niemczech, a mianowicie w Hamburgu. 
Niemcy, a właściwie wielkie żydowskie 
firmy, zapatrywały prawie całą Europę, 
dyktując wówczas każdemu państwu ce­
ny tego artykułu bez ograniczenia.

Blokada Niemiec w czasie wielkiej 
wojny uniemożliwiła1 wszelką styczność 
z Ameryką i wogóle z zagranicą, wobec 
czego Hamburg przestał grać rolę cen­
trum handlu europejskiego i handel ka­
wą upadł. Dopiero w 1925 roku po woj­
nie nawiązano normalne stosunki handlo­
we z Ameryką i Hamburg mógł znowu 
notować kawę na giełdzie towarowej. 
Jednak mimo wszelkich usiłowań nie mo­
żna było osiągnąć przedwojennego obro­
tu kawą, pośrednictwo Hamburga w han­
dlu tym zmalało i to nietyiko dlatego, że 
odpadł wielki obszar zbytu, który obej­
mowały Austro - Węgry, a zmalało tery- 
torjum Niemiec, lecz dlatego również, 
że kawa znalazła nowe sposoby zbytu i 
nowe stacje towarowe, które w czasie 
wojny zaopatrywały Europę, Azję i Afry­
kę w ten towar. Handel kawą skoncen­
trował się po wielkiej wojnie w portach 
Morza śródziemnego i do dnia dzisiej­
szego tą drogą dociera do wszystkich 
rynków zbytu.

Anglja, a właściwie lęóndyn, mało in- 
interesuje się kawą. Anglicy konsumują 
wielkie ilości herbaty i spożycie kawy w 
tym kraju uwidacznia się -w niewielkiej 
cyfrze. Wprawdzie przed wojną istniała 
giełda kawowa w Hawrze, jednak port 
ten zaopatrywał w kawę tylko swój kraj,

wyłączając w ten sposób Hamburg i n- 
ńiemożliwiaiąc mu wyzyskiwanie An­
glików.

Największym dostawcą kawy dla Eu­
ropy jest Ameryka, a właściwie Kio i 
Santos, a handel tym produktem ujął te­
raz w swe ręce kartel w Nowym Jorku. 
Na europejskich rynkach pojawia się pra­
wie wyłącznie brazylijska kawa w dwu 
głównych gatunkach: Santos Nr. 4, i
Rio Nr. 7. W Nowym Jorku kawę zaku­
pioną, od producentów po ccnach bardzo 
niskich, sortuje się i ocenia według re­
guł określanych dowolnie przez kartel i 
oznacza klasę dla towaru wysyłanego do 
Europy, jak też jego cenę. Europejczycy 
nie znają podstaw- tej klasyfikacji kawy 
i ślepo wicrząJ że nalepione etykiety i 
określenie towaru naprawdę świadczą o 
jgo rzeczywistej wartości.

Jedyna Anglia zachowała w Hawrze 
swą dawną giełdę kawową i przeciwdzia­
ła skutecznie wszelkiej spekulacji, chro­
niąc w ten sposób od wyzysku swych o- 
bywateli.

Jakość kawy wpływa nietyiko na 
smak i aromat napoju, ale również wy­
wiera nieraz ujemny wpływ na zdrowie 
konsumenta. W kawie bowiem, jako to­
warze, znajdować się mogą we wielkim 
procencie liczne ziarna niedojrzałe, któ­
rych w Europie nic pozna i odróżni kto­
kolwiek. Zbiór bowiem kawy jest trud­
ny, trwa- długo i farmerzy-producenci nie 
zawsze liczą się z potrzebami konsumen­
ta. Toteż w Anglji na tej przedewszyst- 
kiem podstawie, a mianowicie na dojrza­
łości ziarna kawowego polega klasyfika­
cja kawy.

Po wojnie handel kawą napotyka na 
wiele trudności, rynek zbytu zmalał nie-

tylko spowodu kryzysu gospodarczego, 
lecz również z powodu utrudnionych sto­
sunków handlowych z tak wielkim ryn­
kiem zbytu, jak Rosja sowiecka. Prócz 
tego w czasie wojny, ludność europejska 
nauczyła się używać zamiast kawy na­
miastek, przy których pozostała do dnia 
dzisiejszego.

Kartel nowojorski nie zamierza jed- 
dnak obniżyć cen kawy i woli niszczyć 
zapasy, zmniejszać produkcję, magazy­
nować towar, aniżeli zapoczątkować wal­
kę konkurencyjną z namiastkami. Kawa 
bowiem, jako towar, wymaga dobrego 
opakowania, zwłaszcza do przewozu mo­
rzem i jest objętościowo materjałem nie- 
tylko trudnym do przewozu, Ucz również 
kosztownym. Wiele bowiem trudu i pie­
niędzy kosztuje pakowanie, naładowy- 
wanie i wyładowywanie kawy, a koszt 
przewozu okrętami jest stosunkowo dro­
gi. Wobec tego koszta te pokryć można 
przy przewozie do Europy jedynie wy­
soką ceną tak hurtowną, jak detaliczną. 
A jednak mimo wszystko istnieją w A- 
meryce liczni królowie kawowi, bogaci 
miljarderzy, którzy jednak kryją się w 
cieniu i nie szukają rozgłosu. Owszem 
przeciwnie nie lubią, by ktoś choćby w 
skromnym artykule poruszał sprawę han­
dlu kawą.

Cóżby bowiem stało się z ich źródła­
mi dochodów, gdyby producenci i ‘kon­
sumenci wyemancypowali się z pod ich 
władzy i znaleźli możność bezpośrednich 
stosunków bez pośrednictwa. Zorganizo­
wanie takiego bezpośredniego handlu 
Brazylji z Polską staćby się mogło źró­
dłem poważnych dochodów.

Dr. J. S.

Z a g a <1 n ia g a a n t e m e
na terenie

l u d ó w  I r a e k i c k

« le m ie  Polski w pierws2 em tysiącleciu 
przed Chr. podzielone były na trzy zespo­
ły kulturalne, które krzyżowały się w oko­
licach dzisiejszego Lwowa. Pierwszy za­
sięg jest łużycki, obejmujący obszary na 
zachód od Lwowa, drugi na terenie 
ogromnych lasów w półn.-wschodnich 
ziemiach Polski możnaby nazwać prafiń- 
skim, trzeci zasięg dałby się określić jako 
pozostający pod wpływem kultury hal' 
sztackiej.

O tym zespole kulturalnym wygłosił 
ciekawy odczyt pod tytułem podanym 
w nagłówku dnia 4 bm. w Kole Lwow- 
skiein Polskiego Towarzystwa Filologicz­
nego prof. dr. Tadeusz Stilimirski, wykła­
dający prehistorje w Uniwersytecie J. K. 
w zastępstwie b. premjera, prof. dr. Leona 
Kozłowskiego. Prelegent przeprowadził 
w okolicach Lwowa (np. w Rokitnie, 
Grzybowicach) i w Małopolsce Wschod­
niej szereg wykopalisk i rezultaty swoich 
badań nieraz ogłoszą drukiem lub poda­
wał do wiadomości w odczytach.

W wymienionej prelekcji, która zgro* 
madziła wielką liczbę członków i sympa­
tyków PTF., prof. Sulimirskt omówił za­
gadnienie ludów pierwotnych na terenie 
polskim, zajętym przez trzeci zespół kul­
turalny, wyżej wspomniany.

Sięgał on na zach. po Sambor mniej- 
więcej, potem linją na wschód po Skałat i 
wzdłuż Dniestru do Bukowiny. Obejmuje 
więc obszar na północ od Karpat, a prze­
dostaje się także poza to pasmo Górskie 
do Rusi Przykarpackiej i Siedmiogrodu. 
Wykopaliska na tym terenie prowadzone, 
ceramika i wyroby bronzowe, znajdowane 
w osadach i licznych grobach, dowodzą, 
że od drugiego tysiąclecia przed Chr., od 
tzw. ceramiki malowanej czyli kultury tri- 
polis, aż do epoki bronzowej mieszkała na 
tym obszarze ludność jednego pochodzę-

polskim w
nia, osiadła, rolniczo-pasterska. Pozosta­
wała ona pod panowaniem władców, kró­
lów czy książąt najeźdźczego plemienia, 
może koczowniczych Scytów, zw. przez 
Herodoia królewskimi. Wiemy z dzieła 
„ojca historji**, że zagony tego szczepu 
stepów czarnomorskich sięgały daleko na 
zachód i do Azji, gdzie powstrzymało ich 
z końcem w. VI. przed Chr. silne państwo 
perskie, zorganizowane przez Cyrusa Star­
szego.

Po tej warslwie panującej pozostały na 
wymienionym terenie przykarpackim kur­
hany, groby, mające w średnicy około 20 
m. i kilka metrów wysokie. Tylko w tych 
grobach obok szkieletów wojowników 
znajduje się bron. Natomiast w grobach 
ludności osiadłej znaleziono wielką ilość 
kości wołów, świń i owiec. Obok szkieletu 
mężczyzny leży zawsze szkielet kobiety; 
widocznie żona po śmierci męża zadawała 
sobie śmierć. Z wyrobów artystycznych 
tej epoki znany jest wielki skarb złoty 
z Michałkowie nad Dniestrem, obejmujący 
przedmioty wagi kilku kg.

Nagła zmiana w tym zespole kultural­
nym zachodzi w VII wieku przed Chr. 
w cżasię ruszenia się Scytów i pod koniec 
starej ery, a z początkiem naszej, gdy na 
obszarze dzisiejszej Rumunji wytworzył 
się twór państwowy Dakoąetów, którzy 
długo się opierali Rzymianom. Dopiero 
cesarzowi Trajanowi udało się z pocz. w.
II. po Chr. ich ujarzmić. Zwycięstwo to u- 
wieczniły płaskorzeźby na kolumnie Tra- 
jana, na forum jego imienia w Rzymie.

Prelegent zakończył swoje wywody 
stwierdzeniem, że ludność osiadła na tere­
nie na północ i południe od Karpat, nie 
ulegająca zmianie od połowy drugiego 
tysiąclecia przed Chr. aż do w. I. po Chr. 
jest pochodzenia trackiego.. Zwrócił się też 
z prośbą do filologów o wyprowadzenie 
w tej sprawie swego zdania.

W wywołanej tern wezwaniem dysku-

świetle prehisłorji
sji zabierali głos prof. Ganszyniec, dyr. 
Willer i mgr. Kobów, potwierdzając hipo­
tezę prelegenta w sprawie ludności na 
tym terenie osiadłej. Trakowie rozciągali 
się na dużej przestrzeni na północ od Gre­
cji i sięgali swą ekspansją aż do Azji 
Mniejszej, gdzie Frygja miała ludność 
tracką. Wątpliwości prof. Ganszyńca, czy 
nazwy mogą posłużyć do wyciągania 
wniosków o charakterze ludności danego 
obszaru, osłabili inni uczestnicy dyskusji, 
wskazując na rezultaty, osiągnięte w tym 
względzie przez uczonych (między nimi 
także przez polskich, jak n. p. ś. p. Jana 
Rozwadowskiego). Nazwy te nieraz ule­
gają różnym zmianom, ale pozwalają na 
ciekawe przypuszczenia o ich twórcach.

Zwrócono też uwagę na hodowlę koni 
przez koczownicze plemiona azjatyckie, 
które używały ich do szybkiego posuwa­
nia się daleko na zachód, n. p. Tatarzy 
dotarli aż do Lignicy na Śląsku, a przed­
tem Hunowie jszcze dalej. Scytów, o któ­
rych wspomina Herodot, można utożsamić 
z Sarmatami, których się uważa za przod­
ków Lechitów. Przypomniano też, że na 
obszarze kultury łużyckiej mieszkali 
wspominani przez Tacyta (w Germ. 43) * 
historyków starożytnych Lugii i że nazwa 
Łużyce pochodzi od Lugii, bo „g“ ir.do- 
europejskie przechodzi na gruncie sło­
wiańskim w „ż1*.
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